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ostały już rozpoczę­te prace nad perspekty­wicznym, 20-letnim pla­nem rozwoju gospodar­ki narodowej nas okres ’ 1956 —1975. Prace te i szeroka dyskusja, która wydaje -się niezbędna, powinny toczyć się po dwu terach. Należy po. p’erwsze ustalić ogólne

jsko-.. : ' . .
a budownictwo mieszkaniowe. - zagadnienia, jak założe­nia demograficzne i- zatrudnienia, Ogólne tempo wzrostu produkcji i dochodu narodowego, udział fundu-

Konferencja praso-- wa wrl!rzędzie' Bady. Ministrów ~ poświę” eona liietącym za- gadiłienioin gospo- te
(nie podajemy sprawozdania z 
powodu niezawiadomienia naszej 
Redakcji o wymienionej konfe­

rencji)

gospodarstw jednoosobowych zna­cznie niższy, tj, 21%; głównie w za­leżności od wielkości miast kształ- WITOLD NIECIUNSKItuje się on w granicach, od 14 do 26%. W związku ze zmianami w strukturze wieku, przewiduję bo­wiem niewielki przeciętny wzrost gospodarstwa domowego do 1975 r. badania nad moźhwolciamr^o^ Wydaje mi się, że obliczenie roz- poszczególnych. gałęzi produkcji oraz mlarów Potrzeb należy oprzeć na gruntowną analizę stanu założeniu że jedynie ok. 20% gos-

szu akumulacji i inwestycji, odpo- wredni stosunek inwestycji- produk­cyjnych i nieprodukcyjnych; wzrost i skład funduszu spożycia; Równo­legle należy’ prowadzić szczegółowe .
gruntowną analizę stanu gospodarki, szczególnie dziedzin zacofanych, ze zwróceniem uwagi na niedociągnię­cia w zaspokajaniu potrzeb mate­rialnych ludności. : ,Propozycje i - wnioski, dotyczące rozwiązania kwestii mieszkaniowej w miastach, chciałbym .uważać za rozpoczęcie dyskusji nad zagadnie­niami należącymi do drugiej grupy. Ze względu na brak dostatecznie ścisłych' danych statystycznych oraz hipotetyczny charakter wielu zało­żeń, rozważania moje mogą posia­dać jedynie wartość- orientacyjną. W trakcie'dalszej dyskusji nad pla­nem perspektywicznym trzeba -bę­dzie hardziej szczegółowo przemy­śleć środki rozwiązania kwestii mie­szkaniowej i na tej podstawie dążyć do zapewnienia odpowiedniego miej­sca dla gospodarki . i budownictwa mieszkaniowego w rozwoju całości gospodarki narodowej.

HIPOTEZA LUDNOŚCIOWAPunktem wyjściowym oceny po­trzeb' nowego budownictwa jest hi­poteza ludnościowa. :N:e wdając się w szczegóły tego zagadnienia przyj­muję, że ludność. Polski wzrośnie' w

poda#stw jednoosobowych uznaje się za rzeczywiście samodzielne. Pozo­stałe przyłączają się do gospodarstw wieloosobowych. Wskutek tego . zo- staje przekształcona przeciętna wńeK kość . i struktura gospodarstw do­mowych:

Razem potrzeby nowego budow­nictwa szacuję na okres lat 1955-75 ha 2,7 min mieszkań, tj. prawe ty­le, ile ich posiadaliśmy w 1955 r. Liczba 2,7 min, względnie przy przy­jęciu wyższej oceny deficytu — 3,0 min mieszkań nie jest dostatecznie określona.Podstawą określenia wielkości mieszkań jest ustalenie proporcji budownictwa państwowego i ze środków -własnych ludności. Wyda­je mi się, że budownictwo ze. środ­ków własnych oszacować można na nie więcej niż ok. 540 tys. mieszkań,

gospodarstw 4,3 osób na zaledwie 1,1 domowych o średniej gospodarstwo, co daje osób na izbę.Struktura, gospodarstw domowych tej ludności, która będzie zakwate­rowana w ' pozostałych 80% miesz­kań budownictwa państwowego, u- legnie zmiąnie na skutek wzrostu udziału gospodarstw liczebnie mniej­szych, co- obrazuje następujące ze­stawienie:

kturę mieszkań według wielkości. -Postulowana, przy- takich założe­niach, struktura -mieszkań różni się od zalecanej obowiązującym norma­tywem przez zmniejszenie udziału mieszkań małych (P i PK) a zwięk­szenie udziału mieszkań większych (głównie 2PK).

okresie lat 1956—1975 o 10,5 min, licząc w tym; również wzrost ludno-ści związany ,.z repatriacją, i osiąg­nie ok. 38: 'min./Drugim zjawiskiem decydującym . o wzroście ludnościmiast jest ruch migracyjny ludności ze wrt. Konieczność- migracji we­wnętrznej’ wiąźe . się z ograniczo­nym wzrostem zapotrzebowania na siłę roboczą w produkcji rolnej. Szacuję, że ludność miast na koniec 1975 r. osiągnie 19,7 min, tzn. wzro­śnie o 7,5 min, na co składa się 4.5 min przyrostu naturalnego i ok. 3,0 min przypływu ze wsi.Szacunek potrzeb mieszkaniowych oprzeć należy na analizie zmian ilo­ści gospodarstw domowych, przyj­mując zasadę „dla każdego gospo­darstwa oddzielne mieszkanie". O- kreślenie przynależności do, .wspólne­go gospodarstwa domowego opiera się na subiektywnej podstawde. Zro­zumiała jest tendencja do deklaro­wania odrębności prowadzenia gos­podarstwa przez osoby pozostające faktycznie we wspólnym gospodar­stwie, ze względu na trudności mie­szkaniowe.Tak jak wątpliwa wydaje się średnia wielkość gospodarstwa • do­mowego podana przez GUS (2,84 osób), również nie do przyjęcia jest podany udział "gospodarstw jedno­osobowych (25,7%). Na . podstawie materiałów i obserwacji przyjmuję przeciętną wielkość, gospodarstwa domowego na 3,1 ■ osób, a udział

to jest 20% programu. Można' przy-

rok 1955 ‘ rok 1975pierwotne przekształ­cone pierwotne przekształ­cone
gospodarstw ogółem (tys.) 3.770 3.070 5.990 4.980-jednoosobowych (tys.) 790 90 1.260' 250wieloosobowych (tys.) 2.980 2.980 4.730 4.730% jednoosobowych 21 3 21 5śred. wielkość gospo­darstw (osób) 3,10 3.81 3,17 3,81

Wobec tego, że na koniec 1955 r. istniało ok. 2.780 tys. mieszkań, de­ficyt mieszkań wynosił 290 tys. (3.070 gospodarstw — 2.780 mieszkań), abieżące potrzeby w okresie lat 1965-75 — 1.910 tys. mieszkań (rów­ne przyrostowi ilości gospodarstw domowych tj. 4.980 tys. — §.070 tys.).Powyższa metoda oparta jest na wyborze najoszczędniejszych kryte­riów. liczenia, potrzeb i. zawiera w. sobie . świadome uproszczenie, które 
■mógłby ktoś przyjąć za błąd.Wielkość nowobudowanych miesz­kań może być dostosowana do struk­tury gospodarstw domowych według ich liczebności. Struktura posiada­nych mieszkań według ilości izb nie odpowiada natomiast strukturze we­dług liczebności istniejących gospo­darstwa Brak jest mieszkań głównie 3 i 4-izbowych, a istnieje poważny nadmiar mieszkań małych 1 i 2-iz- bowych. To niedostosowanie wza­jemne jest przyczyną wielkiej ilości mieszkań przeludnionych o złych warunkach," z których część miesz- ■ kańców powinna być przekwatero­wana do mieszkań nowych. W isto­cie więc deficyt mieszkań jest zna­cznie większy. Ten dodatkowy brak szacuję na ok. 330 tys. mieszkań.
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Przyjmując, że w zasadzie miesz­kania składające się z pokoju zjąć, że wysiłek- budowania włas­nych, stosunkowo dużych mieszkań, kuchnią (PK) przeznacza się dla gos- w przeważającej ilości w formie podarstw 2 i 3-osobowych, z dwu

Następnie uwzględnić należy po­trzeby odnowienia części zasobów. Wielkość tę szacuję dla okresu 20 lat, na .podstawie analizy wieku i ‘stanu technicznego zasobów, na ok. 500 tys. mieszkań (tj. ok. 1,1 min . izb). 3

domków jednorodzinnych, podejmo­wać będą rodziny liczebnie większe. Zakładam, że przeciętnie 100 miesz­kań, tj. 390 izb (obecnie utrzymuje się taka’ tendencja i nie ma powo­dów aby ona ^zrosła) zajmie 100
pokoi z kuchnią (2PK) — dla gospo­darstw 4 i 5-osobowych, a mieszka­nia 3 i 4-pokojowe z kuchnią (3PKi 4PK) -st- dla gospodarstw" więk­szych, -ustalić - można dla budownic- twą państwowego odpowiednią stru-

W budownictwie państwowym u- zyśkalibyśmy przeciętnie na każde 100, mieszkań, 270 izb, tj. średnią wielkość mieszkania 2,7 izby. Przy zakwaterowaniu w 100 mieszkaniach 100 gospodarstw domowych, liczą­cych przeciętnie 370 osób, średnie zaludnienie wyniosłoby 1,37 osób na izbę.Średnią wielkość mieszkań w bu­downictwie ze środków własnych ludności oszacować można, bardzo ostrożnie, na 58—60 m2, w budow­nictwie państwowym ha ok. 45 m2. Na jedną osobę daje to w budow­nictwie ludności ok. 13,7 m2,*a w budownictwie państwowym nieco ponad 12 m2. Obowiązujący norma­tyw projektowania przewiduje 11 m2 na osobę. Na mniej intensywne za­ludnianie mieszkań ó podobnej strukturze i wielkości, jakie są obec-

. nie, pozwalać- będzie £tałe popra­wianie się warunków. mieszkanio­wych. ’
PROGRAM BUDOWLANY• Zakładając, że . przez pewien ■ czas obowiązywać będzie obecny norma­tyw, ustalić można postulat w sprawie programu nowego budow­nictwa w sposób następujący, u- względniając równocześnie, że pań­stwo powinno wybudować w okre­sie Ia't .1955-75, poza budownictwem mieszkań rodzinnych, ok. 100 tys. 

■ izb w obiektach zakwaterowania zbiorowego (patrz tabela nr 4 na str. 7).Z tego w zakresie budownictwa mieszkań rodzinnych . 128 min m2 powierzchni dla 10,3 min osób, po­została powierzchnia dla ludności w -obiektach . zakwaterowania zbioro- 
■ wego. W budownictwie mieszkań u- zyska się średnie 2,9 izb na miesz­kanie, 1,3 osób, na izbę, 3,8 osób na • mieszkanie i 12,5 m~ powierzchni na osobę.Program budownictwa mieśzkanio- 

■wego będzie realny, gdy zapewni od­powiednie społeczne efekty; będzie 
■ odpowiadać w sposób trafny cha­rakterowi potrzeb, 'wybierze właści­we standardy dostosowane do moż­liwości ekonomicznych i technicz­nych i znajdzie zabezpieczenie w od-

DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 7. J

Artykuł prof. B. Minca „W spra­wie tez o cenach1’ (Życie Gospodar­cze nr 27 z 1957 r.) stanowi ważki głos w toczącej się w naszym kra­ju dyskusji ekonomicznej.Prof. Minc przeciwstawia koncep­cji, która znalazła niedawno wyraz w „Tezach Rady Ekonomicznej" swo­je stanowisko, które w najważniej­szych punktach można by scharak­teryzować w następujący sposób:1. nie ma obiektywnych kryteriów w gospodarce socjalistycznej dla

KAZIMIERZ ŁASKIustalenia wysokości stopy procento­wej, a wliczanie procentów do kosz­tów produkcji jest błędne;2. ceny środków produkcji obej­mujące procent utrudnią względnie uniemożliwią przeprowadzanie pra­widłowego rachunku ekonomiczne­go;3. w celu przeciwdziałania nad­miernemu gromadzeniu środków produkcji przez przedsiębiorstwa na­
Piotrkowska wlókniarka

leżałoby zamiast dzić podatek od i obrotowych;
4. propozycja

procentu rwprowa- środków trwałychujednolicenia za-sad ustalenia cen -środków produkcji i środków spożycia jest nieporozu­mieniem i mogłaby doprowadzić w ,. wypadku realizacji do stagnacji go­spodarczej.Ponadto prof. Minc wypowiada się przeciwko propozycjom Rady Ekonomicznej uwzględnienia przy zamierzonej reformie cen środków produkcji poziomu oraz. relacji cen światowych podstawowych surow­ców, występujących samodzielnie w :obrocie, międzynarodowym. Stano­wisko prof. Minca w tej ostatniej sprawie wydaje mi się słuszne, pra­gnąłbym natomiast podjąć polemikę z poprzednio wymienionymi tezami.Jednym z węzłowych ■ zagadnień polityki cen — a także toczącej się dyskusji o cenach.— jest problem' .podstawy, z jakiej przy ustalaniu cen należy wychodzić. Istniejąca do­tąd praktyka upatruje tę podstawę (przynajmniej w zakresie cen środ- ' ków produkcji) w kosztach produk­cji powiększonych o • nieznaczny zysk. liczony w stosunku procentp- wym do tychże kosztów. Propozycje Bady Ekonomicznej rozumiem, w ten sposób, że zmierzają do wy- korzystania w państwowej polity­ce cen procentu liczonego od całości żastosowanych. środków ^trwałych oraz obrotowych. Procent ten oraz 
■ zysk liczony w określonym stosun­ku-dó. .funduszu płac plus .koszty z produkcji przedsiębiorstw socja­listycznych tworzyłby coś w ro­dzaju'socjalistycznej „ceny produk- . eji“. Ceny produkcji stałyby się. “no­wą podstawą, z której należałoby wychodzić przy ustalaniu cen za­równo środków produkcji jak i środ­ków spożycia.

Nie należy się łudzić, że-powyższa koncepcja (ceny produkcji) czy też jakakolwiek inna (np. wartości) za­stąpi politykę cen. Nie ma i być nie może takiego schematu, który by roz­wiązywał wszystkie konkretne pro­blemy stojące przed państwową po­lityką cen. Gdyby zresztą taki sche­mat mógł w ogóle istnieć, polityka cen byłaby zbędna. Z drugiej jed­nak strony nie wolno nie doceniać praktycznej roli, jaką mogłaby ode­grać socjalistyczna cena produkcji jako punkt wyjścia racjonalnej po­lityki cen. Ów punkt wyjścia może wskazać tylko teoria wartości zasto­sowana do warunków gospodarki socjalistycznej. Dopiero na podsta-wie ustalenia najogólniejszychzwiązków, jakie zach^zą między ceną i wartością w gospodarce so­cjalistycznej może i powinna się roz- wijać teoria cen, dająca bezpośred­nie, praktyczne wytyczne dla poli­tyki cen. W związku z tym wydaje się nietrafne przeciwstawienie, jak to czyni prof. Minc, jałowych i scho-- lastycznych rzekomo rozważań z dziedziny prawa wartości docie­kaniom z zakresu teorii cen.Jaki w istocie rzeczy powinien być związek ceny z wartością w' naszej gospodarce? W kapitalizmie ośrod­kiem wahań cen rynkowych jest cena produkcji, nie wartość, Mody-fikacja prawa wartości ceny produkcji wywołana kurencją kapitalistyczną, prowadza do wyrównania sku w różnych gałęziach
w prawo jest kon- która do- stopy zy- produkcji.Czy istnieje potrzeba zachowania ceny produkcji w gospodarce so­cjalistycznej mimo> likwidacji sto­sunków kapitalistycznych i kapi­talistycznej konkurencji? Moim zda­niem, istnieje, gdyż także w . so­cjalizmie towary o jednakowej war-.tości są wytwarzane, przy pomocy • nakładów („kapitałów") o różnej wielkości w wyniku różnic W ich składzie ograniczonym oraz czasie obrotu. Wobec tego ceny tych to­warów nie powinny być ustalane na poziomie wartości, lecz ceny pro­dukcji, uwzględniającej wielkość ca­łego zastosowanego, a nie tylko spo­żytego „kapitału" Podstawowym instrumentem przejścia od wartości do ceny produkcji’ w gospodarce so-

cjalistycznej mógłby się stać pro­cent od całości zastosowanych środ­ków (dla uproszczenia wywodów przez procent rozumie się tutaj i w dalszej części artykułu . .cały pro­dukt dodatkowy, niezależnie od te­go, że w praktyce musiałoby nastą­pić rozbicie tego produktu na dwie przynajmniej części: procent i zysk przedsiębiorstwa).
PROCENT I KOSZTY PRODUKCJI 

W GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJTezy Rady Ekonomicznej nie pre­cyzują dokładnie, czy procent ma być wliczany do kosztów produkcji, czy też . ma być uwzględniany przy rachunku . w’yników przedsiębiorstw socjalistycznych. Gdyby to ostatnie rozwiązanie zostało przyjęte, argu­menty prof. Minca wymierzone przeciwkb wliczaniu procentu do kosztów produkcji straciłyby aktu­alność. Z drugiej strony można by także bronić koncepcji wliczania procentu do kosztów produkcji, gdy­by to się okazało technicznie bardziej celowe. W tym wypadku Ależałoby' jedynie zdawać sobie dokładnie spra­wę z tego, iż nie wszystkie elementy tak rozumianych kosztów reprezen­tują tę samą treść ekonomiczną. W szczególności należałoby odróż­nić nakłady pracy żywej (płace) oraz uprzedmiotowionej . (surowce, mate­riały, amortyzacja itp,), z jednej strony, oraz procent stanowiący for­mę produktu dodatkowego, z dru­giej strony. Podobnie postępujemy przy analizie kosztów przedsiębiorstw kapitalistycznych, o . ile stosują one kapitały pożyczone i opłacają z te­go tytułu odpowiedni procentyProblem uwzględniania procentu w rachunku wyników (co wydaje mi się słuszniejsze) lub w rachunku kosztów, ma. w dużym stopniu cha- > rakter techniczny. Podstawowe zna-czenie; ekonomiczne ma natomiast występujący w obu tych rozwiąza­niach i podniesiony przez prof. Min­ca związek procentu i ceny.Prof. Minc stwierdza, iż procent wliczany do kosztów’ produkcji (czy też doliczany do . tych kosztów) bę­dzie określał cenę, podczas gdy ce­na winna określać wysokość pro­centu (i innych form produktu do-
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datkewege). Tak jest naprawdę, ale skoro państwo ustala eetty, inaczej być. nie s może, wszystko jedno' ezy uwzględnia się przy tym także pro- cent; czy tylko zysk, jak t0 się dz:eje do tej ■ pory., Zarzut prof. Minca stosuję się w tym samym stopniu do krytykowanej koneapeji, jak i. do aprobowanej płaceń, jak się zda je, praktyki doliczania do kosztów produkcji, np. 5% zysku od tych kosztów. Czy ów 5% narzut na koszty kształtuje ceny środków pro­dukcji, czy też jest przez te ceny kształtowany? Jak z tego wynika prof. Minc nie jest w zasadzie prze- ciwnf traktowaitfu pewnym form, produktu dodatkowego jako elemen­tu kształtującego ceny. Przeciwny jest jedynie takiemu wykorzystywa­niu procentu. Cala różnica sprowa­dza się w końcu do wysokości pro­duktu dodatkowego, który łącznie z kasztami pracy* żywej* i uprzed­miotowionej winien wyznaczać pod­stawę dla ustalania cen, zwłaszcza cen środków produkcji,Stanowisko prof. Minca znajduje najbardziej plastyczny wyraz w te­zie, iż w gospodarce socjalistycznej nie ma i być nie może obiektyw­nych kryteriów dla określenia wy­sokości stopy procentowej, ponie­waż podaż i popyt nie wywierają żadnego wpływu na ceny środ­ków produkcji. To ostitnie jest słuszne tylko, przy takim typie go- . spodarki socjalistycznej, przy któ­rym istnieje mniej lub więcej .roz- winięty system rozdzielnictwa środ­ków produkcji. W Jugosławii podaż i popyt wpływają istotnie ną ce­ny środków produkcji, a nie' od­mawiamy przecież gospodarce ju- gostowiartskiej socjalistycznego cha­rakteru. Nie trudno także wyobra­zić sobie gospodarkę socjalistyczną, w której bez wolnej gry ceri środ­ków produkcji "państwo będzie usta­lało ich ceny w zasadzie na po­ziomie cen równowagi. Wróćmy jed­nak do kwestii ustalenia wysokości stopy procentowej w gospodarce so­cjalistycznej, nie odwołując się do możliwości wykorzystania w tym ce­lu mechanizmu konkuretieji socja­listycznej.Teza o braku obiektywnych wa­runków dla występowania stopy pro­centowej w gospodarce socjalistycz­nej była- niejednokrotnie formuło­wana, W dyskusji, zainicjowanej przez Miesesa stanowiła ona — i stanowi nadal — żelazny argu­ment mający wykazać niemożli­wość rachunku ekonomicznego, a za­tem i racjonalnego gospodarowania w Socjalizmie. Jeden z uczestników tej dyskusji G. Halm pisał: „Nie­stety, gospodarka socjalistyczna jest niezdolna do zastosowania procen­tu od kapitału, którego niezbęd­ność jest podyktowana W sposób tak naglący względami ekonomicz­nymi, Być może, iż. dysponujemy tutaj najpoważniejszym zastrzeże­niem, jakie można wysunąć prze­ciwko socjalizmowi", (L‘economie di- rigee en rcgirne collectiviste, Intro- duction et Conclusion de F. A. von

. nie utrudniają badania rentowno­ści handlu .zagranicznego, prowa­dzenie słusznej polityki cen środków, spożycia itp.Dla uzasadiijseoia tych tez posłuż­my się najprostszym schematem. Niech A i B oznaczają dwa wza- jemnig się zastępując® środki pro- dukcji SwzgłędHie dwie różne me- * iódy tocitjjieaBe wytwarzania jed- i Samego środka pro-nie ma żadnych preferencji co do 
stosowania A lub ® poza dążeniem do iHfnimałizae.ji nakładów oraz że istnieje całkowita przenośność pra-. cy i środków produkcji z A do B i na odwrót. Niech koszt prodtikcji A wyniesie 100 jednostek pienięż­nych, a wielkość majątku produk- cyjaego przypadająca ha jednostkę produkcji — 60 jednostek pienięż­nych. Koszt produkcji . B niech wy­niesie 95 jednostek pieniężnych, a wielkość majątku produkcyjnego — obliczona w ten sam'sposób co poprzednio — 120 jednostek. Cena A według obowiązujących obecnie zasad (5 proc, od kosztów produk­cji) wyniesie 105 jednostek, a B — ok. 100 jednostek. Ceny’ te wskazu­ją, że należy rozwijać tylko pro­dukcję B oraz przestawić gałąź. A. na wytwarzanie B.Załóżmy jednak, że stopa procen­towa wynosi 10 proc., wobec czego cena produkcji A wyniesie 106 jed- , 60' 1£hnostek ^109 -f- cena pro-

cen, z którymi się stykają przed- siębiorstwa. Wyhiagałoby to jednak drastycznego pozbawienia przed-sięStorstw samodzielności eko®o-mieznej, i przeniesienia do jedno­stek nadrzędnych ciężaru podejmo­wania decyzji ekonomicznych nie tylko W sprawach podstawowych, co jest niewątpliwie celowe, ale i W sprawach drobnych. Doświadczenie wykazało jednak, iż system taki jest wysoce nieekonomiczny. .
PODATEK OD ŚRODKÓW 

TRWAŁYCH I OBROTOWYCH 
ORAZ PROCENT• , Prof, Miisc sformułował w swoim artykule propozycję — wprowadze­nia zamiast procentu podatku od użytkowanych przez przedsiębior-

szyc w gospodarce socjalistycznej. Prof. Minc uważa, źe kryterium takie winno stanowić obniżenie wartości danego dobra, wobec tego zaś, iż płace z natury rzeczy nie wyrażają całości nakładów pracy żywej, niskie ceny środków pro­dukcji (nie wyrażające także całoś­ci nakładów pracy uprzedmiotowio­nej) mają się nadawać bardziej do zestawień z płacami niż wysokie ceny środków produkcji (obejmu­jące także produkt dodatkowy).Przede wszystkim należy stwier- ■ dzić, iż. stopień odchylenia cen u ' środków produkcji, ustalonych w * zasadzie na poziomie kosztów pro- |

frg f

stwo środków trwałych i obroto*. wych. Podatek ten miałby zastąpić procent w funkcji ekonomicznego instrumentu przeciwdziałania nad­miernemu gromadzeniu środków produkcji przez przedsiębiorstwa.Czy istnieje jakaś — poza nazwą oczywiście — różnica między pro- 
■ ponowanym przez prof, Minca po- . datkiem a procentem? Prof. Minc twierdzi Wprawdzie, że w przeci­wieństwie do procenta podatek nie będzie miał wpływu na cenę, gdyż będzie potrącany z’ zysku; różnica ta wydaje się jednak, iluzoryczna. Stwierdziliśmy już poprzednio, że zysk doliczany do kosztów produk- c1’ ikreśla cenę, a zatem i podatek stanowiący część zysku decyduje o cenie. Organy ustalające zysk.

dukejt od ich wartości (zwłaszcza, że na ceny te wpływa zniekształca­jące rachunek kosztów we wsźyst- . kich poprzednich etapach produk­cji) wcale nie musi być taki sam, jak płacy od wartości nowowytwo- rzonej. Ponadto — i to wydaje się najważniejsze — kryterium stoso­wania maszyn i w ogóle postępu technicznego w gospodarce socjali­stycznej winno być — o ile nie

PONOWNE ZAOSTRZENIE SYTUACJI RYNKOWEJ

wiafiomOj mający miejsce w koń-a Jak wiadomo, mający miejsce w koń- 
■ cu ubiegłego roku i ua początku bieżą- 
5 eego -w.ru-at prac reamjch został jate- 
» »nt»wańy. Wypłaty z tytułu plac w 
J pierwszym potoczą bieżącego roku by,y
9 U U-4»» *Vjf HUU VVj2.3'ZC 1GX W 
? sarnim okresie uuiegiegu toku i sięgnę- 
a ty sumy 5U>8 miii zt. Wypłaty z tytu.u 
s skupu prouuiuuw rolnych wyniosły w 
2 jxierivsz^in pófroezu lb',2 rnld zł, czyli 
s o 4,6 mld zt wt;cej niż w tym samym 
2 okresie ubiegłej j ro^u. W pierwszym

- —- ---- g póiroezu miał również miejsce barazowystępują inne względy natury eko- »pDwuznvI bo prawie dwukrotny, wzrest ROmicznej czy pozaekonomicznej, § wyp.ai przeesrębłorstw państwowych na 
’ ■ ■ - rzecz gospodarki nieuspołecznionej..np. ulżenie pracy itp, — nie obni­żenie wartości, lecz ceny produkcji możliwe do uzyskania przy pomo­cy danej inwestycji. W rzeczy sa­mej, nie stosujemy i nie możemy stosować każdej innowacji tech­nicznej, tylko dlatego, iż pozwoli-

■ Wszystko to powoduje poważny; wzrost 
“ zapotrzebowania ha towary i znaczne 
a przesunięcia w strukturze popytu. Do- 
g ty citezas względne zaspokojenie zwięK- 
J szonege popytu by to możliwe dzięki 
• WysoK/emu przekroczeniu pntuow pro-
2 dukcji .przemysiu lekkiego, Importowi 
■ i reuukeji zapasów towarowych, które w 

taoy pam ona Obniżyć wartość ja- fi wielu w,vrobai.th przemysłowych- wyka- 
kiegOŚ dobra. § znją fai niepokojąco Miski poziom.Racjonalne podniesienie cen śród- | ków produkcji w naszej gospodarce Mające jednak miejsce w czerwcu

ni sgeZŁgulnie w iipcu bieżącego roku po- 
® gorszeiue wykonania planów pr&aukcji 
@ w przemyśle lekkim odbiło się ńfeko-
s rzystnie na poziomie obrotów sieci han-

cflu ctetaltcznegO. Już od maja bieżącego 
raku ooserwuje się wyczekiwanie na ua- 
s.awy mzruZie-j a.rake^jiij cn rom/ow.

' to wyraz w spaouso obrotów 
haiirnu deudwzuego i w dalszym poważ­
nym wzroście wsadów BKO to OK. 1,5 
miu zł w 1 poiroezu bieżącego ^oku),. 
kturo wynoszą juz o^. 3,7 mlu zł OŚruty 
bowiem hanuiu detalicznego, które w 
poszuzegómj en mlesiącacn pierwszego 
Rwarsant bieżącego roku byty o 3(1-32¾ 
wyższe niż w ty eh samymi miesiącach 
umegiego rosu, w maju były wjźsze 
tyfkó a Ifk, a * Czerwcu zaledwie 
o iw,J*/» ńz w iy ch samy-cii miesiącach 
ubieg.egsi ro-^u. Przy tym plan obro­
tów sieci hanulu wiejskiego w czerwcu 
bieżącego roku nię został wykonamy, 
a obrony CRS w tym miesiącu uyły tyl­
ko o oh. 13¾ wyższe tuz W tym samym 
OkreJle ubiegłego roku.

Należy więc stw.drdzit,, że mająca 
osiamio miejsce obniżka obrotów deta­
liczny en me tuzie w parze ze wzrostem 
ilości pieniądza u. ludzi. Na tym tle 
występują tendencje do tezaury zaeju 
Wskazuje na to również fakt, że obser­
wuje się u nas ostatnio, spadek ilości 
znajcującyeh się w obiegu monet i bank- 
natow w mniejszych odcinkach, wzrs.sta 
natomiast ilość banknotów w ocr.rp- 
kaeh 199 i 5«9 zlotowych, (pis)

3 PIERWSZE EFEKTY DZIAŁALNOŚCI RAD ROBOTNICZYCH

Hayek, Paris, str, 163).Ustalenie wysokości centowej w gospodarce nej jest niewątpliwie stopy pro- socjalistycz- problememnader skomplikowanym, nie wyda- je się jednak zadaniem nierozwią- zalnym. Dla określenia stopy pro­centowej (W sensie poprzednio spre­cyzowanym) potrzebne są dwie wiel­kości — wartość majątku produk­cyjnego, która może być ustalona oraz wartość produktu dodatkowe­go, która przy danych-płącach no­minalnych i cenach środków spoży­cia jest także określoną, Wydaje się, że w drodze odniesienia produktu dodatkowego do majątku produk­cyjnego można by znaleźć pierwsze przybliżenie stopy procentowej dla danej gospodarki. Gdyby zaś ten sposób postępowania okazał się słusz­ny, odpadły by najbardziej zasadni­cze zastrzeżenia, jakie wysuwa się przeciwko koncepcji socjalistycznej ceny produkcji,
CENT I RACHUNEK

EKONOMICZNY W SOCJALIZMIEZdaniem prof. Minca włączenie procentu do cen środków produkcji sprawi, że zacznlemy się obracać w świście fikcji, a rachunek ekono­miczny będzie utrudniony jeśli nie wręcz niemożliwy. Wydaje się, iż rżecz się ma wręcz odwrotnie, iż Właśnie ceny środków produkcji ustalone w pobliżu kosztów pro­dukcji (koszty pracy żywej i u- przedmiotowionej), których poziom i relacje nie odpowiadają ani war­tości ani cenie produkcji,3 dezorien­tują nas 'zupełnie i nie pozwalają Ustalić bezpośrednio rzeczywistych kosztów produkcji. Nie dają one wy­starczających wskazówek co do ce­lowości zastępowania wzajemnego różnych środków produkcji, ogrom-
Ukazał się nr 6 (sierpień 1957 r) Myśli gospodarczej

Treść numeru:
1. Jan Czarkowski — Targi Po­

znańskie — instrumentem polityki 
handlu zagranicznego.

2. Krzysztof jeżowski — W spra­
wie przebudowy systemu bodźców 
zainteresowania materialnego.

3. Tadeusz Machnik — Rada ro- 
hotnicz-1 a organizacja kierownic­
twa zaJśładem przemysłowym.

4. Jerzy LubrWicki — ’ Podatek 
obrotowy.

5. Zbigniew Zakrzewski — O 
zm’anę dotychczasowego systemu 
ebewirzkowych dostaw zbóż.

6. Jerzy Altkorn — Place w 
Miejskim Handlu Detalicznym, 
Dyskusja.

7, Jaan Robinson — Marki, 
Marshall i Keynes.

?. sprawozdanie i recenzje.

wagi polemiczne

w sprawie cen

dukefi B — 107 jednostek ^95 4- 120 ‘ 10\
J Wniosek, do jakiego- do­chodzimy, jest wręcz przeciwny niż przy obecnej zasadzie ustalania . cen. Oczywiście zawsze można uło­żyć schemat dla zilustrowania do­wolnej tezy. W powyższym 'przy­kładzie wystarczy np. obniżyć Sto­pę procentową do 5 proc., by cena produkcji A — 103 jednostek była wyższa od ceny produkcji B — 101 jednostek i znów orientowała nas ' w tym samym kierunku, co i.ceny ustalane według obecnie obowią­zujących zasad.Problem cały sprowadza się więc znów do wysokości stopy procen­towej. Przyjmując, że w danych Warunkach jest to wielkość okreś­lona, cena produkcji będzie słusz­nie kształtowała wybór ekonomicz­ny między A i B. W szczególności przy^ stosunkowo wysokiej stopie procentowej nie opłaci się społe­czeństwu stosowanie B, mimo, iż koszty pracy żywej i uprzedmioto­wionej (a być może i wartość) są przy produkcji B niższe niż przy produkcji A. Produkcja B wyma­ga bowiem unieruchomienia znacz- hoj Ilości pracy uprzedmiotow.jr-ej w majątku produkcyjnym, zwłasz­cza trwałym, i cena B me powinna być ustalana w oderwaniu od, tegofaktu. Odwrotnie należałobystąpić przy istnieniu po­stosunkowoniskiej stopy procentowej, .która wyraża większy stopień nasyce­nia gospodarki zasobami pracy uprzedmiotowionej przy danej wy­sokości produktu dodatkowego: Po- wyższe rozważania odnosżą się nie tylko do cen środków produkcji, ale i środków spożycia. Te. ostat­nie powinny także— jeśli nie ma specjalnych powodów, nakazujących inne postępowanie — być ustalane m. in, w zależności od . „majątko- chłouńości“ ich produkcji.Nie należy przeceniać znaczenia, jakie dla kształtowania wyboru ekonomicznego w gospodarce Socja­listycznej może mieć stopa procen­towa. Istnieje cały szereg czynni­ków ekonomicznych poza stopą procentową, jak i czynników poza­ekonomicznych, które na ten wy­bór wpływają. Jednakże ilekroć za­chodzi potrzeba przeprowadzenia rachunku ekonomicznego np. przy badaniach z zakresu efektywności inwestycji, nie możemy się obejść bez procentu i . stosujemy go odsu­wając na bók normalnie stosowane ceny. Wszędzie zaś tam, gdzie w takim rachunku nie uwzględnia się procenta, naraża się gospodarkę na poważne straty. Charakterystyczne . stanowisko zajmuje . Z. Wilkosz, kjóry w ciekawym artykule pod sceptycznym tytułem „Czy oprocen­towanie środków trwałych da efekty ekonomiczne" (Finanse nr z 1957 r.) wypowiada się za sto­sowaniem procentu przy obliczaniu zamierzonych inwestycji, a nawet, jeśli się to uzna ,za konieczne, za uwzględnieniem procenta w cenach. Proponuje jednak pobieranie tego procentu poza przedsiębiorstwem, tak by przedsiębiorstwo stykało się z cenami nie zawierającymi pro­centu (przynajmniej, o ile chodzi o zbyt). Oczywiście jest do pcmy- ślepia system, w którym ceny wy- kerzystywane do rachunku ekono­micznego w organach planowania ,_tab zarządzania, odbiegałyby od

a zatem i ceny przy danych kosz- nie musi i nie może nawet spo­tach produkcji, będą oczywiście ....musiały przy ustalaniu tego zysku wziąć pod uwagę podatek, podob­nie, jak musiałyby uwzględnić przy ustalaniu cen procent, gdyby był wliczany do kosztu produkcji lub dodawany do tych kasztów. Być może, prof. Mincowi chodzi o wy­sokość procentu i podatku, ale to jest już inne zagadnienie.Można by się natomiast zgodzić z prof. Mincem, że o ile chodzi o wykorzystanie środków trwałych dużą rolę mogłyby odegrać nieza­leżnie od procentu prawidłowo usta­lone odpisy amortyzacyjne (n. b. zakłada to odejście od niskich cen dóbr inwestycyjnych, zniekształca­jących wielkość amortyzacji). Myśl tę bardzo przekonywająco rozwija także w cytowanym poprzednio ar­tykule Z. Wilkosz przestrzegając przed nadmiernymi nadziejami, któąe .wiąże się w tym zakresie z wprowadzaniem procentu wobec małej skuteczności, już istniejących bodźców. Niewątpliwie wysunięcie na pierwszy plan rentowności za­kładów powinno przyczynić się do zwiększenia siły oddziaływania bodźców zawartych zarówno w pra­widłowej. amortyzacji, jak i w pro­cencie. Najważniejsze jednak wyda­lę się podkreślenie, że nie tyle wzgląd na bardziej oszczędne wy­korzystanie środków produkcji w przedsiębiorstwie, ile przede wszy- -Stkim podstawowe wymogi rachun-

wodować zahamowania postęputechnicznego, jak to się działo wPolsce kapitalistycznej. Państwo

ku ekonomicznego koncepcji procentu socjalistycznej. leżą u źródeł w gospodarce
CENY ŚRODKÓW PRODUKCJI
i ceny Środków spożycia

będzie w dalszym ciągu określało wielkość funduszu’ akumulacji i w ogóle produktu dodatkowego, tym samym zaś — wysokość stopy pro­centowej (wobec tego, iż wielkość majątku produkcyjnego w danym czasie jest określona). Nie stopa procentowa będzie określała wy­sokość inwestycji, lecz odwrotnie — Wielkość zamierzonych inwestycji będzie określała stopę procentową. Naszej gospodarce, nawet przy podniesionych cenach środków pro­dukcji, grozi nie brak możliwości - wysoce ’ efektywnych inwestycji, lecz brak środków do ich realiza­cji. W tym stanie rzeczy stopa pro­centowa może odegrać istotną, choć nie rozstrzygającą rolę przy naj­bardziej oszczędnym wydatkowa­niu funduszu akumulacji, przy wy­borze najbardziej efektywnych in- westycji i rozwiązań technicznych.Na marginesie tej sprawy warto zauważyć, iż stosunkowe potanienie pracy żywej w rezultacie ew. pod­niesienia cen środków produkcji bardziej adekwatnie odzwierciedli sytuację ekonomiczną naszego kra­ju (stosunkowa obfitość pracy ży­wej w porównaniu z ^istniejącymi zasobami pracy uprzedmiotowionej), niż pozorfta drożyzna - pracy żywej przy sztucznie obniżonych cenach środków produkcji. Inna sprawa, że nie należy stąd pochopnie, jak to się nieraz czyni, wyciągać wnios­ków o niecelowości stosowania w tej sytuacji nowoczesnych, często bardzo „kapitałochłonnych" roz­wiązań technicznych.
Prof. Minc twierdzi, że ujednoli­cenie zasad kształtowania cen środ­ków produkcji i środków spożycia i zniesienie w ten sposób istniejącej. „dwupoziomowości" tych cen jest nieporozumieniem wypływającym z oderwanych od potrzeb praktyki abstrakcyjnych schematów. Prof. .Minc powołuje się przy tym na to, iż już w kapitalizmie pojawia się „dwupoziomowość" cen, ponadto stosunkowe podniesienie' cen środ­ków produkcji w naszej gospodarce może zahamować postęp technicz­ny. Obydwa ' argumenty nie są przekonywające,Można się zgodzić z tym, że ceny niektórych środków produkcji, ści­ślej surowców wytwarzanych przez znacjonalizowane gałęzie produk­cji w niektórych krajach kapitali­stycznych są ustalane na stosunko­wo niskim poziomie. Polityka ta ma zresztą na celu nie tyle przy­spieszenie tempa wzrostu ekono­micznego, co zwiększenie zysków kapitalistycznych', pochodzących m. in. z niskich cen niektórych surow­ców lub źródeł energii. Należy jed­nak podkreślić, iż jak dotąd nacjo­nalizacja nie obejmuje podstawo­wej części produkcji, co ważniej­sze, gałęzie wytwarzające środki 

■.produkcji są w wysokim stopniu zmonopolizowane, a co za tym idzie, ceny przeważającej części środków produkcji w krajach kapitalistycz­nych są ustalone nie na niskim,lecz na stosunkowo wysokim .pozio­mie, zapewniającym monopolistycz­ne zyski.Drugi argument prof. Minca wią- że się z kryterium stosowania ma-

Tak więc utrzymywanie dwuróżnych poziomów cen nie wydaje się ani niezbędne, ani celowe Utrudnia ono nie tylko rachunek ekonomiczny, jak staraliśmy się wykazać, ale i ewidencję produkcji społecznej, która musi być prowa­dzona w formie pieniężnej, podczas gdy brak jest przy takim • systemie jednolitego miernika wartości. Przy istniejącym obecnie systemie cen wielkość całej produkcji ope- niana jest zbyt nisko, zbyt niski j'est udział działu I i grupy A, znie­kształcona jest wysokość, a także struktura gałęziowa i socjalna do­chodu narodowego, na co niejedno­krotnie wskazywał także prof. Minc. Tak ważny wskaźnik jak udział akumulacji w dochodzie na­rodowym^ mający wyrażać stosun- kewą, część pracy żywej wydatko­wanej na. cele rozwoju gospodarki narodowej, jest np. przy istnieją­cym systemie cen zniekształcony w trojakim przynajmniej sensie:1. jest on zbyt niski wskutek tego, iż absolutna wysokość akumulacji oszacowana jest zbyt nisko, ’2. jest on zbyt wysoki %'skutek tego, iż absolutna wysokość docho­du narodowego oszacowana jest zbyt nisko,3. jest wreszcie zbyt wysoki wskutek tego, iż absolutna wyso­kość amortyzacji . oszacowana 'jest zbyt nisko.
■Ujednolicenie zasad ustalania cen środków produkcji i środków spoży­cia, podobnie jak cała zamierzona reforma systemu cen, choć sama przez się nie przyniesie przełomu, może przynieść tylko korzyści na­szej gospodarce.

KAZIMIERZ ŁASKI

| Niektóre wyniki gospodarcze osiągnię- 
a te na ,. 1,.estrzeni Bieżącego roku można 
■ nłewątpwwie uznać za zasługę r»d ro- 
s hutniczy eh. Analiza wykonania planu 
a akumulacji przedsiębiorstw przemysło- 
g wych-za pierwsze 5 miesięcy bieżącego 
■ roku wykazuje, że po raz gier wszy od 
J w>eiu lat żotstaiy one wykonane u ogol 
5 w sposób zaaswalający. Roczny bowiem 
h pian produkcji przemysłowej został wy- 
J konany w okresie 5 miesięcy bieżącego 
a roku, w 40,9¾ a plan akumulacji w 
■ 43,9"/«.
9 Okazuje się więc, że w parze z dąże- 
u niem rad robotniczych do powiększenia 
g funduszu zakładowego przez wygospó-

darowanie ponadplanowego zysku idzie 
wzrost oszczęaności i gospoaamrtcl 
przedsiębiorstw. Charakter;s-yezną Jest 
przy ty ni rzeczą, ie w tj ca dzieozi- 
pach gospodarki, gdzie rady rotrotiiicze 
me powstały, akumulacja ponauptano- 
wa na ogól nie występuje,.

Równocześnie ze wzrostem akumulacji 
obserwuje się wzmożenie tendencji do 
uciekania od produkcji asprtyihentów 
mniej rentownych 1 różnych form pod­
wyższania cen, Wydaje się jednak, że w 
większości przypadków wina leży nie 
po stronie rad robotniczych, a po str»' 
nie niewłaściwego systemu cen. (PiS)

CHEMIA W I PÓŁROCZU BR.
| Przemysł - chemiczny plan produkcji 
■ w I póiroczu br. wy KO-nai w lilaka, aając 
I iimyui przemysłom i na ryneK o 15,5'7« 
;■ rożnych materiałów i. artykułów ehe- 
| micznych więcej niż w analogicznym 
3 óiircsid ubieg.0^0 iońli,

:g kruczuno mama 1 półrocza w prouuk- 
I cji nawozów azObO-wycn, kwasu siarko- 
si w ego, souy kaustycznej, włókna ciętego 
| i sicelonu, którego np. wyprodukowano 
g o blisko uiie/a więcej aniźen w I półro- 
® czu l£óu i.
| Pomyślne wyniki działalności gospo- 
s darczej przemysłu chemicznego zazna-

h zniircsie raejoHdJHego gDspottarcwama. 
b uzj^Kano bvwiem 2i± nun zi pońaayfa- 
® mowach oszczędności, podczas gdy pian 
s przewidywał — 131 min zł.
■ Nie wykonano jccLiak planu- produkcji 
@ upon głównie z powoau braku
s kt-ruu (importowanego i krajowego) i nie 
§ zrealizowano w pean (&*uAi> piańu pro- 
b aukcji chloru gazowego.
| ^owouruęhOMiimiyeh yv ubiegłym 
s toku prcaukcji chemicznych nałeZy wy- 
h mienie tani i ekonomiczny, skoncentro- 
2 wany- nawoź azotowy — saletrę amono- 
■ wą. Produkcję tegu nowego sztucznego 
3 nawozu podjęto w Kęuzierzynie na poa- 
g stawie oryginalnej poiskiej technologii* 
g Zawiera on 34,5% czystego składnika, 
Q podczas gdy dotychczas produkowany 
s au-icirzdk zawierał — zu ao z5u/u.

Te dobre wyniki pracy przemysłu che-
g mlczncgu w I półroczu br. są wynikiem 
■ staranniejszej pracy zaióg, wyrażającej 
“ się w lepszym opanowywaniu procesów 
s technologicznych oraz w . zwiększaniu 
• wydajności pracy, która wzrosła w po- 
a rewnaniu z I pó.roczem isj® r. o 8¾.
a Słabiej natomiast przedstawia się rea- 
® liijcja piśLnu ihwcjstycyjncgo w prze- 
a myślę chemicznym. Opóźnienia w reali- 
b zacji nowych inwestycji wahają się od

2 do 4 miesięcy. Przyczyniają się do 
tego stanu rzeczy opóźnienia w uosta- 
waeh urząazen prooukcjjnych oraz 
fluktuacja wsrod buaowian,eh (od 2 tut 
braauje około iM robomików budowla- 
nycn na butowach przemysłu chemicz­
nego). Ogółem w okresie ubiegłego jmi- 
roeza zrealizowano 42¾ rocznego planu
iuwestyeyjnego, ouuając 
obiektów do eksploatacji.

nowy eh

Również mniej korzystne wyniki pro­
dukcyjne uzyskano w lipcu br. Pierwszy 
miesiąc II póiroeza przemysł chemiczny 
pod względem ilości pronukcji zamfci.t 
Wynikiem 191,,¾. Jedne . gaięzie te.Ą 
pizemysm wypracowały nadwyżki, S k 
hp. przemysł gumowy, który tym razem 
pian produkcji opon zrealizował w 
101¾. han wyżka la nie pokrywa Jtlnak 
niedoboru 17(1 tys. sztuk Opon, których 
zabrakło do peniego wykonania planu 
w ii półroczu.

Ale kilka innych przemysłów nie 
osiągnęło ■ założonych wskaźników. A 
Więc w przemyśle Kwastr siarkowego 
brakło 3w t lego produktu uo pemtgo 
Wykonalna pi^nu (na skutek aczorgy- 
n,zacji produkcji w wy-wurniacli w. bu- 
bc-niu i zaracn,. W tym wypauku jed­
nak niedobór ten nie jest groźny z uwa­
gi na wypracowanie znacznych nad­
wyżek kwasu siarkowego w ubieg,ym 
póiroezu. Nie Wykon^iu w pełni p.aau 
zaopatrzenia rynku w penicylinę na 
skutek braku fiolek (co już jest winą 
przemysłu szklarskiego).

Trzeba tu jeunaK podkreślić, że zada­
nia planowe nakreś,one na lipiec były 
n.ższe (okres kapitalnych remontów), 
niz na czerwiec, a wyniki produkcji 
mimo to nie są w pełni pomyślne

Natomiast wskaźniki ’ przewidziane na 
sierpień są Już znacznie wyższe. Fakt 
ten wymaga pełnej mobilizacji ze stnm> 
zaaCigi przemysłu <11611110211 ego. (tg)

USZCZUPLENIE BAZY PALIWOWEJ
5 Jak wiadomo, w związku ze zmniej- 
□ szemem Ilości tzw. niedziel wyaobyw- 
g czych, w górnictwie węglowym wydoby- 
a cie węgla w pierwszym półroczu bieżą- 
g cegn roku było o 864 tys, ton mniejsze 
H OH wydobycia w pierwszym półroczu 
b umeglego roku.
■ Poaaiito wydobycie ropy naftowej było 
b w pierwszym półroczu bieżącego roku 
a prawie o tysiąc ton niższe niż w tym 
a samym okresie ubiegłego roku
■ Również wydobycie gazu ziemnego 
J zmalało o ok. tysiąc m!.
s IV dodatku,, w wyniku nie wykonali 
g planu, wydobycie węgla brunatnego w

pierr.jłym półroczu bieżącego roku było 
o ponad lOd tys. ton nizsze niż w tym 
samym okresie ubiegłego roku.

Nie należy przy tym zapominać, że 
^ta‘niłCse-?ie W Pierwszym pó.roezu na- 
-tąpił 8,a I, wro.it produkcji przemysło­
wej w porównaniu z t^m samym okre­
sem ubiegłego roku. Wzrósł też poważ- 
i2,e’' ®łownie w wyniku wzmożonego 
importu, tabor samochodowy. Można 
Więc stwierdzić, że w bieżącym roku 

‘ zawężenie bazy paliwowej w stosunku do wzrostu zapo- 
i^ebowania naszej gospodarki na pal> 
wo. (pis)

WZROST WYPŁAT ZASIŁKÓW CHOROBOWYCH
a Wraz z szeroko przez prasę omawia- 
a nym spadkiem dyscypliny pracy, ma 
s P°ważny wzrost absencji choro-

| W związku z tym w pierwszym nólro- 
a czu j eżącego roku wypłacono Ok. 12 
■ h“d zł zasiłków chorobowych, noiczas 
B gdy w®tym samym okresie w ubiegłym 
| i?11 zasiłków nie przekroczyły
B <6(1 min zł. Doszło do tego, że np. w

bieżącego roku na każdych W 
zasim ,^ wypada-o ponad ioo dni 
ubieo-łni^11’, Podczas gdy w kwietmu ubiegłego roku tylko 60.
w?rwv^CZny wz,rost absencji chorobo- 

1 cynika prawdopodobnie z rozluźnie- 
ka^rich^11^ zwolnień łe-
SewltpHrviABaaHW^^^ 10 Jeunalc
dań Vpis) bardziej wnikliwych ba-

GROŻĄ WYŁĄCZENIA ENERGII W GOSPODARSTWACH 
DOMOWYCH

b Jak już niejednokrotnie pisaliśmy, roz- 
! energetyki nie nadąża za wzrostem 
■ ^pcyzeoowan,a na energię elektryczną 
u ze strony przemysłu i luanoścd. Wbrew 
| założeniom planowym, które przewidy- 
j wały, ze rozwój energii elektrycznej bę- 
J dzie w bieżącym reku dwukrotn.e szyb- 
B szy od tempa rozwoju przemysłu, okazu- 
b je siię ze w porównaniu z pierwszym pół- 
® u&1®SłeS° roku produkcja energii 
□ elektrycznej wzrosła tylko 7,5>h, a cały 
■ przemysł wzrósł o 8,5¾. 3

sję . głównie z zalamaniers 
5 ?,,^nn uruchomienia nowych mocy, 
H ktery w pierwszym półroczu został wv. 
5 J^a?y, 2aledwle w 40,8¾. Ponadto wiele 
■ zainstalowanych mocy w energetyce zo-
g

któro wyniku awarii,
„ 7 « P*. ¥ llpcu bieZ!lcego roku bv y 
roku^ wyzsze> nIŻ w lipcu umegxigo 

ratuje Czas letni, 
sprawia, zc w godzinach szczytu 

Ostatnto goh=ZUZy^a Się energii,
zużreia obserwuje się jednak wzrost 
WiS łn onergu w szczycie rannvm. 
nvch Slę 3114 P°woaem poważ-
prz^m^S a ener6li CleM,yKnel eia 

Nałezy się więc spodziewać, że wraz 
v.zro.sna°Cen,em - ^nia w II półroczu 

Poważnie wyłączenia energii elektrycznej I będą misiały objąć ró^- 
niez gospodarstwa domowe, (pis) ,

NIEWYKONANIE PLANU W HUCIE IM. LENINA
? Dipcowe zadania produkcyjne wvko- 
■ nane zostały w Hucie im, Lenina tylko 
a w 9.,3¾. Jest to pierwsze od dłuższego 
g czasu niewykonanie planu miesięcznego 
B przez nowohutnicki kombinat. Podkre- 
b sile należy, ze wszystkie uyaziały z wv- 
■ jątkiem walcowni blach na gorąco, wV- 
a Wia.zały się ze swych lipcowych zadań 
| a niektóre z nich nawet przekroczyły 
B nakreślone dla siebie wskaźniki. Jednak 
5 J?Wu7a,y uteaohor w produkcji w.alcow- 
g ni blach na gorące, gdzie lipcowy plan 
g produkcji wykenino zaledwie w 77¾ 
B zadecydował ujemnie na realizacH oeól- 
g nesa planu kombinatu. g
I bl*<*y Jest przedeJ T->;stkim wynikiem dużej absencji 
B w-xod robotników walcowni, która esią-

Stanu zał°Si- Kierow­nictwo wydziału chcąc ratować wvko- 
stawi^ planu Produkcji, po-
nych a odpowiedzial-
uto w n«^'Ska?h ?racy robolów 
?“vJStow v wykwalifikowanych. Nie 
Pizygotowau do trudnych opara-ii uru- nSteu-Xie u.™btrtnicy spowodowali’ w 

dli-vtm”^ P^^reślać jak baruzi szko- 
■planu 3est nhwjkęnauie
e'ar<» ?c.~dUlCjI ^^a-chy, której defiejt 
odczuwa^ na£3



SWINSKIE PARADOKSY
Ostatnio, na łamach prajSy uka­zały się sensacyjne, wiadomości (wo­łające o pomstę do nieba) o dużych upadkach trzody chlewnej, trans­portowanej do .zakładów . mięsnych. Nie są to wypadki sporadyczne i odosobnione. Wysoka. temperatura w miesiącu ■ lipcu,, brak transportu, bezduszność władz kolejowych i obsługi transportu (koń* , jenci), a co najważniejsze zakorkowanie ryn­ku mięsnego, doprowadza do tego, że brak pomieszczenia w. chłodniach zmusza zakłady . mięsne dó prze­trzymywania trzody chlewnej prze- znaczonej do uboju po kilka-lub kil­kanaście dni w warunkach nie przystosowanych przynajmniej do elementarnych wymogów hcdówla- nych. Ponadto Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi, nie mając możliwości rozładowania tucz­ników na miejscu, transportują je w dni upalne na dalekie odległości.Nic też dziwnego, że w* takich warunkach i przy U kich trudno- ściach ponosimy duże straty w mię­sie i tłuszczu przydatnyiń do spo- . życia. Padnięcie .230 sztuk tuczni­ków w jednym tylko transporcie z Łukowa do Katowic naraziło Pań-, stwo na straty sięgające ponad pół miliona złotych.Ostatnio niektóre: przedsiębior­stwa obrotu zwierzętami rzeźnymi wstrzymały z. konieczności zakup trzody chlewnej na okres dwóch tygodni, gdyż tylko w ten sposób mogą po części rozwiązać trudny problem rozładowania żywca.Jest to. wprawdzie obiektywna konieczność, do której musiały się uciec niektóre przedsiębiorstwa sku­pu; z drugiej jednak strony przez takie załatwienie sprawy poniosą straty hodowcy-producenci. Lipiec i początek sierpnia to okres, w któ­rym poza paszą zieloną brak in­nych pasz podstawowych w żywie­niu tuczników, takich jak ziemnia­ki i śruta zboża. Przetrzymywanie tucznika na paszy głodowej w okre­sie dwóch tygodni przyczyni się do obniżenia wagi pierwotnej tucznika oraz —. co najważniejsze jakość tucznika znacznie się pogorszy. Na tym traci bezpośrednio rołnik-ho- dowca i cała gospodarka narodowa.Gdzie tkwi źródło tych strat i trudności w zakresie obrotu żyw­ca — trzody chlewnej d kto za ten stan rzeczy ponosi odpowiedzial­ność? . Prawdą jest, że władze ko­lejowe nie dołożył}’ wszelkich sta­rań dla usprawnienia’ transportu- żywca w . okresie silnych upałów. Nie bez winy są przedsiębiorstwa obrotu zwierzętami rzeźnymi, które nie pomyślały wcześniej o rozwią­zaniu tych trudności: we własnym zakresie przy pomocy -wojewódz­kich wydziałów handlu, które mo­gły zagrożoną sytuację po części uratować przez większy- przydział- wieprzowiny dla wsi, mniejszych miast i miasteczek. Trudno to zja­wisko na rynku mięsnym nazwać zaskoczeniem, gdyż w roku ubie­głym trudności te w tym samym okresie były mało mniejsze.Zjawisko nadprodukcji trzody chlewnej w okresie ■ żniwnym nie wynika z przyczyn obiektywnych, nie ma tu przypadku żywiołowości ze strony gospodarki .drobnotowa­rowej. Przeciwnie, zjawisko to wy­nika z nieprzemyślanego planowania władz centralnych i zastosowania, bodźców, ekonomicznych, w tymzakresie. Przydziały paszy treści­wej o l kg wyższezza każdy kilo­gram dostarczonego żywca trzody chlewnej w lipcu i sierpniu w po­równaniu do okresu wiosennego niewątpliwie skłaniają rolników do przetrzymywania tuczników do lata. Gdyby ewentualnie., zaszła potrzeba zastosowania - niewielkich .(znacznie mniejszych) bodźców ekonomicz­nych w miesiącach, letnich, to spra-wa nadprodukcji /żywca w tymokresie może być zahamowana przez kach wykonania budżetu rocznego, planową kontraktację, trzody-chlew- Podczas’ gdy w I półroczu 1956 r. nej, jaką prowadzimy pd; kilku lat. suma .wszystkich wpływów budżeto-Niestety,. plany: kontraktacji trzody wyeh wyniosła 68,7 mld zl, czylichlewnej na lipiec i: sierpień, jak 47,8% rocznego budżetu, w roku bie-również realizacja ponadplanowa żącytn okres fen przyniósł 72,1 mldkontraktacji, nie są ograniczane.Na lipiec 1957- r,. w Centrali Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi w Lublinie, plan kontraktacji trzody chlewnej wynosił 37 000 sztuk tuczników trzody chlewnej, ^zakontraktowano 78 000 sztuk. Plan-kontraktacji na sierpień wykonano w 230 proc. Je­śli plany kontraktacji zośtają wy­konywane żywiołowo, to bezwzględ­nie nie mogą one służyć państwu jako czynnik regulujący' obrót to­warowy. ' . *Drugim problemem w produkcji trzody chlewnej jest’właściwe ukie-

Uwaga pEacujący!

Uwaga maturzyści 
szkół

ogólnokształcących i-
Zaoczne Technikum Ekonomicz­

ne przyjmuje zapisy na rok 
szkoliły 1957J58 na semestry od I 
do V na Widziały: .

1, Finanse' przecŁsiębiorśtw han­
dlowych.

2. Planowanie obrotu towarowe­
go.

3. Rachunkowość przedsiębirrśtw 
przemysłowych i usługowych.

4. Finanse państwa.
5. Bankowy.
6. Skup i obrót artykułami, rol­

nymi*
Warunki przyjęcia podaje.. se­

kretariat Technikum — czynny 
codziennie w godz. 16—18, w,War­
szawie, ul. Szpitalna 5.

runkowanie chowu świń przystoso­wane „do potrzeb konsumpcyjnych. .Krótkowzroczne planowanie, bez perspektywy t^a przyszłość, dopro- war’— to do tego, że mamy nadal braki w zaopatrzeniu ludności w mięso, podczas gdy , z drugiej strony mamy nadprodukcję tłuszczu w po- sraci słoniny. Jest to nadprodukcja sztuczna wynikająca z wadliwej , dystrybucji; Mamy wprawdzie za­pełnione magazyny słoniną, prowa­dzimy eksport dumpingowy smal­cu. Za 10 kg smalcu otrzymujemy mniej więcej tyle co za 1 kg wiep­rzowiny w postaci bekonów. Sło­nina w tej chwili staje i się. zmorą magazynów tłuszczowych, podczas gdy wiejskie sklepy spółdzielcze nie. mają żadnego zaopatrzenia w tym zakresie, szczególnie w okresie żniw. Dalsza rewizją ceny słoniny i jej zniżka Wpłynęłaby z pewnością ha zmianę w wyżywieniu ludności miejskiej. Tym samym zmniejszy­łoby się spożycie masła, którego odczuwamy braki.Zwiększenie wyrobu prostych i tanieli kiełbas, przy wyrobie któ­rych potrzeba dużo tłuszczu, rów­nież rozwiązałoby po części prob­lem jego nadprodukcji.’ -Jeśli niezmienny dogmatyzm nie pozwoli na reformy dystrybucji wieprzowiną, to pozostają do wy­boru dwa kierunki działania: zmniejszyć produkcję trzody chlew­nej, co w naszych warunkach eko­nomicznych jest nie do pomyślenia, lub też przestawić produkcję trzo­dy chlewnej z typu słoninowo-mięs- nego na typ mięsny. Wybór kie­runku trzody chlewnej w typie mięsnym, o- określonej wadze (110—■ 120 kg) nie tylko zlikwiduje . dys­proporcje między mięsem a tłu­szczem, lecz^oważnie obniży kosz­ty. produkcji trzody chlewnej. Do­świadczenia żywieniowe wykazały bowiem,'że najtańszy i najbardziej opłacalny dla rolnika jest tucznik W wadze 100—120 kg. Niestety, nasz rolnik od dawna przyzwycza- . jony jest do produkcji tuczu o wadze 150—200 kg. Jego ambicją jest wyhodować wieprza w pierw­szej klasie, tym bardziej, że cennik na świnie, jest tak ustawiony, że za kilogram ' żywca sztuk słonino­wych- zaliczanych do pierwszej lub drugiej klasy, rolnik otrzymuje znacznie wyższą cenę, niż za' kilo­gram żywca w typie mięsnym, któ­ra zalicza się do piątej klasy. W pojęciu naszego rolnika w piątej klasie mogą’ sprzedawać żywiec
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Jeśli przeanalizować sytuację go­
spodarczą jaka się u nas wytwo­
rzyła u schyłku pierwszego pół­

należy stwierdzić, żerocza, to 
nie jest <onajednak — i lekka. Na jed:_ym 

to na bardzo waż-
nym odciftku ■— kształtuje się ona 

. , pomyślnie. Stosunkowo wysokie są
mianowicie wpływy budżetowe, 
zwłaszcza jeśli chodzi o pozycje do­
tyczące gospodarki uspołecznionej.

Wpływy budżetowe dość znacznie 
przekraczają poziom wpływów z ana- 
Icgiczńego okresu roku ubiegłego, 
i to zarówno w liczbach bezwzględ­
nych jak i procentowych wskaźni-

»zl, co stanowi 51,1% sumy prelimi­
nowanej na cały rok. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje przy tym su­
ma 28,8 mld zł (56,7% preliminarza 
rocznego), jaka wpłynęła do kas 
państwowych z tytułu podatku obro­
towego i od operacji niętowarowych 
z gospodarki uspołecznionej, co sta­
nowi znaczny wzrost w stosunku do 
26,4 mld zł (48,1% kwoty rocznej) 
wpływów z tego samego źródła w I 
półroczu 1956 r.

Nie wszystkie jednak pozycje 
wpływów budżetowych wykazują 
wzrost. Jest taka pozycja, wprawdzie 
W stosunku do całości budżetu dość 
marginesowa, która wcale się nie 
zwiększyła, a właściwie utrzymuje 
się na niższym niż w roku ubie­
głym poziomie. Mowa tutaj o po­
datkach z gospodarki nieuspolecz- 
ńicnej;

Z tegc źródła wpłynęło w pierw­
szym półroczu 2,5 mld zł, a więc 
ściśle to samo co w tym -samym 
okresie roku ubiegłego. W tej licz­
bie podatek gruntowy wykazuje nie- 
znaczny spadek z 1760 min zł do 
1725 min zł, a wpływy z podatku 

•: obrotowego i dochodowego spadły 
■ z 690 min zł w I półroczu 1956 r. 
. do 685 min zł w roku bieżącym. Co 

dziwniejsze, spadek ten zaznaczył 
się, mimo że w reku bieżącym ścią­
gnięto większą niż w roku ubie­
głym część preliminowanej z tego 
źródła kwoty rocznej — 51,9% wo­
bec 49,5% w I półroczu 1956 roku.

Wynika to stąd, że budżet 1957 . 
roku przewiduje dla sektora nie­
uspołecznionego o 4% niższą kwotę 
podatków od sumy ściągniętej w

W Ł ADYSŁAW WOŁOCH

wyłącznie hodowcy-partacze, wy­robnicy wiejscy lub ci, którzy zo­stali dotknięci wypadkami losowy­mi lub klęską żywiołową.Podwyższenie. cen za żywiec w t— mięsnym kosztem sztuk sło­ninowych, skłoni rolników d% zmia­ny kierunku produkcji trzody chlewnej. Przy zmianie* klas, sztu­ki mięsne . powinny się znaleźć w d-ugiej klasie, a nie jak dotych­czas w piątej. Interwencja na dro­dze kontraktacji może osiągnąć po­żądane zamierzenia. W tym zakre­sie intratną dla rolników kontrak­tację powinno się prowadzić wy­łącznie dla Sztuk mięsnych, czy też mięsno-słoninowych, w nieprzekra- c ;ąe~j wadze 120 kg.Jeszcze kilka słów na temat: orga­nizacji zbytu produktów rzeźnych. Ist-ieje u nas sytuacja, na skutek, której piętrzą się trudności, w zby­cie. W województwach wschod­nich naszego kraju ilość chłodni przy zakładach mięsnych jest zni­koma w porównaniu do wysokiej produkcji materiału’ rzeźnego. Wo­jewództwa wschodnie zmuszone są 
■wysyłać żywiec do mięsnych zakła­dów śląskich na daleką odległość. W najbardziej normalnych warun­kach przy tak dalekim transporcie następuje ubytek wagowy na każ­dej sztuce do dziesięciu kilogra­mów. Jeśli tę liczbę pomnożymy przez ilość przewożonych sztuk ży­wych. to wtedy będziemy mieli orientację,' jak wielkie straty po­nosi nasza gospodarka narodowa z tytułu braku chłodni. A tymcza­sem w Zamościu . chłodnię mięsną buduje się 9 lat i prawdopodobnie jeszcze kilka lat upłynie, zanim bu­dowa chłodni 'zostanie zakończona. I ubelskie Zakłady Mięsne posia­dają chłodnię prowizoryczną, w któ­rej temperatura w*okresie lata wa­ha się od 10 do 18 stopni C powyżej zera.Nie można przejść do porządku dziennego nad dotychczasowym transportem kolej owym przy prze­wozie żywca i mięsa. Nie odosob­nione są wypadki, że transport ży­wych tuczonych świń z Lublina do Katowic trwa 5—7 dni. Podobnie transport mięsa z: Bytomia do chłodni zamojskiej trwał 7 dni, w dodatku — w uszkodzonej, starego : typu lodówTcę. Nic dziwnego, ■ że mięso; z tego transportu nie na­

roku ubiegłym. Tak np. w roku 
ubiegłym ściągnięto' 1334 min zł po­
datku obrotowego i dochodowego, a 
na rok bieżący preliminowano tyl­
ko 1200 min zł. Wydaje się to co 
najmniej niezrozumiałe, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że zgodnie z po­
lityką gospodarczą państwa w roku 
bieżącym miał "astapic —i rzeczy­
wiście nastąpił — poważny rozwój 
przemysłu i handlu prywatnego oraz indywidualnego rzemiosła.

Z ' charakterystyki tej powinno 
wynikać, że wskutek widocznego 
złagodzenia polityki fiskalnej w sto­
sunku do drobnotowarowej gospo­
darki chłopskiej i w stosunku do 
prywatnych przedsiębiorców — wy­
mierzane podatki wpływają do kas 
państwowych bez większych opo­
rów’» Tymczasem rzecz przedstawia 
się zgoła inaczej. Zaległości podat­
kowe rosną dość szybko i osiągnę­
ły ostatnio sumę przekraczającą* 
4 miliardy złotych. W samym tylko 
podatku gruntowym zaległości wy­
noszą 1,3 mld zł, a w podatku obro­
towym i dochodowym (wszystko 
oczywiście w ramach gospodarki 
nieuspołecznionej) — 1250 min zł. 
Ponadto około 900 min złotych za­
ległego podatku od wojennego 
wzbcgacenia się, a na resztę składa- 

, ją się drobniejsze kwoty innych po­
datków. Ogółem zaś, jeśli do tego 
wszystkiego doliczyć zaległości z ty- 

. tulu innych opłat na rzecz Skar­
bu Państwa (np, wpłat na Fundusz 
Ziemi, dla których zaległości się­
gają sumy 1,9 mld zł), zalegle pre­
tensje państwa do gospodarki nie­
uspołecznionej przekraczają sumę 7 

. miliardów złotych.

Jak to się stało, że dopuszczono 
do takiego stanu, iż same tylko za­
ległości podatkowe wyniosły rów- 
newarteść blisko rocznego wymiaru 
tych podatków? A trzeba dodać, że 
ta wysoka suma nie powstała w o- 
statnim czasie, lecz złożyły się na 
nią stopniowo, z roku na rok rosną­
ce kwoty nieściągniętych podatków. 
Tyrhczasem wszystkim się zdawało, 
że władze fiskalne odznaczały się 
przez szereg lat wyjątkową suro­
wością w stosunku do tzw. inicja­
tywy prywatnej.

Odpowiedź na postawione pytanie 
nie jest prosta. Moim zdaniem, źró­
deł tego stanu dopatrywać się na­
leży w wadliwej polityce fiskalnej. 
Zamiast bowiem stosować sprawie­
dliwe kryteria przy wymiarze po­
datków i nie dopuszczać do jakich­
kolwiek wyskoków powodujących 

dawało się do. spożycia. Zdarzały sie. i takie wypadki, że transport mięsa z Lublina do Zamościa (100 km) pociągiem PKP trwał 3 dni. Zdarzył się w swoim czasie i taki rażący wypadek, że transport mię­sa z Kielc z przeznaczeniem dla Cpola trafił do Warszawy.Jeśli* transport mięsa odbywa się w nowoczesnych wagonach chłod­niowych,, to jeszcze pół biedy, na­tomiast, tak dalece przewlekły-trans­port żywca przez PKP w naszych warunkach jest nie do pomyślenia.

ruinę niektórych podatników, nato­
miast największy nacisk kłaść na 
bezwzględne ściąganie raz już wy­
mierzonych podatków — przez wiele 
łat postępowano wręcz odwrotnie.

Sytuację służby podatkowej utrud­
niły jeszcze różne posunięcia likwi­
dujące szereg uprawnień instytucjo­
nalnych, istniejących w okresie 
przedwojennym i w pierwszych ła­
tach po wyzwoleniu.

Obowiązujące przed wojną prze­
pisy i prawa podatkowe nie uległy 
zmianie, jednakże bez zmiany prze­
pisów a tylko w i odze polecenia 
Ministerstwa Finansów, w praktyce 
skasowano działalność-służby ochro­
ny skarbowej, której zadaniem była 
walka z przestępstwami podatkowy­
mi i dewizowymi. Funkcje te zostały 
przekazane organom Milicji Oby­
watelskiej, zaś ochrona skarbowa 
stała się aparatem rewizyjno-kon- 
trolnym. Ten ostatni otrzymał cał­
kiem inne zadania, zbliżone zresztą 
do zadań wykonywanych przez 
aparat Ministerstwa Kontroli Pań­
stwowej, z tą tylko różnicą, że ba­
dał kontrolowane przez siebie przed­
siębiorstwa- państwowe z punktu 
widzenia finansów, np. przestrzega­
nia dyscypliny płac. W ślad za tym 
zlikwidowano działające przy daw­
nych Izbach Skarbowych biura infor­
macyjne, których zadaniem było 
gromadzenie nadchodzących od firm 
prowadzących księgi handlowe infor­
macji o dokonanych przez podat­
ników ’ transakcjach. Informacje te 
stanowiły podstawę dowodową do 
wynjiąru podatków. Tak więc do­
browolnie ■ zrezygnowano z szeregu
instrumentów, które znakomicie po­
magały do sprawiedliwego wymiaru 
podatkowego.

Trudno zrozumieć powody, jakie 
kierowały ówczesnymi kierownic­
twem Ministerstwa Finansów w 
podjęciu decyzji o zaniechaniu ko- 
rzystania z wszystkich tych poży­
tecznych instytucji. Okoliczność, że 
wobec zredukowania do minimum 
tozmiatów działającej w kraju,tzw, 
inicjatywy prywatnej nie ma sensu 
utrzymywanie biur informacyjnych 
i sprawowanie funkcji ścigania prze­
stępstw gospodarczych, ftie* wydaje 
się dostateczną przesłanką. Należy 
przypuszczać, że działała tutaj na­
gminnie wówczas stosowana zasada 
mechanicznego przejmowania do­
świadczeń radzieckich. Nie było ta­
kich instytucji w ZSRR — nie wol­
no, aby istniały one u nas.

Sytuacja taka sprzyjała przestęp- 

Transport żywca .—. trzody chlew­nej — nie powinien trwać dłużej niż przewóz ludzi pociągiem. osobo­wym. Nawet w naszych warun­kach przedwojennych transport żywca z Pińska do- Warszawy (400 km) trwał nie dłużej jak 8 godzin.Nie można i tego ukrywać, że transportowany żywiec w ' dłuższym okresie czasu przeżywa przymuso­wą głodówkę, a w szczególności w okresie lata pozbawiony jest wody, której’ tak dużo potrzebuje. Wpraw­dzie konwojent ma nakaz i obo­wiązek pojenia świń, jednak prak­tycznie biorąc, bardzo często moż­liwości konwojenta są tu ograni- czone. Na stacjach węzłowych bar- 

W eksperymentującym „Konstalu“

czej działalności elementów, które wanych dochodów, jeśli przekracza­
no zmianie polityki w stosunku do ją one sumę 8000 złotych miesięcz- 
prywatnego handlu i rzemiosła za- nie. Zgodnie z projektem dekretu
brały się energicznie do „nasyca­
nia" rynku masą towarową. Nie jest 
tajemnicą, że obok uczciwych rze­
mieślników i solidnych przedsię­
biorców wystąpiły na scenę osoby, 
które •przedsiębiorstwa swoje opie­
rają na działalności spekulacyjnej, 
jeśli nie przestępczej. W ślad za 
spekulacją idzie oczywiście zataja­
nie obrotów i dochodów podlegają­
cych opodatkowaniu. Stąd zaś już 
prosta droga do niesprawiedliwo­
ści podatkowej — niskie wymiary 
dla _ jednych kosztem innych.

Należy więc tylko przyklasnąe 
podjętej przez rząd inicjatywie, 
której skutkiem była uchwala Rady 
Mimstrów reaktywująca działalność 
aparatu dawnej ochrony skarbowej 
i powierzająca jej funkcje istnieją­
cemu w ramach Ministerstwa Fi­
nansów aparatowi kontrolno-rewi- 
zyjnemu. Do tego, aby aparat ten 
mógł skutecznie prowadzić walkę 
z przejawami zatajania obrotów 
i dochodów, ź przestępstwami po­
datkowymi i dewizowymi, został on 
wyposażony w daleko idące upraw­
nienia.

Równocześnie zamierza się przy­
wrócić do życia istniejące do 1950 
roku biura informacyjne, , które 
walnie pomogą wydziałom finan­
sowym do sprawiedliwego wymiaru 
podatków. Przestanie być ^również 
martwą literą prawa przepis mó­
wiący ó uprawnieniu władz podat­
kowych do wymierzania podatku 
dochodowego na podstawie tzw. 
znamion zewnętrznych, czyli na 
podstawie oceny trybu życia po- 
datnik^. (jeśli nie ma dowodów dla 
stwierdzenia jego rzeczywistych do­
chodów).

Przywrócenie wszystkich tych in­
stytucji nie przedstawiało szczegól­
nych trudności, gdyż opierały się 
one na ustawie sejmowej z 1923 r., 
która nigdy‘nie była uchylona.

Inaczej jednak przedstawia się 
sprawa ,z innym problemem podat­
kowym, który próbuje się obecnie 
rozwiązać. Chodzi tutaj o wprawa-' 
dzenie nowego podatku, który na­
zwany został podatkiem wyrównaw­
czym. Istota jego polega na dwóch 
przesłankach: na zasadzie kumulo­
wania dochodów podatników ze 
wszystkich źródeł i kumulowania 
dochodów małżonków oraz na do­
datkowym opodatkowaniu skumuio-

dzo często pociąg towarowy, z trzo­dą "chlewną znajduje się na ostat­nim lub przedostatnim torze. W tym wypadku konwojent dla 100 świń musi dostarczyć 50 wiader wody ze studni, często dość odle­głej. W krajach o większej zarad­ności gospodarczej, na kolejowych stacjach węzłowych w okresie lata, woda doprowadzona jest do wago­nów przy pomocy rurociągu umie­szczonego pod torami.Sądzę, że te skromne uwagi wska­zują wyraźnie, iż czas już skoń-* czyż .z biernością w tej dziedzinie, czas wyeliminować olbrzymie stra­ty i rozsądnie rozwiązać sprawy związane z produkcją hodowlaną..

są

opodatkowanie dochodów płynących 
z gospodarki nieuspołecznionej (po­
datek dochodowy łącznie z podat­
kiem wyrównawczym) sięgać będzie 
80% zamiast, jak dotychczas, 65%,

Zasada ta wydaje się słuszna. 
W kraju bowiem, gdzie ludność pra­
cująca znajduje się «ciągle jeszcze w 
ciężkim położeniu materialnym, gdzie 
gospodarka narodowa boryka się 
z poważnymi trudnościami — nife 
powinna być ludzi, którzy mogliby 
dysponować wielkimi, w naszych 
warunkach, dochodami.

Na tym nie kończą się jeszcze kro­
ki podjęte przez Prezydium Rządu, 
mające na celu uzdrowienie gospo­
darki podatkowej. Pozostaję jesz­
cze do załatwienia sprawa upo- 
rządkowania zaległości w podat­
kach i innych opłatach, o których 
była tutaj mowa. Trzeba od razu 
por ledzieć, że nie łatwe będzie 
ściągnięcie tej stosunkowo wysokiej 
kwoty.

Niemniej jednak pewna część tych 
wszystkich zaległości jest z pewno­
ścią możliwa do ściągnięcia. Dla­
tego też Ministerstwo Finansów za­
mierza przeprowadzić akcję porząd­
kowania zaległości podatkowych w 
dwóch kierunkach: umarzania nie- 
'ściągalnych i energicznego, egze­
kwowania tych podatków, które wy« 
mierzone były słusznie i sprawie­
dliwie, a dłużnicy są*w możności ich 
zapłacenia.

Podjęte przez Ministerstwo Finan­
sów kroki w kierunku uporządko­
wania niezdrowych stosunków mię- 

' d# władzą podatkową a obywate­
lami obowiązanymi do ponoszenia 
ciężarów podatkowych spotka się 
z pewnością z aprobatą społeczeń­
stwa. Opinia społeczna od dawna 
bowiem domaga się ukrócenia swa­
woli niektórych, coraz zresztą licz­
niejszych elementów spekulacyjnych 

- przy równoczesnym sprawiedli­
wym potraktowaniu tych, kupców i 
rzemieślników, którzy rzetelną dzia- 
łal^śclą pragną z korzyścią dla go­
spodarki it>T?iw’i budować swoją 
własną egzystenę>.

S. F. ■



ruizmem Jest stwier­
dzenie, że istnieje u nas niedobór materiałów budowlanych. Wszyscy bez wyjątku wiedzą, że brak materiałów bu­dowlanych, przede wszy­stkim ściennych i wid­zących, uniemożliwia zwiększanie budowni­ctwa mieszkaniowego, utrudnia budownictwoprzemysłowe' i socjalne, powoduje wreszcie duże trudności w budow­nictwie wiejskim, nie pozwalając z jednej strony^ na poprawę tra^cz- *®i w niektórych .terenach (np. przyczółkowych) sytuacji mieszka­niowej na wsi, a z drugiej na budo­wą pomieszczeń gospodarczych, ha­mując rozwój, produkcji rolnej, przede wszystkim hodowlanej.Niedobór tych materiałów ma poza tym jeszcze- jeden wybitnie szkodliwy wpływ. Nie jest bowiem tajemnicą, że wzrost zarobków lud­ności miejskiej i dochodów lud- •nośei wiejskiej grozi, inflacją oraz że rząd czyni wielkie wysiłki, by do tego nie dopuścić w obronie interesów człowieka pracy.Jeśli idzie o tereny wiejskie, to niewątpliwie istnieje tendencja do lokowania nadwyżek pieniężnych przede wszystkim w inwestycjach. Ta zdrowa tendencja, zmniejszająca napór na artykuły konsumpcyjne i przyczyniająca się do wzmocnie­nia i uzdrowienia gospodarki wiej­skiej, nie może być jednak w pełni zrealizowana z powodu niedosta­tecznej podaży materiałów budo­wlanych.Wniosek stąd bezsporny, po­twierdzony zresztą wieloma obli­czeniami — ■ zwiększyć produkcję materiałów budowlanych. Praktycz-

y ___ ___________ __OGRANICZYĆ PRZYWILEJECZY ZWIĘKSZYĆ UPRAWNIENIA
nie biorąc, każda dodatkowa ilość 'materiałów budowlanych znajdzie odbiorcę, nie ma obawy o nadpro­dukcję.Zrealizowanie jednak tego bez­spornego wniosku i drogi ku temu wiodące są już bardziej wątpliwe. Chciałbym tu omówić jedną kon­cepcję, wysuniętą ostatnio przez po­ważnych ekonomistów.Koncepcja ta w pewnym skrócie brzmi: Organizujmy małe, prymi­tywne cegielnie i wapienniki, o ta­kich mniej więcej parametrach.Cegielnie: roczna produkcja — 1,2 min sztuk cegieł, zatrudnienie — 1 majster i 20 robotników, koszt in­westycyjny (piec do wypału typu Bocka) — 240 tys. zł, średnia pła­ca — 2 000 zł/mies., koszty własne —■ 500 zł/1000 szt., cena detaliczna — 880—960 zł/1000 szt'.Wapienniki: roczna produkcja 3 000 ton, zatrudnienie — 1 maj­ster i 8 robotników, koszt inwe­stycji (piec do wypału szybowy) — 400 tys. zł, średnia płaca — 2 500 zł, koszt własny — 311 zł/tonę, ce­na detaliczna — 420 — 450 zł/tona.Zakładając zorganizowanie 600 cegielni i 200 wapienników projek­todawcy uzyskują następujące wskaźniki:

siębiorstwa budowlane, 'powiatowe i miejskie rady narodowe oraz przedsiębiorcy prywatni.W pierwszej chwili trudno nie uznać całej tej tezy za słuszną, W ciągu krótkiego czasu (przewidzia­no lata 1957 — 1958) nastąpi wzrost produkcji cegły o ok. 25 proc., a wapna budowlanego o ok. 33 proc., rozwiąźe się problem zatrudnienia dla blisko 15 tys. ludzi, osiągni» się dodatkową akumulację (niezależnie od jej podziału i kierunku) rzędu 400 min zł, rynek zostanie zasilo­ny towarem o wartości blisko mi­liarda złotych i to wszystko przy niesłychanie korzystnym wskaźniku efektywności inwestycji wynoszą­cym 242 zł na 1000 zł rocznej pro­dukcji (przy normalnych inwesty­cjach w materiałach budowlanych

STANISłAW LEWINwskaźnik ten jest kilkakrotnie gor­szy). Ponadto koncepcja przewidu­je, że część kosztów pokryta bę­dzie nie z funduszów państwowych.Popularne powiedzenie „zbyt piękne, by było prawdziwe1' — wy- daje się bowiem — ma i tutaj za­stosowanie. Nawet dość pobieżna analiza wykazuje szereg stron uje­mnych.Może najmniej ważnym zagadnie­niem jest zbyt optymistyczne usta­lenie wielkości zbiorczych. Oczywi­ście trudno jest ekonomicznie spre­cyzować sprawy nie określone je­szcze technicznie, ale według opi­nii fachowców należałoby raczej przyjąć następujące wielkości (w min zł):
Wapno Cegła Razem

wapno cegła razemProdukcja rocznaWartość produkcji (min zł) Zatrudnienia (tys. osób) Koszt inwestycji (min zł) Koszt własny (min .zł) Akumulacja brutto (min zł)Projektodawcy przewidują, że w ramach tej akcji producentami mo­

600 tys, foa 720 młn szt. —
276,0 648,0 924,0

1,8 12,6 14,4
80,0 144,0 224,0

186,6 360,0 546,6
89,4 288,0 377,4głyby zastać: spółdzielnie chłopów użytkowników, państwowe przed­

koszt inwestycji wartość produkcji akumulacjaWskaźnik efektywności wzrośnie wówczas do 446 zł, a więc będzie dwukrotnie gorszy, niż w poprzed­nim obliczeniu. Nie jest to jednak sprawą podstawową, przy czym mo­żna kwestionować zarówno jedne, jak i, drugie wielkości. Natomiast sprawą. zasadniczą- są inne zagad­nienia.Średnia płaca robotników w prze­myśle państwowym wapienniczym 1 ceramiki budowlanej kształtuje się na poziomie 1 400 — 1450 zł miesięcznie. Projektodawcy, chcąc przypuszczalnie zachęcić robotni­ków do pracy w nowootwieranych zakładach i opierając się na obec-

80 300 380
■ 276 576 85289 216 305nych płacach w przedsiębiorstwach prywatnych, zakładają płace w wy­sokości 2 000 — 2 500 zł. Siłą rze­czy nasuwają się więc pytania.Czy słuszne jest stworzenie w tej samej gałęzi przemysłu, tylko w uzależnieniu od spraw organiza­cyjnych, rozpiętości płac w gra­nicach 40 — 80 proc.?Czy słuszne jest uznanie, że w przedsiębiorstwach prywatnych ro­botnik uzyskuje lepsze (i to w du­żym stopniu) warunki płacy i jak to wpłynie na robotnika przemysłu kluczowego? Czy nie spowoduje to natychmiastowego odpływu robot­ników' do nowootwieranych zakła­dów prywatnych?JF e ś uj i a t u

STAL
W USA produkcja stali w 1370 r. wynosiła 77 000 ton. 

Do 1908 r. wzrastała prawie równomiernie, w tym 
roku spadając do ok. 15 min ton (w 1900 r. — 28,4 
min t). Następnie do 1914 r. z pewnymi wahaniami 
produkcja wzrasta. W 1914 roku nieco spada, ale już 
w 1917 r. wynosi ok. 50 min ton. Po pewnych waha­
niach powojennych produkcja stali osiąga w 1928 r. 
ok. 56 min t, w 1932 r. spada do 16 min ton (wielki 
kryzys), w następnych latach produkcja wzrasta, osią­
gając w 1937 r, poziom 1928 r., spadając znów do ck. 
33,6 min ton w 1938 r, Poziom produkcji z 1928 r. pro­
dukcja Stali przekracza dopiero w okresie' II wojny 
światowej (w 1945 r. — 80 min t. Najwyższy poziom w 
okresie wojny — 1944 — 89,6 min t). Dalszą dynamikę 
produkcji charakteryzuje wykres, uwzględniający 
wahania roczne.

Produkcja stali w min ton

Jeśli chodzi o ZSRR, danymi sprzed 1913 r. nie 
dysponujemy. Produkcja stall w qsRR w 1328 r. nie­
znacznie przekracza poziom z 1913 ł. trzeba pamiętać, 
Żs piętnastolecie to obejmuje ckres wejny 1914—18 
I wojny domoiwej. Do 1940 r. produkcja nieprzerwanie 
rośnie,: osiągając największy skok w latach 1932—1936, 
(wzrost z 5,9 do 16,3 min ton), okres drugiej wojny 
Sw’atowoJ przyniósł spadek produkcji strli (eśre^ki 
europejskie znalazły się w zasięgu działań wojen­
nych). Okres powojenny charakteryzuje się stałym, 
prawie równomiernym wzrostem, (Kim)

Rak ZSRR USA

1913 
1928 
1932 
1935
1937 
1938
1940 
M 
1945
1347 
1948
1949 
1950
1951 
1352
1953 
1954
1955 
1956

4,2
4,3 
5,9

16,3 
17,7 
18,06
1S,3 
12,2 
13.3 
14,5 
18,6
23,4 
27,3 
314 
34,5 
38,1
41,4 
45,2
48,5
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KRYZYS DEWIZOWY Wt FRANCJI
Go-pcCarKa francuska przechodzi najpoważniejszy 

limys, j-ki kiedykolwiek przechodziła, twierdzi dzien­
nik paryski „L‘Aursre“, W październiku ulegnie wy. 
cszrpaalu 1U mli franków pobranych z naszych za­

pasów żlota, pisze dalej wspomniany dziennik, dalszy 
zasiłek z tego samego źródła pozwoli może dotrwać 
do końca roku, ale co dalej, zapytuje wymieniony 
dziennik. Opinię tę, aczkolwiek produkcja przemysło­
wa Pranej! w I kwartale tego roku w stosunku do 
I kwartału 1956 roku wzrosła mniej więcej, o 10 prcc., 
a zbiory tegoroczne w przeciwieństwie zeszłorocznych 
wypadły dobrze, podziela właściwie cala prasa fran­
cuska.

Na taką ocenę sytuacji przez prasę wpłynął ogrom­
ny wzrost deficytu we francuskim handlu zagranicz­
nym, na którego pokrycie zostały zużyte wszelkie za­
pasy dewiz 1 złota, będące w rozporządzeniu skarbu 
państwa,

Wprawdzie deficyt w stosunkach handlowych z za­
granicą jest w gospodarce francuskiej zjawiskiem da­
tującym się nie od dzisiaj, ale dawniej nigdy nie wy­
stępował on tak wyraźnie jak obecnie.

Przed wojną niedobory w handlu zagranicznym po­
krywano bez trudu wpływami z eksportu niewidzial­
nego, jak dochody od kapitałów inwestowanych zagra­
nicą, dochód z turystyki itp.

Po wojnie zaś, kiedy na odbudowę zniszczonych 
dziedzin gospodarki narodowej Francja praktycznie 
zlikwidowała swoje Inwestycje zagraniczne ,1 kiedy 
znalazła się w 1947 roku w sytuacji nieomal katastro­
falnej przyszła pomoc amerykańska bądź w postaci 
bezpośredniej, bądź w formie pomocy wojskowej, czy 
też pomocy dla Indochin, bądź też w postaci zamó­
wień „off-shore“. Pomoc ta, która w okresie od 1948 
do 1956 roku dała Francji 6,8 mld dolu podobnie jak 
wpływy z inwestycji zagranicznych przesłoniła znowu 
Jedną z głównych bolączek gospodarki francuskiej — 
brak: dewiz poehodzących z własnych źródeł gespo- 
darczycli, przesłoniła tym łatwiej, że saldo ujemne bi­
lansu płatniczego strefy franka stale się zmniejszało, 
a rok 1954 wykazał nawet nadwyżkę w wysokości 104 
mld doi., która w 1955 roku wzrosła do 407 jnln doi. 
Natomiast ty 1956 roku sytuacja gwałtownie się pogor­
szyła 1 deficyt pojawił się ponownie wynosząc 835 min 
doi., z czego 634 min doi. przypada na Francję, a 151 
min doi. — na kraje zamorskie.

Niedobór bilansu płatniczego został spowodowany 
przede wszystkim deficytem bilansu handlowego, wy­
noszącym dla Francji 809 «min doi., podczas gdy w 
1955 roku Francja miała dodatnie saldo handlowe w 
sumie 86 min doi. Niewątpliwie na bilansie płatniczym 
Francji odbiło się w poważnym stopniu zmniejszenie 
bezpośredniej pomocy amerykańskiej, która z 537 min 
doi. w 1955 roku spadla do 200 min doi. w 1956 roku.

W roku 1957 sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu 
tym bardziej, że obecnie na żadną pomoc z zagranicy 
Francja liczyć nie może. Deficyt handlu zagraniczne­
go w I kwartale podniósł się do 167,2 mld franków 
wobec 73,5 mld franków w tym samym okresie 1956 
roku.

W tych warunkach odpływ złota i dewiz, według 
urzędowego oświadczenia w parlamencie, nabrał takie­
go nasilenia, iż w razie utrzymania się go w takim 
samym stopniu do końca roku zagraża to gospo­
darce narodowej Francji utratą 1300 min doi. wobec 
750 min doi. w 1956 roku, Tymczasem rezerwy złota 
i dewiz nie wliczając zabezpieczenia kruszcowego 
Banku Francji na dzień 30 kwietnia 1957 roku wyno­
siły ogółem około 200 min doi.

Ażeby nie dopuścić do załamania się kursu franka, 
rząd francuski w październiku 1956 roku uzyskał od 
Międzynarodowego Funduszu Monetarnego pożyczkę 
w sumie 262,5* min doi., której ostatnią ratę w wyso- 
kcści 42,5 min doi. podjęto dnia 14 czerwca.

Istota zatem obecnego kryzysu we Francji polega 
na tym, że Francją kupuje Za granicą więcej niż 
sprzedaj e, czyli — jak się mówi popularnie — żyje 
ponad stań. Trzeba więc zmniejszyć konsumpcję pro­
duktów importowanych oraz produktów, które mogą 
być eksportowane. I tutaj opinia francuska, jak pod­
kreśla „Le Monde", nie docenia wpływu wojny w 
Algerze na stan zapasu dewiz. Wojna w Algerze bo­
wiem pochłania- dewizy nie tylko w Imporcie, ale 
również w tych towarach, które zesrają zużyte przez 
nią zamiast iść na eksport.

Zdawałoby się więc, że w poszukiwaniu dróg do 
przełamania obecnego kryzysu dewizowego rząd .rtn- 
cuski rczpocznie swoją akcję od zakończenia woińy 
w Algerze. Tymczasem, jak wynika z doniesień ATU, 
głównym przedmiotem zainteresowań rządu Jest spra­
wa zaoszczędzenia 600 mld franków w projekcie bu­

dżetu państwowego na 1958 rok, wniesionym przez 
ministra finansów Gaillarda, „Oszczędność" ta Jest 
dosyć swoistego charakteru, gdyż ma tylko zahamo­
wać w pewnym stopniu wzrost wydatków. Fućżct 
obowiązujący w 1957 roku przewiduj e w wydatkach 
4869 mld franków, a żądania zgłoszone przez poszcze­
gólne resorty rządowe na 1953 rolr dochodzą blisko do 
5.903 mld franków. „Oszczędności" Gaillarda sprowa­

dzają się do obcięcia zgłoszonych żądań o 660 mld 
franków. Ministrowi finansów chodzi o to, aby budżet 
w wydatkach nie przckracz.il kwoty 5273 mld fran­
ków, a zatem „oszczędnościowy" budżet Gaillarda na 
1938 rok byłby o 400 mld doi. większy od budżetu te­
gorocznego.

Oszczędności Gaillarda dotyczą głównie ministerstw 
■wojny i oświaty c-raz miały objąć także ministerstwo 
spraw socjalnych.

Ministerstwo oświaty wyraziło zgodę na cięcie bez 
sprzeciwu.

Ministerstwo wojny po długich targach zgodziło się 
zmniejszyć swoje żądania z 1500 min na 1.305 min fran­
ków przez skrócenie czasu faktycznej służby wojsko­
wej z 26—28 miesięcy do ustawowych 24 miesięcy croz 
ograniczyć produkcję ciężkiego sprzętu, np. czołgów. 
Skrócenie czasu służby wojskowej umożliwi powrót 
do produkcji około 150 tys. ludzi. Ma to ważno zna­
czenie dla gospodarki narodowej ze względu na wy­
stępujące zjawisko braku rąk do pracy.

Natomiast próba ze strony Gaillarda cofnięcia zasił­
ków dla ubezpieczało! społecznej, szacowanych na 
66—30 mld franków rocznie, wywołała ostry kontljks 
w łonie rządu. Minister spraw socjalnych Gzzut, re­
prezentant’ socjalistów, zagroził podaniem się do dy­
misji. W konsekwencji zaś ustąpienie Gaziera «ro-wo- 
dcwaloby wyjście z rządu wszystkich soclalKów 
i kryzys rządowy, do którego premier Hsuige -.te:.- 
noury nie mógł dopuścić. W rezultacie brakująca Jesz­
cze 50 mld franków do zakreślonej przez Gmilarte 
sumy 600 mld franków mają być uzyskane w dradze 
ponownego przeglądu wszystkich pozycji bud~et -p,

W jakim stopniu cięcia budżetowe Gaillarda, sz^- 
gólnie w preliminarzu wojskowym, są realne — tani­
no w tej chwili na to pytanie odpowiedzieć. Mo naw>t 
w razie nieprzekroczenia preliminowanych sum uzy­
skane oszczędności sprawy zrównoważenia budżetu 
a tymbardziej kwestii bilansu płatniczego nie rozwią­
zują. Dążeniem Gaillarda jest ograniczenie niedc-horu 
budżetowego w 1958 roku do 825 mld franków wobec 
363 mld franków- przypuszczalnego deficytu w 1557 
roku.

Na razie jednak Francja przeżywa nową falę dro­
żyzny, Dnia 29 lipca ogłoszono dekret w sprawie zli­
kwidowania państwowej subwencji dla gazowni, co 
oznacza podwyżkę cen gazu do użytku domowego 
z dniem 1 sierpnia o 20 proc, w okręgu paryskim 
i o M proc. — w innych częściach Francji; Z dniem 
1 sierpnia wchodzi również w życie podwyżka cen na 
mleko o 3 franki na litrze. Wskaźnik zaś cen .213 arlv- 
kulów konsumpcji rodzinnej na którego podstawie 
oblicza się zagwarantowane minimum płacy, przekro­
czył w Upcu 150 punktów, w związku z czym r::ąd 
dnia 3 sierpnia postanowił podnieść minimum płacy 
roboczej ze 126 franków na 133 franki za godzinę 
pracy,

W celu zaś zmniejszenia konsumpcji wewnętrznej 
rząd uchwalił podniesienie podatków z dniem 1 sierp­
nia na' 24 różne artykuły, jak biżuteria, perfumy, fu­
tra, dywany, samochody, aparaty radiowe i telewizyj­
ne, patefony, aparaty fotograficzne, zegarki, sprzęt 
sportowy, zabawki, niektóre artykuły żywaościowe 
itp. Ma to być początek walki o zmniejszenie kon­
sumpcji wewnętrznej i o równowagę bilansu płatni­
czego,

(M)

CZY ŚWIATU ZAGRAŻA KRYZYS 
WALUTOWY

Amerykański eksport od spraw walutowych, Franz 
Flek dokonał ostatnia analizy obiegu pienięznLgo 
w 85 krajach, stwierdzając, że „niekt’łroiowcnr 
wzro-t kocztów utrzym-ma na całym śwlecłe ugafzD 
w wartość przeszło 40 walu:, obsługujących okolą 3'3 
ludnaścl świata". Są one predystynowane do c-lczcj 
dewaluacji, Do „mocnych" walut, zranię m Firka na­
leżą: dolar kanadyjski i amerykański, belgijski frank, 
zachodnio-nieniiecka marka, wioski lir, holenderski 
gulden i szwajcarski -frank.

Świat — kontynuuje Flek — znajduje sie w przed» 
dniu „ery dzikiej deprecjacji waluty", obejmującej 
swym zasięgiem całą kulę ziemską, zarówno kraje 
kapitalistyczne jak i kraje socjalistyczne.

„W kapitalistycznym sektorze globu ziemskiego pie­
niądz stracił wartość w następstwie zablegńw 
o utrzymanie peteego zatrudnienia ludności. Metoda 
ta zestala w pełni zaakceptowana, przynajmniej teo­
retycznie. Chroniła ona ustawodawców przed lę-r-- 
Kłem bezrobocia. W krajach socjalistycznych't-rrn 
walut i obligacji rządowych muskała zmniejszać się, 
jeśli miały być realizowane nieekonomiczne pi-nv 
5-letnie, jeśli mielą być utrzymana iluzja zrówno­
ważonych budżetów.

Władze skarbowe w różnych krajach dokład.Mv 
mało wysięków, aby przeciwdziałać tej tendencji, je­
dynie Niemcy zachodnie i Szwajcaria wydatnie 
przeciwstawiły się chorobliwemu wzrostowi ia r’ ’ •- 
wewnętrznym, ąe wszystkich innych krajach wiele 
mówiono na ten temat, ale mało robiono", (wi)

Czy nadwyżka produkcji uzyska­na w wyniku uruchomienia nowych zakładów nie spowoduje odpowied­niego zmniejszenia w zakładach da­wnych — w związku z brakiem si­ły roboczej?Czy istnieje prawna i finansowa możliwość odpowiedniego polepsze­nia płac w przemyśle kluczowym i terenowym i jaki będzie tego sku­tek?Sprawa wygląda paradoksalnie, Przedsiębiorstwo prywatne względ­nie państwowe pracujące w ramach produkcji ubocznej może sobie po­zwolić, by pracować w technicznie gorszych warunkach, mieć często wyższe koszty paliwa (ze względu na odległość od stacji i brak bocz­nicy kolejowej) a mimo to otrzy­mywać zysk (jest to przecież ko­nieczny warunek jego pracy) oraz może sobie pozwolić na wyższe pła­ce dla robotników. Gdyby tak mia­ło być naprawdę, to przy innych równych warunkach, stanowiłoby to niesporny dowód wyższości go­spodarki kapitalistycznej, tworze­nie. zaś takich zakładów u nas by­łoby propagandą lepszą i bardziej przekonywającą niż jakakolwiek szerzona przez Głos Ameryki.Faktem .jest —' wskazuje na to zresztą omawiana koncepcja —• że po cichu stwarza się uprzywilejo­wanie nowych prywatnych zakła­dów. Nie omawiając sprawy tsj szczegółowo, projekt podaje bo­wiem w swych obliczeniach „war­tość w cenach detalicznych11, pod­czas gdy przedsiębiorstwa ^państwo­we mają obbwiązek sprzedaży we­dług cen zbytu. Różnica jest nie mała — 14 proc., które stanowią marżę hurtową i detaliczną.To jednak nie wszystko. V/ ce­nie zbytu zawarty jest jeszcze koszt transportu do stacji odbiorczej, a więc załadunku towaru na wagon, ewentualnego przewozu na stację PKP, jeśli zakład nie ma własnej bocznicy kolejowej i wreszcie frach­tu kolejowego. Biorąc pod uwagę, że • przeciętna odległość przewozu dla cegły wynosi 200 — 250 km ła­two ustalić, że cena sprzedażna za­kładów państwowych jest o ok. 20 proc, niższa od. ceny przewidzia­nej dla zakładów prywatnych. Wy­nosi to ok. 160 zł na tysiącu cegieł i ok. 100 zł na tonie wapna. Oko­liczność, że szczegóły te znane są tylko nielicznej grupie wtajemni­czonych, nie stanowi usprawiedli-'' wienia dla zamierzonego czynienia prywatnej inicjatywie kosztownych prezentów, które jej pozwolą na od­grywanie roli dobroczyńcy wobec robotników, bez uszczerbku dla własnej -kieszeni." ■ W" ■ ■ ■■Czy wynika stąd, że powinniśmy iść nadal po linii ograniczania ini­cjatywy załóg fabrycznych, chłopów czy nawet prywatnych przedsiębior­ców? Nie, to nie byłoby słuszne, ale jeszcze mniej słuszne jest stwarza­nie wybitnie uprzywilejowanych 
■warunków dla tej inicjatywy, urno-, żliwiających osiąganie wysokich lecz nieuzasadnionych zysków ko­sztem całego społeczeństwa i prze­de wszystkim kosztem państwowych zakładów materiałów budowlanych. Warto przy tym dodać, że w myśl tej koncepcji koszty inwestycyjne ponosiłoby w znacznej mierze pań­stwo, gdyż inwestycje byłyby o- parte; jeśli nie w całości to co najmniej w przeważającej części, na pożyczkach państwowych. Nie jestem przy tym w stanie określić, czy te pożyczki będą rzeczywistymi pożyczkami, czy też .darowizną. Wy­daja się bowiem, że zwrot pożyczki nie może być w dostatecznej mie­rze zagwarantowany, wobec faktu, że na ogół pożyczający nie posiada majątku nieruchomego, który jest jedynym realnym zapewnieniem zwrotu.Wniosek? Pozwalajmy i cieszmy się z zakładania nowych zakładów materiałów budowlanych, ale daj­my równy start wszystkim zakła­dom. Nie twórzmy NEP za pań­stwowe' pieniądze. Nie bądźmy tak skorzy do wydawania pieniędzy państwowych dla tworzenia przed- s;ęh:orstw kapitalistycznych.Nie chcąc jednak ogram.czać się do samej negacji, pragnę sformuło­wać wnioski pozytywne, zmierza-jące do wykorzystania wszystkich

możliwości i wszelkiej inicjatywy ,w celu zwiększenia produkcji ma­teriałów budowlanych.Wszelka inicjatywa przedsię­biorstw państwowych, załóg fa­brycznych, spółdzielni i zespołów, jak również inicjatywy indywidual­nej powinna być pobudzana i wy­korzystywana. W tym celu państwo powinno . udzielać wszechstronnej pomocy i stworzyć odpowiednie warunki rentowności dla już pra­cujących czy też nowo uruchamia­nych zakładów materiałów budo­wlanych.Pomoc państwowa powinna po­legać przede wszystkim na przy­dzielaniu paliwa, niezbędnych ma­teriałów inwestycyjnych, typowej dokumentacji technicznej oraz .— w miarę możliwości — porady . fa­chowej (przedsiębiorstwa państwo­we powinny otrzymywać pożyczkę inwestycyjną)..Równocześnie państwo nie po­winno dopuszczać .do nadmiernych zysków, regulując ceny sprzedaży oraz stosując odpowiedni system podatkowy (dla przedsiębiorstw u- społecznionych odpowiednią wpła­tę części akumulacji do budżetu).Przedsiębiorstwa prywatne po­winny również korzystać z pomocy. Jednakowoż inicjatywa prywatna powinna przede wszystkim - wyko­rzystać kapitały własne, a zatem pożyczka bankowa mogłaby być u- dzielana ty lico w wyjątkowych wy­padkach i to w wysokości nie prze­kraczającej wkładu przedsiębior­ców. W ten sposób istniałaby gwa­rancja zwrotu pożyczonej sumy.Cena sprzedaży powinna być dla wszystkich przedsiębiorstw jednoli­ta (oczywiście w rozbiciu na ga­tunki, klasy itp.), przy czym mo­żliwe są różne rozwiązania:a) Sprzedaż większych partii od­bywa się po cenach zbytu, zaś .dla drobnych odbiorców za pośrednic­twem GS, które inkasują należność według cen detalicznych płacąc pro­ducentowi według cen zbytu,b) Przedsiębiorstwa uzyskują prawo sprzedaży części towaru po cenach detalicznych. W tym przy­padku każdy zakład ma obowiązek, dostawy ustalonej ilości swych wy­robów po cenie zbytu. Ilość ta by­łaby dla przedsiębiorstw państwo­wych ustalona w wysokości okre­ślonego procentu planu produkcyj­nego. a dla nieuspołecznionych w odpowiednim procencie zdolności produkcyjnej zakładu (praktycznte biorąc w oparciu o istniejący piec). Cała nadwyżka byłaby sprzedawa­na po cenie detalicznej; a. więc przy znacznie zwiększonej marży zysku, co stanowiłaby dodatkowy bodziec do zwiększania produkcji.c) Przedsięb:orstwo ma prawo do nieograniczonej sprzedaży po ce­nach’ detalicznych, ale płaci od tej sprzedaży podatek obrotowy w od­powiedniej wysokości. Rozwiązanie to wymagałoby zmiany przepisów podatkowych.Każde z tych rozwiązań zrówna­łoby wszystkie przedsiębiorstwa, niezależnie od stanu organizacyjne­go i właściciela środków produk­cji. do jednakowego poziomu, jeśli idzie o dochody.Stwarzając równe warunki finan­sowe, niezależne od organizacji 1 charakteru przedsiębiorstwa pozwo- limy na rozwój produkcji materia­łów budowlanych bez stworzenia zdecydowanego uprzywilejowania dla sektora nieuspołecznionego.Można podane tutaj tezy uwa­żać za eksperyment gospodarczy, można też przepuszczać, że przy ta­kich warunkach inicjatywa prywat­na n5e podejmie produkcji materia­łów budowlanych. Ale nawet w ta­kim wypadku, ułatwiając jej roz­wój. mamy prawo liczyć na zwięk­szenie tej produkcji, zwłaszcza w przemyśle terenowym, w zespołach chłopskich j w przedsiębiorstwach państwowych w zakresie produkcji ubocznej. Mamv też pewność nie- powodowania politycznego i ekono­micznego paradoksu budowy pry­watnego kapitału za państwowe pieniądze i przy pomocy socjali­stycznego. państwa. Mamy też pew­ność. że nie snowodulemy w‘sze­rokich masach robotniczych po­wszechnego i uzasadnionego nieza­dowolenia.PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA NAUKOWE
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■>Trybunie Ludu" z dnia 38 czerwca br. ukazał się artykuł prof, O.’Lan­gego pt. „Problemy kra­jów gospodarczo słabo rozwiniętych". Dyskusję Ł, nad niektórymi . twier- I dzeniami, zawartymi w | tym artykule uważamża celową, ponieważ za-gadnienia gospodarcze krajów zacofanych są nie tylko jednym z najważniejszych przedmiotów badań współczesnej e- konomii światowej, lecz posiadają specjalne znaczenie dla kraju takie­go jak Polska, który rozwiązywać musi cały szereg problemów właści­wych krajom gospodarczo-zacofa- nym.Może być, a w niektórych wypad­kach jest tak na.pewno, że wątpli­wości jakie nasuwają twierdzenia prof. Lange wynikają po prostu z niewłaściwej redakcji stylistycznej, czy też ze skrótów myślowych i u- proszczeń, które są wynikiem popu­larno-naukowego charakteru tego artykułu.. Mam jednak wrażenie, jż właśnie ze względu na nazwisko autora, które może skłaniać czytel­ników do bezkrytycznego przyjmo­wania twierdzeń zawartych w arty- kule, owe. nieścisłości czy uproszcze­nia należy zasygnalizować.Pierwszym z tych uproszczeń jest moim zdaniem stwierdzenie prof. Langego, iż: „Można by to po prostu przyjąć jako definicję zacofanego kraju i powiedzieć, że zacofany jest, 
taki kraj, w którym zapas środków 
produkcji jest niewystarczający, aby 
zatrudnić przy pomocy nowoczesnej 
techniki całą istniejącą siłę roboczą 
i wykorzystać istniejące bogactwa 
naturalne", (podkreślenie autora). Po pierwsze nie wydaje mi się, aby. ja­kikolwiek kraj świata wykorzysty­wał w pełni istniejące bogactwa na­turalne. Można mówić jedynie ,.o Większym lub mniejszym ich wyko­rzystywaniu i jest kwestią dyskusji, czy z tego punktu widzenia nie moż­na by uznać Kanady,. której olbrzy­mie bogactwa natui’alne wykorzy­stywane są w bardzo .małym stopniu, za kraj bardziej zacofany od dajmy na to Ghany. Przede wszystkim jed­nak definicja prof. Langego nie jest moim zdaniem dostatecznie wyczer­pująca. Pojęcie kraju gospodarczo zacofanego jest pojęciem nie tylko gospodarczym, lecz gospodarczo-spo­łecznym, pojęciem nie tylko ekono­micznym lecz i socjologicznym. O- bejmuje ono nie tylko problemy sil wytwórczych, lecz również zagad­nienia stosunków produkcji, a w du­żym stopniu również stanu kultury

1) braku opłacalności jmjrpstycji prywatno-kapitalistycznych w kra­jach gospodarczo-zacofanych w wa­runkach współczesnego kapitalizmu,2) wzroście świadomości społecz­nej i zorganizowania maspracu- jącyph, które przeciwstawiłyby się. takiemu wzrostowi zysków burżua­zji, jakiego konsekwencją byłby po­ważny wzrost akumulacji,
3) tendencjach konsumpcyjnych wśród burżuazji krajów gospodar­czo-zacofanych.Rozpatrzmy nieco szczegółowiej powyższe punkty-.Dość szeroko rozpowszechnione przekonanie, iż klasy panujące kra­jów gospodarczo-zacofanych nie są w stanie odegrać poważniejszej roli w procesie uprzemysłowienia tych krajów ze względu na to, iż posia­dają one zbyt szczupłe środki ekono­miczne aby móc dokonać poważnej akumulacji i poważnych inwestycji,

stwo jest w stanie zapoczątkować program inwestycyjny o dość Szero­kim zasięgu, by spowodować nale­żyte rozszerzenie rynKU wewnętrz­nego. Może ono tego dokonać tym łatwiej, iż nie musi się kierować' rentownością inwestycji w prywat- no-kapitalistycznym sensie ,tego sło­wa, lecz celem jfego jest przede wszystkim rentowność społeczna, bę­dąca w krajach gospodarczo-zaeofa- nych bardzo wysoka.W okresie wczesnej industrializa­cji krajów obecnie uprzemysłowio­nych opłacalność inwestycji-nie sta- . riowiła problemu tak trudnego do rozwiązania, jaki stanowi obecnie w krajach zacofanych, z tego między innymi względu, iż istniały poważ­ne rynki zewnętrzne,. rynki we­wnętrzne zaś nie były tak dalece zagrożone obcą konkufencją.Rozpatrując problem opłacalności inwestycji * prywatnn-kapita1istvcz- nych w krajach gospodarczo-zaco-

rowcowej (i ściśle z nią związanym transporcie kolejowym) również i w okresie kapitalizmu przedmonopo- . listycznego. ’ -Ponadto, o ile można by przyjąć, iż obawa przed konkurencją mogła skłaniać poszczególne .monopole do nierozwijania w krajach gospodar- czo-zacofanych tych gałęzi produk­cji, 'w których są one bezpośrednio zaangażowane w kraju; to nie ma żadnego logicznego powodu, dla któ­rego nie miałyby 'one rozwijać, w wypadku osiągania : wysokich zys­ków, innych przemysłów, nie stwa­rzających konkurencji dla ich włas- nych wyrobów. Trudno chyba przy­jąć założenie istnienia jakiejś ogól­nej zmowy między wszystkimi mo­nopolistami krajów rozwiniętych, polegającej na wzajemnym nie- stwarzaniu sobie konkurencji na te­renie wszystkifch krajów gospodar­czo-zacofanych. Zresztą, o ile nawet założenie takie byśmy przyjęli, roz-

roweach. Ostatecznie rozwój pro­dukcji nafty na Bliskim Wschodzie stwarza zupełnie taką samą konku­rencję dla nafty amerykańskiej, jak „Volta Rędonda“ dla „United States Steel Corporation".Dla uniknięcia nieporozumień mu­szę się w tym miejscu wyraźnie za­strzec,* iż nie występuję przeciwko twierdzeniu, że zagraniczny kapitał monopolistyczny utrudnia tworzenie „ się niezależnego od niego przemysłu w krajach gospodarczo-zacofanych. Nie mam również zamiaru negować, iż bywały wypadki, gdy nawet przy istnieniu odpowiednich warunków dla inwestycji w krajach zacofa­nych, inwestycji tych, 'ze względów konkurencyjnych zagraniczny kapi­tał nie podejmował. Miało tn miej­sce wielokrotnie, szczególnie gdy kapitał ten należał do obywateli państwa, od którego kraj zacofany był bezpośrednio gospodarczo uza­leżniony. Chodzi mi jedynie o to,

Nie zgadzam się
z proL Langem

D O B R S KA

i wiedzy społeczeństwa. Z ’ tego względu uważałabym za bardziej ce­lowe nie nazywać sformułowania prof. Langego definicją kraju gos- podarczo-zacofanego, lecz jedynie jego ekonomiczną charakterystyką.Zgadzając się w pełni z prof. Lan­gem co do tego, iż droga kapitali­stycznego rozwoju, którą przechodzi­ły niegdyś kapitalistyczne kraje Europ}’ Zachodniej czy Stany Zjed­noczone, ą mianowicie droga aku­mulacji kapitału pfźeź * burżuazję " jest‘dlą„ krajów zacofanych gospo­darczo niepowtarzalna — nie mogę zgodzić się na jego argumentację, iż niezdolność burżuazji do dokony­wania akumulacji wynika między innymi z tego, że ..ograbienie, lud­ności już było dokonane przez kolo­nizatorów i dziś już przeprowadzo­ne być nie może".Akumulacja, bez względu na to czy jest. dokonywana przez burżua- zję, czy przez władzę państwową, polega zawsze na wyłączeniu z kon­sumpcji części prodfektu dodatkowe-, go, wytworzonego przez społeczeń­stwo i przeznaczeniu go na inwesty­cje. Gdyby pod słowem „nie ma ko­go grabić" rózumieć, iż ograbiona przez imperialistów ludność kraju gcspodarczo-żacofanego nie wytwa­rza już. produktu dodatkowego, to wówczas niemożliwa byłaby akumu­lacja zarówno prywatno-kanitalisty- c~na, jak państwowo-kapitalistyczna, czy socjalistyczna. Prof. Lange słusz- n'e nodkreśla, iż burżuazja obecnych krajów zacofanych nie pos!ada — 
w przeciwieństwie do burżuazji eu-' ropejskiej okresu akumulacji pier­wotnej — możliwości oparcia tej akumulacji na grab!eży innych kra-

nie odpowiada prawdzie. Jak ■wyka­zały ostatnie badania licznych eko­nomistów burżuazyjnych. w więk­szości krajów gospodarczo - zacofa­nych część dochodu narodowego pi-zypadająca klasom panującym jest nawet wyższa niż w krajach rozwi­niętych, nie ma więc, z tego punktu widzenia, przeszkód, by udział in­westycji w dochodzie narodowym był większy. Pioblempolega na tym, iż klasy panujące w tych krajach nie ■ zużytkowują swych dochodów w sposób produkcyjny, lecz w prze­ważającej mierze je konsumują. Jest to w dużej mierze wynikiem istnie­nia w tych krajach pńłfeudalnych stosunków’ społeczn_vch (na co zwra­ca uwagę prof. Lange), jednakże po­wołanie się na te stosunki me roz­wiązuje w pełni sprawy. Sam fakt bowiem -ich istnienia w drugiej po­łowie XX wieku dowodzi, .iż nie mb w krajach gospodarczo-zacofanych warunków dla wprowadzenia kapi­talistycznych metod produkcji. Nie ma zaś ich z tego przede wszystkim względu, iż z braku dostatecznych rynków zbytu zarówno wewnętrz­nych (slaby rozwój życih gospodar­czego), jak zagranicznych ' (konku­rencja krajów uprzemysłowionych), inwestycje prywat no-kapitalisl yczne są nieopłacalne. Twierdzenie, iż pro­dukcja kapitalistyczna stwarza swój własny rynek zbytu, jest słuszne, je­dynie przy założeniu, iż produkcja ta rozwija się równocześnie na sto­sunkowo szerokim froncie, tak iż

fanych nie można abstrahować od kwestii wymienionych w punkcie 2 niniejszych uwag, a mianowicie odstopnia świadomości społecznej izorganizowania mas pracujących.Wysokie zyski osiągane przez ka­pitalistów w, dobie akumulacji pier­wotnej w krajach zachodnio-euro­pejskich i wysoka w ich konsek­wencji akumulacja prywatna umoż­liwione były między, innymi takim stopniem wyzysku mas pracujących,’

wiązywałoby ono sprawę jedynie w przeciągu bardzo krótkiego okre­su czasu. Dopóki bowiem w samych krajach uprzemysłowionych wielkość zainwestowanego kapitału jnie ule­ga zmianie argument obawy przed konkurencją może tłumaczyć, dla­czego monopole nie rozwijają prze­mysłu w krajach gospodarczo-zaco- fanych. Nie tłumaczy on jednakżedlaczego $ch  ̂ poten-cj®i pradukcyjnęgo, . .dokonywanejjaki w czasach obecnych jest ze przecież przez wielkie monopole nawzględów społecznych nie do po­wtórzenia.Po trzecie miejscowa me poważniejszej wreszcie burżuazja jest w stanie odegrać roli w uprzemysło-

jów. Dalsze podstawowe różnice ,

wyroby jednvch gałęzi przemysłu wymieniane być mogą na wyroby-., innych gałęzi. W stadium rozwoju gospodarczego, w jakim znajdują się ob°cme kraje zacofane, możliwości opłacalnych inwestycji dla poszcze­gólnych prywatnych inwestorów są

wieniu krajów gospodarczo'-zacofa- nych również i dlatego, iż — w prze­ciwieństwie! do kapitalistów XIX,- wiecznej Europy — akumuluje ona stosunkowo małą część swych zys­ków’. Przykład wysokiego poziomu życia krajów rozwiniętych powodu­je. że tendencje konsumpcyjne za­równo <amej burżuazji. jak i klas średnich są znacznie silniejsze, niż były w okresie uprzemysławiania krajów obecnie gospoda rczo-rozwi- mętych.Należy podkreślić, iż owe silne tendencje konsumpcyjne charaktery­styczne są dla ogółu ludności kra­jów. gospodarczo-zacofanych i że znaczenie ielf me ogranicza się do skutków, jakie wywrzeć mogą na in­westycje prywatne. Utrzymanie kon­sumpcji społecznej na poziomie od­powiadającym potrzebom akumula­cji, w czasie gdy masy ludności dą­żą do możliwie szybkiego doścignię­cia stopy życiowej krajów wysoko* uprzemysłowionych, jest jedną z podstawowych trudności procesu a- kumulacji we wszystkich mniej roz­winiętych gospodarczo krajach duby

dość szeroką skalę, potencjał ten lokowany jest w krajach rozwinię­tych, a nie w krajach gospodarczo- zacofanych gdzie, według założeń zwolenników „teorii konkurencyjno-ści“, byłby płacalny.Wreszcie, to właśnie
on znacznie bardziej o-

gdybyśmy przyjęli,» że obawa przed konkuren-cją hamuje inwestycje zagraniczne w przemyśle ciężkim krajów gospo­darczo-zacofanych, dość trudno by­łoby wytłumaczyć, dlaczego działa ona w znacznie mniejszym stopniu ’ jeśli chudzi o przemysł lekki — i dlaczego nie działa zupełnie przy su-

iż nie można tego czynnika genera­lizować, gdyż nie jest on absolutnie w stanie wytłumaczyć ogólnych ten­dencji panujących na międzynaro­dowym rynku kapitalistycznym.To iż inwestycje zagraniczne w krajach gospodarczo-zacofanych lo­kują ■ się głównie w produkcję su­rowców, jeżeli zaś lokowane są one w przemyśle — to przeważnie w przemyśłę^lękkfni, ale' ulega żadnej” wątpliwości. Jednakże : nie można, moim zdaniem,„tłumaczyć l^gp.jją- wiska „obawą przed ‘konkurencją^1. Tłumaczyć go natomiast należy, tak jak i' wszystkie inne decyzje kapi­talistów, zasadą opłacalności. Wbrew dość szeroko rozpowszechnionemu poglądowi, koszty produkcji w kra­jach gospodarczo-zacofanych me są, przeciętnie ' biorąc, bynajmniej niż­sze niż w krajach uprzemysłowio­nych, a to ze względu na brak in­frastruktury i wykwalifikowanej si­ły roboczej. Zapewnienie zaś opła­calności produkcji (na szczeblu przedsiębiorstwa) jest trudniejsze na skutek szczupłości rynku wewnętrz­nego. Inwestycje zagraniczne kieru­ją się tam, gdzie mają zapewnioną

bardzo ograniczone. Jedynie pań-między sytuacją burżuazji wówczas, 
a obecnie przejawiają się moim zdą- obecnej zarówno kapitalistycz-

PRZEWOZY Z USA DO POLSKInych, jak i socjalistycznych.Jednakże właśnie owa trudność czvm bezpośrednią ingerencję pań­stwa niezbędną. Abstrahując już od znacznie szerszych . możliwości państwa — w poińwnaniu z kapita­łem prywatnym — do narzucania społeczeństwu przymusowych osz­czędności (w formie podatków, od­powiedniej polityki pieniężnej itp.), ograniczenie wzrostu konsumpcji dla zwiększenia akumulacji przeznaczo­nej na cele społeczne napotyka ną znacznie mniejszy opór ludności, niżby to miało miejsce w wypadku akumulacji prywatno-kapilalistycz- nej. Z drugiej zaś strony istnienie silnych tendencji konsumpcyjnych wśród kapitalistów krajó-w zacofa­nych stwarza, dodatkowe racje do ograniczania wzrostu ich zysków (które w znacznej części wydatko­wane byłyby nieprodukcyjnie) oraz dla regulowania przez państwo kie­runków inwestycji (dla przeciwsta­wienia się wyraźnie w tych krajach’ występującym tendencjom lokowa­nia kapitałów w produkcję arty­kułów konsumpcji luksusowej).Poważne zastrzeżenia budzi we mnie również twierdzenie prof; Langego, często zresztą formułowa­ne przez ekonomistów marksistow­skich, iż kapitał zagraniczny inwes­towany w krajach gospodarczo-za­cofanych. lokuje się przede wszyst­kim w eksploatację surowców, a nie w rozwój przemysłu ciężkiego, z tego względu, iż jako kapitał mono­polistyczny obawia się -.on stworze­nia konkurencji dlą swych własnych* , wyrobów.Przede wszystkim stwierdzić na­leży, iż jeżeli chodzi o obecne kraje • zacofape, to kapitał zagraniczny lo­kował się głównie w produkcji su-

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
przewozy z USA do naszych por­
tów zaczęły się transportem — wę­
gla. Jest to specjalny węgiel za­
mówiony przez NRD dla Huty Le­
nina, celem uzyskania z niego twar­
dego koksu, który wyślemy doNRD., 
Hamburg zanotował stawkę frach­
tową: węgiel Baltimore Polska raz 
sh 57dl, następnie 53/ — więc o 
10/6 do 11/— szylinga więcej, niż 
np. do„ Rotterdamu. Przy 10 tys. ton 
tnośność statku typu Liberty) ozna­
cza to okrągło 13 tys. doi., które 
płaci się za większą o 7 dni (licząc' 
tam i z powrotem) odległość, za o- 
platy w kanale kilońskim (ok. 1000 
doi.) i za — niestety — znacznie 
dłuższy czas wyładunku w naszych 
portach (w ■ Rotterdamie 3 000 ton, 
u nas 1 000 ton na dobę). O jakiej­
kolwiek dyskryminacji nie ma tu 
mowy, decyduje kalkulacja i to w 
tym wypadku „łagodna". Armato­
rzy trampowi chętnie wybierają o- 
becnie dłuższe trasy, gdyż zyskują 
Więcej czasu na szukanie ładunku 
na następny rejs.

Opracowywanie transportów zbo­
ża jest już w pełnym toku. Nasz 
„PoUtacht" zączarterawał już bli­
sko 100 tys. ton. Natrafia jednak 

przy tym na dziwnceo rodzaju 
„konkurencję", gdyż amerykańskie 
domy handlowe, od których kupuje 
się zboże (także soję, bawełnę) ofe­
rują do wyboru przez stronę polską

cenę fob lub cif. Oferta ta jest tak 
skonstruowana, że w stawce cif 
fracht wypada znacznie poniżej no­
towań rynkowych, w każdym razie 
poniżej stawek, które „Polfracht" 
może uzyskać na wolryn^ rynku 
frachtowym. Te domy handlowe

najwyższą stopę zysku — CO pta miejsce w wypadku surowcpw, z tych między innymi względów, iż na ich produkcji stosunkowo naj­mniej odbijają się braki infrastruk­tury .i że zapewniony one mają ze­wnętrzny rynek zbytu. W miarę roz­wijania się rynku „ wewnętrznego (lub możliwości : eksportowych) wzrasta zainteresowanie kapitału zagranicznego przemysłem lekkim.W przemyśle ciężkim, którego ren­towność społeczna jest bardzo wy­soka, rentowność w sensie prywat- no-kapilalistycznym jest — w obec­nych waimnkach krajów gospodar­czo-zacofanych — mała, zaś długi cykl produkcyjny zwiększa ryzyko lokat. Tu właśnie, moim zdaniem, tkwi główna przyczyna, dla której prywatny kapitał zagraniczny nie przyczynił się do uprzemysłowienia krajów gospodarczo-zacofanych.W chwili obecnej eksport kapita* łów do krajów gospodarczo-zacofa­nych nie przybiera większych roz­miarów, nawet jeśli chodzi o pro­dukcję. surowcową. Wpływa na to w pewnym stopniu wysoka stopa zysku wewnątrz krajów uprzemy­słowionych, głównej jednakże przy­czyny tego stanu rzeczy szukać na­leży w poważnym wzroście ryzyka związanego z inwestycjami zagrani­cznymi przy jednoczesnym zmniej­szaniu się możliwości osiągania wy­sokich 'zysków. Nawet abstrahując od możliwości wojen, czy poważ­nych zaburzeń społecznych w nie­których krajach zacofanych — moż­liwości nacjonalizacji, wzrostu opo­datkowania, ograniczeń w transfe­rze zysków itp. zwiększają „premię ryzyka", którą musiałyby przynosić kapitały zagraniczne, aby się na nie kapitaliści zdecydowali; z dru­giej strony rozszerzenie ustawodaw­stwa pracy oraz uczulenie opinii publicznej utrudniają stosowanie te­go stopnia wyzysku, który w prze­szłości' gwarantował wysoką stopę zysku.Przyjęcie tezy, iż kapitaliści kra­jów uprzemysłowionych nie rozwi­jają przemysłu krajów gospodarczo- . zacofanych przede wszystkim ze względu na obawę przed konku­rencją, pozwoliłoby na wyciągnięcie wniosków, że istnieją wszelkie dane po temu, by w przyszłości inwesty­cje zagraniczne w krajach gospo­darczo-zacofanych . wzrastały. Z chwilą bowiem gdy, jak zaczyna1 to już mieć miejsce, kraje te rozwijać zaczną przemysł miejscowy własny­mi silami, czy też w oparciu o po­moc krajów socjalistycznych^ to wówczas właśnie w?zględy konku­rencyjne skłaniać powinny mono­polistów krajów uprzemysłowionych do przechwycenia tego przemysłu we własne ręce. Jeśli natomiast u- znamy, iż zahamowanie eksportu kapitału prywatnego było skutkiem braku dostatecznie zyskownych i . pewnych lokat w krajach gospodar- czo-zacofanych, to. perspektywy, na .przyszłość będą zupełnie inne. Za­początkowanie rozwoju przemysło- węg o«-»kra jaw. -w gospodarczo -zacofa­nych* "może có“'prak’da rozszerzyć pule do korzystnych lokat w . tych .krajach.-> pnprzwz .trozwój rynku we­wnętrznego, 'co może w pewnym stopniu wpłynąć na inwestowanie kapitałów zagranicznych w przemy- •śle, z- drugiej jednak strony nie wydaje się prawdopodobne, by sto­pień ryzyka — związany z możli­wością ograniczeń w bezwzględnej wysokości zysków, czy też ich tran­sferze, a szczególnie ryzyka ewen­tualnej nacjonalizacji —- zmalał. I z tego właśnie względu (pomijając kwestie polityczno-społeczne) nie jest prawdopodobne, by prywatne inwestycje zagraniczne odegrać mo­gły jakąkolwiek ważniejszą rolę w uprzemysłowieniu krajów gospodar» czo-zacofanych.
mają więc albo tonaż statkowy za­
kontraktowany na dłuższy czas, dla 
którego chwilowo nie mają zajęcia, 
albo też mają zboże na składach 
częściowo w Europie i chcą się go 
pozbyć (opłaty składowe). To samo 
dotyczy bawełny, której poważne 
partie otrzymamy z LiverpooFu i z 
Bremy.

Przybycie pierwszych transpor­
tów z USA przewidziano w harmo­
nogramach na koniec lipca. Do te­
go czasu musieliśmy ukończyć reali­
zację kontraktu zbożowego z Kana­
dą oraz odtransportować w głąb 
kraju jutę z magazynów surowców 
tekstylnych, (ow)

Park samochodowy 
w niek órych krzach kapitalistycznych

(w tys.)

Kraj
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Z Kongresu Naukowej Organizacji
Ó znaczeniu przypisywanym w krajach kapitalistycznych naukowe] organizacji, o jej osiągnięciach, naj­bardziej aktualnych problemach or­ganizacji i kierownictwa ■ oraz o kierunkach rozwoju organizacji, wiele dowiedzieliśmy się z obrad XI Międzynarodowego Kongresu Naukowej Organizacji.Pomimo różnic zachodzących w celach, założeniach i warunkach .gospodarki kapitalistycznej i gospo­darki uspołecznionej, materia! kon­gresowy ma dla nas wartość nie tylko jako przedmiot badań prowa­dzących do ujawnienia metod, i środków, których stosowanie pro­wadzi do rezultatów osiąganych w tamtych warunkach, lecz również dlatego, że są tam metody i środki, które można przystosować do na­szych warunków, bo me są sprzecz­ne z naszymi celami i założeniami.Wyrazem wielkiego zainteresowa­nia okazywanego problemom orga­nizacji i kierownictwa w krajach kapitalistycznych jest m. in. udział W kongresie około 1.150 dplegatów 

z 28 krajów kapitalistycznych. Ruch zaś organizacyjny w tych krajach charakteryzują w znacznym stopniu środowiska, do których na­leżeli delegaci. Dominował udział 
w kongresie czołowych przedstawi­cieli stowarzyszeń naukowej orga­nizacji, wybitnych doradców orga­nizacyjnych, profesorów uczelni a- kademickich, przedstawicieli stówa- j rzyszeń techników ' i ekonomistów, zrzeszeń gospodarczych ogólnych i branżowych, naczelnych kierowni­ków przedsiębiorstw przemysło­wych, rolniczych, handlowych, .tran­sportowych i finansowych. Nie bra­kowało też kierowników urzędów..W sferach reprezentowanych na

WŁADYSŁAWkongresie ustali! się już dawno po­gląd, że od wartości organizacji za­leży w dużym stopniu skuteczność każdego działania, a więc w dzia­łalności gospodarczej organizacja wywiera ogromny wpływ na do­brobyt społeczeństwa. Główną bazą tego dobrobytu jest produkcja, ba­zą zaś produkcji jest przede wszy- gląd, że , racjonalne, wprowadzanie nowej techniki jest zarazem spra­wą ekonomii oraz socjalną, uwzglę­dnienie zaś wszystkich aspektów j scalenie- mnóstwa elementów pro­dukcji — podobnie jak w każdym innym rodzaju .działalności — jest zadaniem organizacji.Wśród kierowników sfer gospo­darczych już się upowszechni! po­gląd,. że racjonalne wprowadzenie nowej techniki do produkcji towa­rów i usług, racjonalne podnosze­nie wydajności i obniżanie kosz­tów, a; więc i podnoszenie poziomu , Życia ludności wymaga oparcia or­ganizacji na aktualnych wskaza­niach wszystkich dyscyplin nauko­wych, ®órych przedmiotem są zja­wiska związane z organizowaną działalnością. Naukową organizację 'pojmuje 'się tam jako, organizowa­nie metodą 'naukową, polegającą na gromadzeniu wszystkich niezbęd­nych faktów (dokumentacja), na ich analizowaniu, na logicznej- syn- < tezie.Coraz większe znaczenie przypi­suje . się „na Zachodzie1' naukowe­mu przygotowaniu każdego rozwią­zania organizacyjnego, a więc i każ­dej zmiany organizacji. Powszech­ne dążenie do zwiększenia dobro­bytu, wymagające zwiększania gos-

BALIŃSKIpodatności i wprowadzania postę­pującej nieustannie i szybko nowe'j techniki, nie tylko stawia organi­zacji coraz większe- wymagania, lecz ogromnie organizację dynami­zuje. Można wprawdzie i trzeba korzystać z wyników obcych badań naukowych, lecz należy mieć na względzie, że nie ma w krajach kapitalistycznych ani jednej pary przedsiębiorstw identycznych. Uwa­ża się tam, że zawsze i wszędzie zachodzić muszą różnice, czy to w procesach produkcji, czy zaopatrze­nia, transportu, administracji itd., a nie ma wszak czynności zupełnie oderwanych od innych; zazębiają się one zawsze co najmniej pośre­dnio. Wszelkie więc zadania orga­nizacyjne składają się na jedno o- gólne. Każdy kierownik jest przede wszystkim organizatorem. Zmiany wolno mu wprdwadzać tylko i przy udziale tych kolegów, o których za­kresy prac zaczepiają. Organizacja przedsiębiorstwa stanowi jedność. Naczelny kierownik jest naczelnym organizatorem za tę jedność odpo­wiedzialnym.Ważnymi założeniami osiągania najlepszych wyników są: rozwój metodyki organizacyjnej, znajomość zasad i metpd naukowej organiza­cji oraz umiejętność ich praktycz­nego stosowania.Na czoło aktualnych zagadnień wysunęło się przeto, podwyższanie organizacyjnych kwalifikacji kie-, równików, zwłaszcza najwyższych szczebli. Kierownicy posiadać mu­szą bardzo wysokie . kwalifikacje zawodowe, a, kierownicy naczelni — ogromne, Do historii już . przechodzi

Awaria na zaporze wodnej
W Pilchowicach na Bobrawie koło Je­

leniej Góry wznosi się największa w Pol­
sce zapora wodna. Jej wysokość od dna 
rzeki sięga 60 m, długość »— 280 ni. Z jed­
nej strony zapory, u jej stóp, znajduje 
się hydroelektrownia, dostarczająca rocz­
nie dolnośląskiemu systemowi energe­
tycznemu około 26 min kWh. W mokrych 
latach 1855—1956 jej produkcja osiągnęła 
ponad 35 min kWh. Z drugiej strony za­
pory rozciąga się wielkie sztuczne jezio­
ro. Powierzchnia lustra jego wody wyno­
si około 240 ha, długość jeziora — 7,5 ton, 
maksymalna głębokość — 47 m. Najwięk­
sza pojemność tego olbrzymiego zbiorni­
ka wynosi 50 min m’ wody.

W końcu ubiegłego roku ze sztolni obie­
gowej zapory potężny prąd wody począł 
wynosić wielkie głazy granitu. Gdy za­
niepokojony tym nieoczekiwanym zjawi­
skiem kierownik miejscowej hydroelek­
trowni wraz z zaporowym (po uprzednim 
zamknięciu zasuw upustowych) wpłynęli 
łodzią w głąb^ sztolni, na wysokości oko­
ło 50 im od jej ujścia ujrzeli w świetle 
latarek potężny zawał granitowych skał, 
tarasujący na całej średnicy sztolni drogę 
wodzie. Okazało się, że nastąpiło zarwa­
nie stropu i około 300 m’ ziemi i kamienia 
runęło w kanał.

Co było tego przyczyną, przez długi 
czas nie wiedziano. Czy ruchy tektonicz­
ne, czy może wybuchy z pobliskiego»ka­
mieniołomu? Późne były domysły. Do 
Pilchowic zjeżdżały komisje górniczo- 
geologiczne. Opinia ich jednak oparta o 
badania sejsmograficzne stwierdziła, że 
wybjichy z kamieniołomu żadnych ujem­
nych skutków nie mogą powodować ani 
w zaporze, ani też w innych częściach 
pilchowskiego obiektu. Więc skąd ten 
zawat? To pytanie dręczyło całą załogę 
hydroelektrowni.

• Rozwiązanie tej zagadki było koniecz­
ne, gdyż należało przystąpić do usunięcia
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Wydawnicze
podziemie gospodarcze

Pamiętamy niedawny jeszcze okres 
kiedy działalność gospodarcza rzemiosła 
była uważana, jeżeli nie za szkodliwą, 
to "w każdym razie za niepożądaną. »Cały 
szereg utrudnień i restrykcji doprowa­
dził do likwidacji wiele warsztatów — 
należy wątpić czy z korzyścią dla spo­
łeczeństwa. Dziś jest na tym odcinku du­
żo lepiej, niestety, jednak pewne ogólne 
koncepcje — moim zdaniem niesłuszne— 
utrudniają i wypaczają właściwy kieru­
nek rozwoju wszelkiego rodzaju usług.

Trudnościom istwarzanym świadomie 
żywiołowemu odradzaniu się różnego 
rodzaju działalności rzemieślniczej 
i usługowej przyświeca obawa „czynni- 
Ków<s przed nadmiernymi zarobkami 
pewnej części rzemieślników, mówiąc 
pompatycznie — przed odrodzeniem ka­
pitalizmu. Sprawa nie wydaje się aż 
tak poważna. Nie chodzi przecież o re­
prywatyzację dużych zakładów, lecz 
o umożliwienie włączenia się inicjatywy 
prywatnej do niektórych dziedzin życia 
gospodarczego, które dla niej nadal są 
„tabu45.

Wydaje się, że najistotniejszym ha­
mulcem rozwoju usług jest zasada kon- 
cesjcncwania przedsiębiorstw; czy war­
sztatów stosowana zamiast zasady reje­
strowania. Truizmem jest stwierdzenie, 
że życie jest bogatsze w szczegóły, (biz 
to może przewidzieć najbardziej prze­

awarii i naprawy sztolni. A zdawano so­
bie w pełni sprawę, że ni© można przy­
stąpić do remontu; zanim nie pozna się 
źródeł tej poważnej awarii.-

I wtedy odkryto tajemniczy tunel, bieg­
nący w odległości mniej więcej 10 m od 
zapory od strony jeziora w głąb skaty, 
pod którą idzie sztolnia obiegowa. Koniec 

tego tunelu, długiego na blisko 20 m, 
znajdował się akurat nad sztolnią. Wylot 
tunelu pozostawał najczęściej pod po­
wierzchnią jeziora, i z tego powodu je­
go istnienie uchodziło przez wieóe lat 
uwadze załogi hydroelektrowni. I gdy za­
częto uporczywie szukać przyczyn zała­
mania Bsię stropu w sztolni — odkryto go. 
Ponieważ koniec tunelu znajdował się ni­
żej, niż jego wlot od strony jeziora, zaw­
sze stała w nim woda. Z czasem rozluź­
niła ona wnętrze skały oraz strop sztol- 

widujący ustawodawca i bardzo często 
dopiero praktyka wykazuje czy dana 
działalność gospodarcza zaspokaja ja­
kieś istotne potrzeby czy też jest zbęd­
na. Stwierdzenie to dotyczy w szczegól­
ności nietypowych gałęzi produkcji lub 
usług, chociaż i przy koncesjonowaniu 
takich np. — najhardziej typowych 
punktów usługowych — jak bary kawo­
we czy lodziarnie, kłopoty z - lokalizacją 
są często nie do pokonania.

Są jednak, jak wspomniałem, i takie 
usługi, o których wykonywanie nie 
można się nawet zacząć ubiegać. Mam 
na myśli przede wszystkim poligraficz­
ną . działalność nakładczą. Mówiąc proś­
ciej wydawanie niewielkich pod wzglę­
dem formy i nakładu publikacji, jak np, 
kalendarze, katalogi, ilustracje itp. Jest 
faktem duże zainteresowanie inicjatywy 
prywatnej tą dziedziną.

Pokątne „wydawnictwa" działają często 
pseudo, legalnie pod płaszczykiem spół­
dzielczości, czasami zupełnie nielegalnie 
— JU—. śmiem twierdzić ■— bezkarnie. W 
ręce Władz trafiają „grube ryby“ (wąt­
pię czy wszystkie). Drobne „płotki*5 są 
trudno uchwytne, moim zdaniem, mię­
dzy innymi dlatego, że w opinii własnej 
i, pewnej części społeczeństwa nie popeł­
niają przestępstw, a „tylko“ nie -prze­
strzegają nieżyciowych przepisów, Nie 

ni, nad którym była od lat zgromadzo­
na i strop runął.

Teraz już można było przystąpić do 
usuwania zawału a naprawy stropu sztolni. 
W marcu br. kilkunąstuosobowa brygada 
z wałbrzyskiego przedsiębiorstwa robót 
górniczych rozpoczęła wiercenie szybu 
od powierzchni ziemi przez środek zawa­

łu. Dowierciwszy szyb o około 50 m głę­
bokości, zaczęto usuwać wielkie masy 
obsuniętej skały. Jednocześnie odkryty 
tunel’ zakneblowano na całej długości be­
tonem,* aby woda nie. miała już dojścia 
nad sztolnię. Po wykonaniu tych prac 
przystąpiono do zakładania nowego, be­
tonowego stropu w sztolni obiegowej, w 
ten sposób zlikwidowano możliwość po­
wstania w przyszłości podobnej niespo­
dzianki, której skutki mogłyby się okazać 
groźniejsze. (TG) 

broniąc ich bynajmniej, muszę jednak 
przyznać, że przepisy te rzeczywiście 
wydają się nieżyciowe — albo* co na 
jedno wychodzi — przestarzałe,

Nie tu jest miejsce na analizę polityki b. 
CUW zwanego popularnie śpiącą królew­
ną. Dziś jednak można stwierdzić, że reak­
tywowanie uprawnień wydawniczych 
(nota bęńe formalnie nigdy nie zawie­
szonym) starym firmom jak np. Trzaski, 
Czy Gebethnera oraz umożliwienie reje­
stracji^ nowych prywatnych przedsię­
biorstw tego typu nie zagroziłoby w 
najmniejszym stopniu planom wydawni­
czym przedsiębiorstw państwowych, 
a przyczyniłoby się najwyżej (ach ta 
konkurencja!) do szybszej realizacji ty­
tułów, które dzisiaj jakże często są 
zdeaktualizowane już w chwili wyjścia 
spod prasy.

Umożliwienie . legalizacji wydawnictw 
prywatnych nawet w jak najbardziej 
ograniczonym zakresie ułatwiłoby na 
pewno walkę z pokątnymi wydawnic­
twami i dałoby źródło zarobku wielu 
zwalnianym z administracji, o ile oczy­
wiście — wydawnictwa te zaspokajałyby 
faktyczne potrzeby, to znaczy miały od­
biorców, Sprawą normalnego aparatu 
kontroli byłoby baczenie, czy działalność 
ta nie jest szkodliwą ze społecznego czy 
też politycznego punktu widzenia.

J. Z. 

typ kierownika-właściciela lub jego krewnego z racji tytułu własności. Utrzymuje się on, niemal wyłącznie .w przedsiębiorstwach niedużych. Naczelnych kierowników deleguje -się na kursy organizacji i kierow­nictwa., Programy kursów tych bardzo się różnią, przy czym są wciąż dostosowywane do aktual­nych potrzeb. Charakterystyczna jest technizacja uzupełniającego kształcenia kierowników ekonomi­stów, a ekonomizacja kształcenia f kierowników techników.Wśród najważniejszych , proble- ; mów znajdują się również dwa bardzo ściśle z sobą związane pro­blemy. organizacyjne automatyzacji i zabezpieczenia, stałości oraz pełni zatrudnienia.Uważa się, że automatyzacji nie należy hamować. Musi ona czynić postępy, przenikając ' na wszelkie pola działalności — do przemysłu, handlu, finansów, administracji pu­blicznej . etc. Automatykę uważa się za sprawę . techników w zakresie konstrukcyj, w zakresie zaś jej wprowadzania -— za spi-awę w stop­niu nie mniejszym ekonomistów i organizatorów. W ' USA są już. przedsiębiorstwa zajmujące się spe­cjalnie wprowadzaniem automaty­zacji i działające w charakterze do­radców w»tym zakresie.Problem stałości i. pełni zatrud­nienia nasuwa niewątpliwie naj­większe trudności organizacyjne. Rozważania na ten temat były jed­nak na kongresie nacechowane du­żym optymizmem, W rozwiązywa­niu tych zagadnień uczestniczą spe­cjaliści organizatorzy, gospodarcze instytucje społeczne, zawodowe D- raz państwowe. Sądzi się, że potęż­ne zwiększenie wydajności powo­dowane coraz większą i.szerzej sto­sowaną automatyzacją, tak znacz­nie zwiększy produkcję towarów i usług oraz obniży koszty, że spo­woduje znaczne podniesienie pow­szechnego dobrobytu przy jedno­czesnym znacznym obniżeniu inten­sywności pracy. Wymagać to będzie jednak dużych przesunięć pracow­ników z jednych zawodów do in­nych, co się już wprawdzie od Wies­iu lat odbywa, jednakże staje się obecnie, szczególnie wielkim i trud­nym zadaniem organizacyjnym, ze względu na. ogromną skalę tego zjawiska.Nader aktualnym i ważnym pro­blemem. organizacyjnym jest prowa­dzenie badań rynków dla ustalenia tendencyj rozwojowych w przedsię­biorstwach i w całej gospodarce na­rodowej. Idzie przy tym o popyt zarówno na towary jak i na różno­rodne usługi. Badania te prowadzą na coraz większą skalę instytucje państwowe, społeczne, gospodarcze i przedsiębiorstwa. Z wyników1' o-. pracowań korżystają jednak niemal wyłącznie zasobne wielkie i duże przedsiębiorstwa ze względu na za­kresy badań, na sposób ujmowania danych i po części ze względu na niedocenianie tych badań przez kie­rowników mniejszych przedsię­biorstw. Małfe przedsiębiorstwa ko­rzystają z. tych badań tylko w NRF, tam bowiem uwzględnia się ich po­trzeby zarówno w tematyce jak i w sposobię zestawiania danych oraz prowadzi się' szeroko zakrojoną ak- 
■cję uświadamiającą.Zasługuje też na uwagę problem wymiany informacji pomiędzy za­wodowymi i branżowymi instytu­cjami, przedsiębiorstwami oraz ad­ministracją publiczną, zwłaszcza tych informacji, które pozwalają na porównywanie finansowych wyni­ków. przedsiębiorstw, ich gospodar- ności, to bowiem przyczynia się do prowadzenia właściwych badań or­ganizacyjnych i wprowadzania ko­rzystnych zmian.Najmniejsze sukcesy organizacyj­ne osiąga się. w administracji pu­blicznej. Przypisuje się tó mniej­szemu stopniowi osobistego zainte­resowania kadr oraz trudności wzbudzania tego zainteresowania. Naukowa organizacja przenika do biur urzędów głównie pod wpły­wem praktyki przedsiębiorstw7. Po­wierza się często zawodowym do­radcom organizacyjnym i kierowni­kom przedsiębiorstw wprowadzanie nowych metod pracy do urzędów.Do rozwoju naukowej organizacji w krajach kapitalistycznych- przy­czynia. się Wydatnie działalność sto- warzyśzęń naukowej organizacji, skupiających osoby różnych zawo­dów, zajmujące: się zadaniami or­ganizacyjnymi. we wszelkiego ro­dzaju _ przedsiębiorstwach, instytu­cjach i urzędach. Stowarzyszeni:; te reprezentują wielki ruch organiza­cyjny kraju i otrzymują znaczną ’ pomoc finansową, cd prywatnych przedsiębiorstw, społecznych organi­zacji gospodarczych ®i od władz państwowych. *W ramach krótkiego artykułu, poruszyliśmy jedynie wybrane wspólne problemy, krajów kapitali­stycznych, poddane rozważaniom na; forum międzynarodowym ze względu na ich szczególne znacze­nie aktualne.W XI Kongresie wzięli udział delegaci z Polski, członkowie To­warzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa. Ich zadaniem była obserwacja, zdobycie materiałów potrzebnych dla- owocnej działalno­ści Towarzystwa. oraz odnowienie i nawia.zanie nowych kontaktów korzystnych dla postępu organiza­cyjnego w naszym'kraju. Delegacja polska nie' czuła -się osamotniona, . uczestniczyły bowiem w kongresie w tymże charakterze: również' dele­gacje CSR, NRD i Jugosławii,

' WALKA O JAKOŚĆ
Pojawiły się ostatnio w prasie notatki 

o zamierzonym utworzeniu „Państwo­
wej inspeKCji JaKosci Towarowi Y7e- 
aiug cycu wiauuuosći, w ńL^sterstwie 

•lumihi WfcwAtmegu jest rozważany 
projent stworzenia nowej instytucji kon- 
truxiiej, .z^ruumającej kunuset wysoKu- 
kwaiinKowany cn lucnowcow, której za- 
uaiuein oyiouy (cytuję uosrowniej „kon­
trola norm jakościowych, aecy.aowanie 
o niectopUiZuzeiuii no sprzedaży artyxa- 
iow me oupówiaaających wymogom 
oraz podejmowanie uecyzji ó SKieruwa- 
nm uo przeroou anyiiuww częściowo 
zepsutych iuo zniszczeniu artykuiow nie 
nauających się ńo użytku*5, projekt za- 

;Kiada przy tym wspoipracę z Inspekcją 
Hanuiową i łiispeKcją sanitarną. .

Projektuje się w»^, teraz •— wdobie 
usuwania przerostów administracyjnych, 
stworzenie nowego organu administra­
cyjnego o aużęj ilości (Kilkuset), stano- 
wisK, ceiem- wykonywania zauan, uo 
klorych powołane są już i dziaiają in­
ne jednostki. ,_ ..

JaK .ustawione są wspomniane wyżej 
zadania w naszym aparacie zarządzania 
gospouarKą?. . -

Kontrola norm jakościowych i decy­
dowanie o niedopuszczeniu do obrotu 
artykuiow me oupowiauających nor­
mom — to w pierwszym rzędzie zada­
nia istniejącej w każdym zakiaazie rto- 
auKcyjnym Łechn.icznej kontroli wyro­
bów. Ta labryczna kontrola techniczna 
jest oclpowieiiziialiia za właściwe zakwa­
lifikowanie i jakościowe zamasytiKowa- 
nie wyrobów i dopuszczenie ich do 
obrotu.- Czyżby odnośne czynniki MHW 
uznaiy pracę komórek K. T. za nie- 
wyśt«rczającą do-tego, stopnia, że należy 
całą robotę powtarzać jeszcze w ramach 
osobnej; inspekcji? Jeśli gdziekolwiek 
KT nie spełnia należycie swych zadań, 
można zweryfikować warunki jej pra­
cy, tak osobowe, jak techniczne i doko­
nać zmian na lepsze. Dublowanie za­
dań kontroli technicznej produkcji na 
pewno nie poprawiłoby jakości, a prze­
ciwnie przyczyniłoby się do osłabienia 
znaczenia i operatywności komórek 
Kontroli Technicznej.

Nie zapominajmy, że wTady towarów, 
przeoczone ewentualnie w zakładzie 
produkcyjnym, mogą i powinny być 
przed dojściem do konsumenta wykryte 
przez poszczególne ogniwa aparatu han­
dlowego, a mianowicie przy dokonywa­
nych przez odpowiednich fachowców 
odbiorach jakościowych w centralach i 
hurtowniach handlowych. I tu także 
ewentualne niedociągnięcia można eli­
minować przez właściwy dobór ludzi 1 
środków.

Poza tym istnieje od roku 1950 specjal­
ny organ kontrolny. Państwowa' Inspek­
cja Handlowa, do której zadań należy 
między innymi (w myśl art. 5 dekretu 
z 21.IX.1950):
.— badanie jakości artykułów stano­
wiących przedmiot obrotu przez prowa­
dzenie w tym celu laboratoriów ańałi- 
tjcznych;

ę- inspekcja przestrzegania obowią­
zujących. standardów i receptur;

— powoływanie rzeczoznawców w za­
kresie technologii artykułów stanowią­
cych przedmiot obrotu i w zakresie 
techniki odnośnego obrotu;

■ — orzekanie o zniszczeniu lub oddaniuNIEWYKORZYSTANE MOŻLIWOŚCI
W Fabryce Celulozy i Papieru w Klu­

czach Październik przyniósł wiele zmian 
na lepsze. Załoga poczuła się gospoda­
rzem fabryki. Rada robotnicza wraz z 
hewą administracją zabrała się szczerze 
do pracy. Pomimo licznych trudności w 
zaopatrzeniu surowcowym plany produk­
cyjne są systematycznie wykonywane. 
Wzrasta również jakość produkcji. Obok 
realizowania zadań wynikających z pla­
nów'produkcji podstawowej, rada robot­
nicza :wytyczyła sobie osiągnięcie ambit- 
nyftjł wb roźwiązaniu
trudności mieszkaniowycli załogi oraz 
osiągnięcia ponadplanowych zysków i 
uzyskania 13 pensji.

Dla zlikwidowania głodu mieszkanio­
wego zaplanowano budowę dużego osie­
dla przyfabrycznego złożonego z jedno­
rodzinnych flomków. Podstawowym ma­
teriałem budowlanym miały być 4-cegło- 
we’ bloki z żużlu kotłowego, zalegające­
go plac przyfabryczny. Zapasy żużla na­
rastały od powstania fabryki i wystar­
czą już obecnie na budowę niejednego 
osiedla. Zbudowano ceglarkę, której 
zdolność produkcyjna przez 8 godzin wy­
starcza na wybudowanie jednego domku 
jednorodzinnego.

Maszyna ta jest już gotowa od trzech* 
miesięcy, stoi jednakże nieczynna. Nie 
przygotowano zaplecza do 'produkcji blo­
ków żużlowych, a więc mieszarek, szop 
i .innych koniecznych urządzeń, wapno 
budowlane miały dostarczać wapienniki 
z pobliskiego Jaroszowca. Kosztem blisko 
5u ^ys. zł wyremontowano trzy piece wa­
pienne. Na początku bieżącego roku mia­
ła ruszyć protłukcja dając 50 t wapna na 
dobę. W przeddzień rozruchu pieców 
wapienniczych bez najmniejszego uza- 
saclnienia ekonomicznego przekazano je 
prywatnemu przedsiębiorcy do eksploa­
tacji zą zwrotem poniesionych nakładów.

zi teraz, po kilku miesiącach przystę­
puje się znowu do opracowania doku­
mentacji na budowę zupełnie nowego 
wapiennika w pobliżu fabryki. Kamień 
budowlany i piasek znajdują się w po­
bliżu w dostatecznej ilości, ale dotych­
czas nie przystąpiono do ich eksploata­
cji, ponieważ nie uregulowano stanu 

Praca
s dla ekonomistów

Dla ułatwienia instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadr wykwali­
fikowanych ekonomistów, dla wysz-akadia ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić 
pracę na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bez­
płatnie również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw i instytucji, 

. pragnących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia eko­
nomicznego. f

ł--
REDAKCJA

Narodowy Bank Polski! Oddział Wojewódzki w Zielonej Górze, ul. SikoT- 
skięgo 9, zatrudni w nowoorganizującym się oddziale w Lubsku dwóch 
absolwentów WSE, możliwie ze specjalnością w dziedzinie obrotu pienięż­
nego i kredytu, na stanowiska inspektorów kredytowych z 'wynagrodze­
niem początkowym 1200. zt miesięcznie.

*
Magister nauk ekonomiicznj’ch, lat 45, żonaty, z długoletnią praktyką 

w przemyśle i bankowości, obecnie na kierowniczym stanowisku w NBP, 
.zmieni pracę i obejmie stanowisko dyrektora lub z-cy dyrektora do spraw 
ekonomicznych. Najchętniej w przemyśle na terenie województwa kato- 
wlcMego. Posiada dobrą znajomość Języka hemiecklego w mowie i pisuue. 
Oferty proszę kierować na adres redakcji „Zycie Gospodarcze" z dopiskiem 
„Oferta nr 13“.

Absolwenci WSE (małżeństwo), wyspecjalizowani w zagadnieniach księ­
gowości i kosztów własnych, z biegłą znajomością 5 języków europejskich 
z Ur-letnim stażem pracy w przedsiębiorstwach — pragną zmienić pracę’ 
Pożądane miasto wojewódzkie i możliwości uzyskania chociażby jednono^ 
Kojowego mieszkania.

Zgłoszenia do redakcji „Życia Gospodarczego" dla W. Z.

Absolwent Wyższej Szkoły Ekonomicznej pracujący obecnie lako kie­
rownik sekcji kosztow w jednym z przedsiębiorstw budowlanych, pragnie

n£\ uardzie'1 odpowiadającą jego kwalifikacjom. Dotychczas 
pracował jako: księgowy rewident izby skarbowej, kierownik sekcji 
finansów jednej z wojewódzkich komisji planowania gospedarezego

biurowych i analitycznych^k^^^^ st^yltyki^1 mas2yn 

iiego^sAgowegr w zastępca głów-

WyląSmTna terTnie Tvarszawy.111'’"1™'3 * p

piskiem dla p. *v,a lkierować ®od adresem „Życia Gospodarczego” a do-
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— NIE TĄ DROGĄ 
do przerobu artykułów zepsutych lub 
me uauająeych się w użyiuu;

_  wspuipia<,a z wiadzami sanitarnymi 
przy uiSpekCjonow^nŁa przestrzegania 
przepisów sanitarny en sieci zakładów 
obrotu lowaiwego, _ %

Wreszcie istniejąca od r. 1954 Pańs>two^- 
wa mspeKCja bamtarna ma, mięazy In-; 
iijmi, • przeprowadzać kontroie po< 
względem higieniczno-sanHarnym — pro-? 
auncń, przeciŁówywamai aorovu i j a* 
kości artyKUxow żywności i wyrof 
bów przemysłowych, mających wpływ: 
na zuruwie cziowiena, a także kontrole 
stanp higieny żywienia zbiorowego (art. 
4 ućkretu z 14.VaiX.1934),

Tak więc wszystkie zadania, które 
miaiyby stanowić zakres działania pro* 
ponowanej inspekcji Jakości Towarów 
— mieszczą się bez reszty w zakresach 
działania kontroli technicznej produkcji, 
Państwowej Inspekcji Handlowej otaz 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej.

Czy w tej syiuacji zachodzi potrzeba 
powoływania jeszcze jednej dodatkowej 
państwowej inspekcji? Czy — jeśli obec­
na jakość towarów jest mimo wszystko 
niezadowalająca — są jakieś szanse po- 
prawienia* jej przez stworzenie nowego 
organu inspekcji administi^yjnej? Czy 
nie jest to jeszcze jedno złudzenie, że 
środki administracyjne mogą poprawić 
jakość produkcji? r

W 195G r. na wniosek Min. Kontroli 
Państwowej została zaliczona do prze- 
rosiuw administracyjnych i zlikwidowa­
na Państwowa inspeKcja Gospodarki Ma­
teriałowej, czuwająca w drodze kontroli 
nad właściwym stosowaniem- i zużyciem 
materiałów oraz przestrzeganiem włą- 
śeiwych norm zużycia i zapasów we 
wszystkich uzialacn produkcji przemy­
słowej. Ta, około 30G-osobowa inspekcją, 
której zadania ni® miały zresztą i nie 
mają ścisłego odpowiednika w innych 
organach — została uznana za przerost 
i zlikwidowana, bez względu na wagę 
gatunkową i wartość nadzorowanych 
przez siebie elementów gospodarki na­
rodowej.

Wychodzono przy tym niewątpliwie z 
zasady, iż w gospodarce narod-ówej nie 
należy tworzyć wielotorowych kontroli 
czy inspekcji, nie związanych organicz­
nie z samymi procesami wytwarzania i 
obrotu. Najlepszą bowiem kontrolę w 
procesach wytwórczych oraz w dystry* 
bucji i zbycie — zabezpieczą sami pra­
cownicy produkcji, dystrybucji i zbytu, 
postawieni na odpowiednim poziomie/za- 
wodowym i zachęceni odpowiednimi 
bodźcami ekonomicznymi. Natomiast or­
gany administracyjnej inspekcji, choćby 
najliczniejsze, nie osiągną pożądanego 
celu.

Jeśli -tak, to cóż sądzić o sygnalizo® 
wanych projektach nowych administra­
cyjnych środków — dla poprawy jakości 
towarów? Czyżbyśmy z dotychczasowych 
doświadczeń niczego się nie nauczyli?

Zwróćmy raczej baczniejszą uwagę na 
prawidłowe zorganizowanie toku pro­
dukcji j odbioru technicznego, na wła­
ściwy poziom wszystkich ogniw dystry­
bucji'i zbytu, a zapewnimy rynkowi i 
konsumentom właściwą ilość i jakość to­
warów, przy równoczesnym obniżeniu 
odnośnych kosztów.

JÓZEF WALCZEWSKI.

prawnego terenów przeznaczonych pod 
przyszłe budownictwo. Nie dokonano 
wyboru typu domku, który ma być bu­
dowany na osiedlu, pomimo że w wy­
niku^ ogłoszonego konkursu wpłynęło 
wiele ciekawych rozwiązań. Stan , taki 
musi niepokoić tych, którzy oczekują na 
nowe mieszkania. •

W kluczewskiej fabryce Istnieje wiele 
możliwości rozwoju produkcji ubocznej. 
Która mogłaby przynieść dochody' bezpo­
średnio załodze i przyczynić się do 
zwiększenia na rynku mąsyątowarowej# 
tHftgblWl pracownik fabryki dr Smir- 
now opracował metodę technicznego o- 
trzymy Wania produktu zwanego cymol 
(węglowodór znajdujący się w masie ce­
lulozowej, szkodliwy dla otrzymywanej 
celulozy, jest cennym surowcem wyjś- 
ci(?wym do produkcji włókien sztucz­
nych, perfum, rozpuszczalników i innych 
produktów). Cymol sprowadzano .dotych­
czas z zagranicy. .

Od kilku lat stoi w fabryce nieczynna 
maszyna do produkcji celulozy, przy po­
mocy której można by produkować pa­
pier pakowy, tak poszukiwany na ryn­
ku. Surowiec do produkcji papieru pa­
kowego znajduje się w fabryce w posta­
ci zanieczyszczonych odpadów, które 
sprzeiaje się za bezcen dla in­
nych zakładów. Istnieją też inne możli­
wości produkcji ubocznej, jak produk­
cja wysokiej jakości barwników, odcią­
ganie Kwasu siarkowego oraz produkcja 
wysokokalorycznych brykietów opało* 
wych z trocin i ługu. Wydaje się rzeczą 
zupełnie realną, aby przy Raźnym zakła­
dzie papierniczo-celulozowym urucho^ 
mić uboczne oddziały produkcji, które 
opierając się na surowcach uchodzących 
ze ściekami byłyby w stanie dać zyski 
dorównujące dochodom z produkcji pod­
stawowej.

Wszystkie te możliwości uruchomienia 
istniejących rezerw widzi rada robotni- 
cz-a. Istnieje jednak duża dysproporcja 
pomiędzy pomysłowością załogi, a prak­
tycznym realizowaniem wysuwanych 
wniosków. Czas, aby przejść od zamie­
rzeń i dyskusji do konkretnej roboty.

STANISŁAW WRÓBLEWSKI



rtykuł T. Kowalika „So­cjalizm .bez mistyki" wysuwa szereg tez, któ­re budzą mój sprzeciw. W związku- z tym, że na kwestie sporne po­staram się przedstawić swój pogląd, można przyjąć, że zgadzam się z pozostałymi tezrmi i. do nich nawiązywać : artykule nie. będę.Uważam, podobnie jak. autor „So­cjalizmu 'bez mistyki", że socjalizm•ty na społecznej wia­to liisności środków produkcji. A więc głównym- kryterium ekonomicznym jest uspołecznienie środków pro­dukcji. Róźnmy się natomiast w s|amym rozumieniu uspołecznienia. Kowalik przez uspołecznienie poj­muje w zasadzie- upaństwowienie czy uspałdziełczenie środków pro­dukcji, a socjalizm „to taki model instytucjonalny, w którym dyspo- ncwan.e środkami produkcji i samą produkcją należy do władzy cen­tralnej lub też inaczej — w którym sprawy genpe darcze społeczeństwa należą z zasady do sfery publicznej a ni-e do prywalń&j1*.

i wysoki stopień wyposażenia miesz­kań w instalacje sanitarne — co sta­nowiłoby dla ludności rekompensa­tę za małe mieszkania. Wysiłek eko­nomiczny i techniczny skierowany . powinien być nie na podniesienie wielkości mieszkań, a na podniesie­nie ich wyposażenia i jakości.W porównaniu do najbardziej roz­winiętych krajów (które też nie bę­dą stały w miejscu) osiągnęlibyśmy ponad 250 mieszkań na 1060 miesz­kańców (względnie ok. 270), podczas gdy Anglia posiada ich około 280, Belgia — 340, Francja — 290, a NRF ok. 210. Również budowa po­nad 30 izb (10,5 mieszkań) rocznie na 1006 mieszkańców, co byłoby o- siągnięte w roku 1975, świadczyłaby ó '^likwidowaniu przepaści jaka dzieli r.as dziś od tych krajów.
WITOLD NIECiUNSKI

Ja przez wpctecznienie rozumiem ccś więcej. Wprawdzie uważam, że głównym kryterium uspołecznienia jest przejęcie środków produkcji przez tafcie farmy prawno - insty­tucjonalne, jak państwo czy różne- 
go rodzaju zrzeszenia, rołecz-nienia do tego nie sprowadzam. Cóż jeszcze należy wtłoczyć w pojęcie uspołecznienia?Uspołecznienie stwarza możliwość 'a zarazem zakłada udział wytwór­ców w zarządzaniu, a więc powinno zawierać ex definitione demokrację wytwórców. Czy będzie ona szeroka czy nie, to. zależy od szeregu czyn­ników. Z tym związany jest udział bezpośrednich wytwórców w 'wy­tworzonym produkcie. Wyniki go­spodarowania powinny przypaść im- przynajmniej w podstawowej swej masie. Oznacza to, że gospodarowa­nie środkami produkcji oraz uch wynikami nie meto być prowadzo­ne ze szkodą dla społeczeństwa. Wreszcie uspołecznienie środków produkcji powinno stworzyć dogod­niejsze warunki rozwoju sił wy­twórczych w porównaniu z analo­giczną sytuacją w warunkach wła­sności prywatnej. Różnice w poj­mowaniu uspołecznienia przez Ko­walika i p-rzeze mnie są więc wy­raźne. Stąd też przez socjalizm' bę­dę rozumiał taki ustrój społeczny, w którym środki produkcji zostały uspołecznione, a w wyniku tego na­stąpiło powołanie nowych form in- stytucjonalno - prawnych w posta­ci demokracji wytwórcówl), Jaką formę przyjmie demokracja wy- to już inna sprawa, zależ- czynników obiektywnychna(stopień rozwoju ekonomicznego) i czynników-społeczno - politycznych (specyf.ka kraju, układ sił klaso-Można.- mi zarzucić, że pojęciu so- cjaLzm hadaję Cechy 'hie 'tylko Spo­łeczno - ekonomiczno - obiektywne, ale i normatywne. To pra.wda. Taki zarzht byłby dla mnie jednak nie w pełni zrozumiały. Wszak historia n.e zna ustroju posiadającego cechy wynikłe jodynie z czynników obiek- nie tylko ślepyfatalizm, mniej ć

życie,sny.
y . bardziej świadoma — się pewnymi normami, które w’ mniejszym lub stopniu wcielane są w pewien stopień normatyw- dego ustroju stanie się ja- ijąc,' że w pojęciu socjali­zmu mieszczą się pewne cechy nor- matywnę,' nie chcę w żadnym wy- padku twierdzić, że socjalizm musi być „-„.ustrojem racjonalnym, bez- biędme funkcjonuj,cym. Jeżeli zaś występują liczne nonsensy goispo- darcze, to po tychczarows do socjalizm

nieracjonalne,

dważają one nasze do- cisiągnięcia na drodze u“. Takie twierdzenie Fm razie co najmniej , albowiem pod rze­czywisty bieg historii podstawia się idealną utopię, z idealnymi, wy­bitnymi i nieomylnymi ludźmi. A w socjalizmie ludzie są (czy będą) ta­cy sami, jak i w innych ustrojach, z tym, że w pewnym stopniu na- stąpi przezwyciężenie alienacji.Te różnice prowadzą do dalszych rozbieżności. Nie mogę się zgodzić z Odrzuceniem okresu przejściowego i stwierdzeniem, że „okres prżej- -ściowy sprowadza się do decydują­cej bitwy między kapitalizmem i socjalizmem, do zasadniczego roz­strzygnięcia problemu kto ■—■ kogo. Do zapewniania układowi socjali­stycznemu dominującej roli i pozba­wienia ekonomicznych i politycz­nych. podstaw panowania burżuazji".Kowalik słusznie podniósł, że do­tychczasowe pojmowanie okresu przejściowego jest niewłaściwe. W pojęciu okresu przejściowego mieś­ciło się bowiem zadanie zrealizo­wania wszechwładnego i wyłącz­nego zapanowania socjalistycznych form produkcji. .Wychodziło się z założenia, że istnienie układu nie- socjalistyeznego sprzeczne jest z pc- jęciem soejałizmu. Teza ta współ­grała z innymi, mówiącymi mp. o zaostrzającej się walce klasowej. Kiedy zaiś powiązało się ją z tezą o tym, że „drobna produkcja, co dzień, co godzina w skali masowej radzi kafpótalizm", to krąg się za- mykał. Socjalizm mógł stać się fak­tem dokonanym z chwilą Likwida­cji ostatniej klasy potencjona.lnych kapitalistów - chłopów. Stąd ta do­kładna wymiernopć. kiedy kończył się okres przejściowy, a kiedy za­czynał się socjalizm. Ten syistemat poglądów pozwalał i w stesumku do socjalizmu i komunizmu prowadzić pcdohną ' perkdyzecję. Socjalizm kończvł sie wtedy, gdy następowało . , - ■ ---przekształceń-e różnych form .wła- . 021 . u®i czy krotki to zależysności w jedną, cgólncnarcdową, państwową fornię własności. O wszystkim, decydowała forma wła- sności.

Takie pojmowanie okresu przej- ś^owego należy bezwzględnie od- meffe W ogóle należy podkreślić, że przyjęcie a priori socjalizmu ja- - ko „czystego" ustroju jest błędne i nienaukowe. Można powołać się per analogiam na dotychczas istniejące ustroje, które nigdy'nie były ustro­jami „czystymi". bez obcych nie- ty^owych układów społeczno - eko­nomicznych. Podobne zjawisko mo­że mieć miejsce również w socja­lizmie. Brak w tej chwili dosta­tecznych podstaw' do twierdzenia, że cały układ drobno - chłopski przekształci się w układ spółdziel- czo - . zrzeszeniowy. To samo — halnym chociaż może w mniejszym slopaiu — odnosi się do drobnej produkcjiw mieście. Histeria socjalizmu i to w wielu krajach, może dopiero dać na to pytanie właściwą odpowiedź.Jeżeli zatem uznać, że dla ukształ- 

SPÓR
o właściwe pojmowanie

SOCJALIZMU

towania formacji społeczno - ekonomicznej socjalizmu nie jest ko- nieczne opanowanie bez wyjątków wszystkich . dziedzin produkcji, a tylko dominanta układu socjali­stycznego, to należy bądź odrzucić Okres przejściowy . jako niepotrzeb­ny, tak jak to czyni Kowalik, bądź wskazać na jakieś inne, dotąd nie podnoszone przyczyny, które by je­go istnienie uzasadniały. Postaram 
■ się to właśnie uczynić.Nie uważam, aby istnienie okre­su przejściowego jako prawidłowo­ści, tzn. występowanie go we wszystkich krajach przechodzących od kapitalizmu do socjalizmu, było konieczne. Konieczność istnienia okresu przejściowego wiązałbym z pewnymi grupami krajów. Chodzi mianowicie o kraje zacofane.Marks w słynnej przedmowie do , „Przyczynka do Krytyki Ekonomii Politycznej" pisał: „żadna formacja społeczna nie ginie, zanim się nie rozwiną wszystkie te siły wytwór­cze, którym ona daje di.«tateczńe' pode rozwoju, a nowe, wyższe sto­sunki produkcji nie zjawiają się nigdy na jej miejsce, zanim w ło­nie starego społeczeństwa nie doj-rzeją materialne warunki ich nienia" (przekład polski 1953 str. 5—-6).Historia ostatniego półwiecza rozwinęła się w pełni zgodnie z 

ist-
nie ty-mi przewidywaniami. Uogólnienie to nie traci nic ze swej mocy jedy­nie w sensie ogólnym tzn. przy roz­patrywaniu kapitalizmu w ogólno­ści. Natomiast historia rozwoju po­szczególnych krajów nie potwier­dziła tych twierdzeń.Przejście od społeczeństwa kapi­talistycznego do socjalistycznego nastąpiło przede wszystkim w kra­jach zacofanych. W krajach tych decydującym czynnikiem przejścia od jednego ustroju do drugiego nie 1. ty przesłanki ekonomiczne, wa­runki materialne na gruncie któ­rych miał powstać socja. zm, by to nim. natomiast działanie rewolucyj­ne szerokich mas społeczeństwa, nie chcących dalej żyć w starych wa­runkach. Powstał paradoks. Masy miały władzę, ale gospodarka kra­ju, stopień rozwoju sił wytwórczych nie odpowiadał zadaniom jakie one (masy) chcialy zrealizować. Warun­ki ekonomiczne nie dawały podstaw aby w stosunkowo krótkim czasie zasilała zrealizowana utop.a, która., zagrzewała te masy do walki. Stąd powstała „konieczność" wskazania masom, gdzie się ten socjalizm za­czyna, gdzie jest zaś okies przej­ściowy. Co należy zrobić, aby ten socjalizm urzeczywistnić. Dlategoteż socjalizm budowano metodą akcji i kampami.Mistyfikacja wyrażała się przede wszystk.m w tym, że nie uświada­miano sobie, że to co się robi, to robota, którą . powinien był wyko­nać kapitalizm. Najogólniejsze za­danie polegało na stworzeniu nowo­czesnej baizy produkcyjnej tzn. ta­kiej, gdzie. decydującą dziedziną produkcji jest przemysł, a wytwa­rzanie jest maszynowe. Zaś cha­rakter gospodarki większości kra­jów, w których dokonała się rewo­lucja, był rolniczy a wytwarzanie rzemieślnicze. Takie przekształcenie bazy produkcyjnej kapitalizm w za­sadzie jest w stanie zrealizować i w wielu krajach już -Zrealizował.Przed, masami i rch państwem stanęło w pierwszym rzędzie zada­nie przekształcenia zacofanej go­spodarki w rozwiniętą. Do tego-po­trzebny był pęwien okres czasu. I tę właśnie fazę rozwoju ekono­micznego nazywam okresem przej­ściowymi Tak pojęty okres przej­ściowy Jest i bardzo wymierny i ekonomicznie uzasadniony. Czy bę- w zasadzie od dwóch czynników1) od stopnia rozwoju sił wytwór­czych danego kraju; zacofanie nie jest wszędzie równomierne;

2) od ' określonej- polityki ge&po- dacczej państwa dokonującego prze­kształcenia struktury gospodarczej kraju 2)Wybór określonej polityki gospo­darczej posiada istotny wpływ za- równo na tempo przekształceń, go- spodarczych, jak i na wykształce­nie się pewnych form instytucjo­nalnych. Jeżeli państwo zdecydo­wane było (czy jest) na szybkie przekształcenie struktury ekono­micznej kraju, to konieczna jest wysoka stopa akumulacji przy ograniczonej konsumpcji i duży udział inwestycji w produkcie glo- Ograniczenie konsumpcjiprzy wzroście zatrudnienia oznacza w praktyce spadek płac realnych, co jest możliwe do zrealizowania tylko przy nacisku państwa. Stąd nietrudno wywnioskować. że taka instytucja, jak np. demokracja wy-
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twórców, nie może, w takich. wa= runkach mieć miejsca, bądź też wy­stępuje w skarłowaciałej postaci. To samo dotyczy i innych form in­stytucjonalnych, które powinny wy­stępować w socjalizmie. Można chy­ba uogólnić, że im kraj jest bar­
dziej zacofany i im większe tempo 
wzrostu jest narzucone polityką go­
spodarczą państwa, tym zasięg in- stytuc" demokratycznych (zarówno, gospodarczych jak i społecznych) 
jest mniejszy.Reasumując uważam, że przez okres przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu należy rozumieć taką fazę rozwoju ekonomicznego, w któ­rej przy istnieniu władzy mas na­stępuje przekształcenie struktury ekonomicznej kraju z przewagą rolnictwa i rzemieślniczej wytwór­czości, w strukturę o dominującej roli przemysłu i wytwórczości ma­szynowej. Dlatego też uważam, że o okresie przejściowym można mó­wić. tylko w odniesieniu do krajów zacofanych.Jeżeli uznać że uwagi te odpo­wiadają rzeczywistości, to jak się sprawa przedstawia z krajami roz­winiętymi? Uważaliśmy dotychczas.

DEMOGRAFIA a budownictwo mieszkaniowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)pbwiednie środki realizacji w ra­mach tych możliwości. Trudno jest w tej chwili określić granice tychże możliwości.Pamiętać przy tym trzeba, że hie' wolno traktować zagadnień budow­nictwa mieszkaniowego w oderwa­niu od potrzeb i programu budow­nictwa komunalnego oraz innego 

budownictwa miejskiego o charak-

Mieszk ań
U»s.)

Izb (tys.) m kiu. potu, (mlii)
raneia nrLudn zakinater.(tps.)Bud. państwowe 2.160 5.800 97.5 8.200Bud. ludności - 540 2 100 32.5 2.300razem 2.700 ' 8.000 130,0 10 500terze socjalno-kulturalnym dlowo-usługowym. Gdyby się możliwe, na podstawie i han- okazało analizymożliwości ekonomicznych, włącze­nie do programu budowy dodatko- ,wo 330 tys. mieszkań, nie uwzlęd- nlonych przy b. ostrożnej ficytu, należałoby nadać ocenie dę­temu do­datkowemu programowi specjalny charakter. Ocena potrzeb i programpodstawowy oparte zostały na zasa­dzie, że przez cały czasokres dwu­dziestolecia tylko 20% gospodarstw domowych jednoosobowych zostanie uznanych za samodzielne. Dalsza możliwość poprawy warunków mie­szkaniowych powinna pozwolić na rozpoczęcie procesu usamodzielnia­nia się pozostałych. Tendencja spad­ku przeciętnej wielkości gospodar­stwa domowego, która wyraźnie wy­stępuje we wszystkich uprzemysło­wionych i zamożnych krajach, bę­dzie u nas także ujawniać się coraz silniej, wraz z postępem poprawy warunków mieszkaniowych. Dodat­kowy program budownictwa miesz­kaniowego stwarzać powinien od­powiednie warunki, a więc przewi­dywać budowę małych mieszkań, jedno i dwu-pokojowych. Przeciętna tych mieszkań nie powinna' przekra­czać 2,4 izb na mieszkanie, co daje dla dodatkowego programu 330 tys. mieszkań — 800 tys. izb. Wydaje' mi się, że, można by przewidzieć dla 

że w kapitalizmie . nie ■ może po­wstań układ socjalistyczny. Tłuma­czono, że mamy w tym wypadku do czynienia z różnotypowymi for­mami własności i stąd nie możliwe jest ich współistnienie.
«TWaezego wszystkie dotychczasowe 

typy stosunków produkejt powstawały 
i rozwijały ąię żywiołowo Już w łO£Epe 
poprze^tej natomiast soejal^
styczne stosunki produkcji powstają 
i rozwijają się Jedynie po ołrałeniir pa- 
nowania UuTŻaazjĄ w driodare planowej 
działalności państwa socjalisty czneg.0^ 
kierowanego przez rewofucyjną partią 
klasy F&&e$h£&ze£?

Jest to uwarunkowane najgłębszą od- 
mienncśeią albo lepiej — przeciwstaw- 
nością socjalizmu w stosunku do wszyst­
kich an.agonistycznych formacji- społecz- 
no~eknnomicznych“). I dalej:

nSocjałistyczw stosunki nrodukcji nie 
mogą powstać w drodze żywiołowego 
rozkładu sturych stosunków i przekształ­
cenia ich w nowe. Powstanie ich wyma­
ga rewolucyjnego wtargnięcia w stare 
stosunki własnościowe „wyw’aszczenia 
Wywłaszczycl^i“9 uspołecznienie podsta-

KLEER

■wowycli środków produkcji. Jest rzeczą 
zrozumiałą, ie tego rodzaju stosunki 
produkcji i tego rodzaju klasa, będąca 
ich wcieleniem — godzą w same pod­
stawy „starego porządku", w samo 
istnienie wszystkich klas 'wyzyskujących. 
Dlatego też, dopóki burżuazja ma w 
swoim ręku władzę państwową (aparat 
obrony jej ekonomicznego pasowania) 
nie może być mowy o powstawaniu „go­
towych form" układu socjalistycznego".’)Właśnie w stosunku do tych tez mam wątpliwości. To, że w warun­kach kapitalizmu powstają mate­rialne przesłanki ustroju socjalis­tycznego nikt nie podaje w wątpli­wość. Wydaje się jednak, że mamy tam do czynienia nawet z czymś więcej, mianowicie z procesem u- społecznienia własności. Chodzi mi o proces oddzielania kapitału funk­cji od kapitału, własności, o od­wrotną stronę procesu koncentracji i centralizacji. Początki tego pro­cesu scharakteryzował jeszcze. Marks w • III tomie.‘„Kapitału". Dalszy jego rozwój to nie tylkomonopole, ale kształtowanie się ka­pitalizmu ' 'państwowo - monopoli­stycznego oraz kapitalizmu pań­stwowego. Obecny kapitał pań­stwowy, mimo że w prostej linii jest potomkiem np. monopolu ty­toni ówego w państwie pruskim,' 

budownictwa o tym przeznaczeniu specjalne odrębne zasady.J. .ie można by uzyskać zmiany w warunkach mieszkaniowych na koniec 1975 r., czy realizacja próg a- mu podstawowego rozwiązuje kwe­stię mieszkaniową w miastach? Oto najogólniejsze zmiany (patrz tabela nr. 5).Poprawa wydaje się niezbyt wiel­ka, jednak dopiero po uwzględnie­niu innych istotnych elementów cha­

rakteryzujących warunki mieszka­niowe ocenić możną jej rzeczywistą skalę, znacznie większą, niżby na to wskazywało pierwsze wrażenie.Ogólna powierzchnia mieszkań wzrośnie z 119 min m2 do 228 min, ilość m? średnio na 1 mieszkańca zostanie znacznie podniesiona z 10,2 do 12 m2.Zasadniczej poprawie struktura wieku zasobów, wybudowane po 1945 r. 66% ogółu izb, przy 16% 1955. Spadnie znacznie ilość
ulegnie Zasoby wyniosą W roku zasobów starszych. W związku z . udziałem nowego budownictwa, będącego na znacznie wyższym poziomie techni- cznym i posiadającego bez porów­nania pełniejsze zaopatrzenie w in­stalacje sanitarne — ulegnie rów­nież radykalnej zmianie wartość u- żytkowa zasobów.Również w strukturze mieszkań według wielkości nastąpiłyby po­ Tabela nr 5.
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różni się od niego w sposób istot­ny.Jest faktem bezspornym, że acz­kolwiek współczesny kapitalizm ■ państwowy idzie na rękę burżuazji, a W szczególności monopolom czy pewnej grupie monopoli, to .jed­nakże interesów jego, nie można moim zdaniem w pełni utożsamiać z interesem burżuazji. Państwo wy- obcowuje się częściowo z reprezen­tanta klasy kapitalistów w repre­zentanta całego społeczeństwa. To częściowe wyobcowanie posiada istotne, w większości przypadków pozytywne konsekwencje dla ogółu społeczeństwa.Wyobcowanie to możliwe bvło dzięki rozwojowi funkcji gospodar- ezych państwa, o istotnym znacze­niu dla gospodarki. Rozwój tych funkcji staje się- coraz większy, do­prowadzając do powstania układu

państwowego, który i jest i nie jest kapitalistycznym. Jest jeszcze tak pi-zede wszystkim dlatego, że na samo państwo decydujący, acz­kolwiek nie jedyny wpływ ma bur- żudzja. Dalej, że w dużej mierze korzyści płynące z tego układu o- trzymuje burżuazja. Nie jest już .kapitalistyczny dlatego, że rozwija się on nie w sposób typowo anar­chistyczny, lecz częściowo planowy. Dzięki temu jest do pomyślenia, a nawet realizuje się w jakimś sen­sie planowość w gospodarce kapi­talistycznej. Przejęcie przez pań­stwo kapitalistyczne szeregu dzie­dzin gospodarki, zakreśla pewne ramy prywatno - kapitalistycznej własności. Jej zasięg został ograni­czony. Niemały w tym udział miała walka mas robotniczych. I chyba niepotrzebnie przekreślają w tym ’ procesie swą rolę niektóre partie, komunistyczna — np. francuska.-Wbrew temu Cośńiy dotychczas mó- ' wili, nacjonalizacja środków pro­dukcji we współczesnych warun­kach kapitalistycznych oznacza coś więcej niż „obronę kapitalistów prywatnych przed bankructwem". Organizacja produkcji, planowanie ' perspektywiczne w tej dziedzinie

ważne przekształcenia. W nowym budownictwie ogółem wystąpi prze­waga mieszkań średnich, 3 i 4-izbo- wych, z drugiej strony należy liczyć się z tym, że ubywać będą głównie mieszkania najmniejsze. W wyniku tych dwu procesów mole zostać u- sunięta przewaga mieszkań naj­mniejszych (57% w 1955 r.). W 1975 i. da się osiągnąć zrównanie udzia­łu mieszkań 1 i 2 oraz 3 i 4-izbo- wych. Będzie jednak nadal występo­wał brak mieszkań 3 i 4-izbowych, pewien brak mieszkań dużych i zna­czna jeszcze nadwyżka mieszkań małych 1 i 2-izbowych.Zjawisko to nie pozwoli na likwi­dację istnienia mieszkań przegęsz- czonych.' W 1955 r. 1/3 ludności miast znajdowała się w mieszka­niach przegęszczonych (powyżej 2 osób na izbę); spadek tej liczby o- szacować można w-1975 r. ną maksi­mum 5—10%. Stosunek ilości gos­podarstw domowych (nić przek- kształconych) do ilości mieszkań, wyrażać się będzie cyfrą 120 gospo­darstw na 100 mieszkań. W porów­naniu do krajów o zadowalających warunkach mieszkaniowych nie jest to wcale wielkość alarmująca.Przy postulowanej rozbudowie za­sobów mieszkaniowych ulegnie głę­bokiej przemianie układ stosunków własności. Udział zasobów uspołecz­nionych wzrośnie z 54% do 64% (ok. 8,5 min izb), znacznie spadnie udział zasobów nieuspołecznionych — czynszowych z 29% do 12% (ok. 1,7 min izb). Udział zasobów stano­wiących własność' osobistą ludności, użytkowanych przez właścicieli, wzrośnie z 17 do 24% (ok. 3,2 miń izb). Gdyby okazała się możliwa re­alizacja dodatkowego programu 800 tys. izb (330 tys. mieszkań), można by uzyskać znacznie lepsze wyniki, a mianowicie przeciętnie 1,3 osoby na izbę, 3,6 osób na mieszkanie, 12,6 

gospodarki, dochody z niej idąc© częściowo na cele społeczne, wszy­stko to uprawnia. <Ł' postawienia tezy, że mamy tu da czynienia z uspołecznieniem własności. Wpraw­dzie nie będzie to jeszcze uspołecz- rueme socjalistyczne, amowiem me ma demokracji wytwórców, ale bę­dzie to uspołecznienie o pewnych elementach socjalistyczych.Rozwój funkcji gospodarczych państwa kapitalistycznego pozwala jeszcze na pewne- (względne) agra- moreme dochodów burżuazji. N:e należy tego' problemu lekceważyć. Wszak w szeregu krajów państwo zabiera od pewnej wysokości 30 do 80’,'g całego dochodu. Jednocześnie na poprawę położenia materialnego mas pracujących wpływa wałka klasy robotniczej i samo państwo, bądź przez różnego rodzaju kon­sumpcję publiczną, bądź przez na-; cisk na kapitalistów. Przyczyny te­go są różnorakie i niesposób o nich w tym miejscu mówić. Pro­wadzi to jednak niewątpliwie do stępienia sprzeczności klasowych.Chciaibym wreszcie zwrócić na­wagę na pewien ważny problem z tym związany. Od Zjazdu KPZR 
możliwości pokojowegotezaprzejścia do socjalizmu nie jest u- ważania za akt zdrady wobec ru­chu robotniczego. Wręcz przeciwnie coraz więcej partii robotniczych próbuje wypracować program u- względaia-jący' etapy, środki, formy i siły, dzięki którym będzie można to pokojowe przejście .urzeczywist­nić. Wydaje się, że rolwój układu współczesnychpaństwowegopaństwaeh kapitalistycznych jest nie tylko taką przesłanką, ale sta­nowi naturalną podstawę ekono­miczną pokojowego przejścia do socjalizmu. Można sobie wyobrazić, że np. parlamentarne objęcie wła­dzy przez proletariat, będzie równo­znaczne z powstaniem poważnego już układu państwowego, który sta­je się socjalistyczny przez sam fakt zmiany władzy, co w praktyce o- znaczałoby tylko zerwanie pępowi­ny łączącej ten układ z pozostałym układem kapitalistycznym. Fakt te­go powiąząnia odbierał socjalistycz­ny charakter uspołecznieniu, które się dokonało w kapitalizmie.Streszczając dotychczasowe roz­ważania, uważam, że we współczes­nym kapitalizmie następuje uspo­łecznienie środków produkcji w u- kładzie państwowym. Uspołeczne- nie to nie. ma wprawdzie wszyst­kich elementów .uspołecznienia so­cjalistycznego, tym niemniej ma ich tyle, by stwierdzić, że w łonie ka­pitalizmu kształtuje się układ soc­jalistyczny będący podstawą poko- jpwego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu.. Powyższe uwagi stano­wią podstawę dla twierdzenia, że dla krajów rozwiniętych gospodar­czo nie jest konieczny okres przej- . ściowy jako faza historyczna, leżą­ca między kapitalizmem a soejaliz» mcm.

b Jest to oczywiście tylko ekonomicz­
na charakterystyK&e-jsoejalizmu, nie 
uwzględniająca jego socjologicznych 
aspektów.

!) O tym, że tylko państwo jest zdolne 
do tego przekształcenia, pisałem w arty­
kule „Rola państwa w teorii wzrostu", 
Zycie Gospodarcze nr 29/57.

•) W. Brus, H. Pohorille „Zagadnienie 
Budowy Ekonomicznych Podstaw Socja» 
lizmu" PWN, 1953 r„ str. 40.

*) Tamże, str. 41. '

m2 powder^hni średnio na miesz­kańca i 110 gospodarstw na 100 mie­szkań. Jest to skala, która nie zmie­nia jednak w sposób zasadniczy ob­razu warunków mieszkaniowych.Przy wielkim wysiłku inwestycyj­nym w okresie 20 lat,,przy uznaniu gospodarki mieszkaniowej za jeden z czołowych problemów gospodarczo- społecznych można więc w sposób zadowalający rozwiązać kwestię mieszkaniową w miastach w tym okresie. Naturalnie, że byłby to po­ziom dość daleki jeszcze od uzna­nia. za dobry.Cechy charakterystyczne tego roz­wiązania byłyby następujące: 1) za­dowalający stosunek posiadanych mieszkań do ilości gospodarstw do­mowych^ tym jednak, że ilość mie­szkań zmuszałaby ekonomicznie ludność do skupiania się w większe gospodarstwa domowe (przeciętnie 3,8 osób) nie pozwalając zrealizo­wać tendencji spadku średniej wiel­kości gospodarstwa; 2) absolutna przewaga mieszkań małych (1 i 2- izbowych) i średnich (3 i 4-izbowycli) przy przeciętnej 2,7 izb na miesz- kapie; 3) w wyniku tego dość znacz- ne zagęszczenie zasobów 1,4(względnie 1,3) osób na izbę; 4) zde­cydowana przewaga zasobów mło­dych o dobrym stanie technicznym
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poniósł straty na transakcjach • za­wieranych z państwową placówką handlową..A oto. przebieg tej zadziwiającej metamorfozy. Ob. S, przybył na przesłuchanie w Woj. Komendzie Milicji, w Gdańsku z teczką, pod pa-

11 kwietnia umowa ta. została pod- Nie ulega wątpliwości', -ie pb pisana — odpowiada spokojnie ob. . wpadce z kontrolą panstwowo-pry^ ' watna spółka szybko zalegalizowa­ła swoją działalność. Przedstawio­nej umowie nie można właściwie--S. i nic więcej . nie ma, na ten te-mat do powiedzenia.Oczywiście pomija on dyskretnie ten drobny szczegół, że został skon­trolowany właśnie w tym dniu, że trzeba przecież było jakoś wybrnąćchą i uprzejmym uśmiechem na . - . .-twarzy. Po wstępnych formalnoś- z niemiłej sytuacji i.I. ip.
’ rzęd jednym z państ­wowych sklepów „^a- zar-Okazja" w Rzeszo- ® 0 wie zatrzymała się no- wiutka „Warszawa", a z wnętrza jej wynoszono do sklepu pokaźne par­tie -towarów. Ponieważ pojazd miał prywatne znaki rejestracyjne, z ) których wynikało, że właściciel ' samochodu mieszka w Gdyni, zaś obserwu­jący tę scenę kierownik. Wpje- wódzkiogo Zarządu Handlu w Rze­szowie nie przewidywał zaopatry­wania podległej mu placówki han­dlowej w towar poprzez' gdyńskich pośredników, zdecydował się więc na bliższe Zbadanie tego zjawiska..Przeprowadzona przez niego kon­trola wykazała, że zamieszkały' w Gdyni ob, S., który przywiózł do Rzeszowa — na podstawie uprzed­nio zawartego porozumienia — .roż­ne- towary pochodzenia zagraniczne­go na łączną sumę 400 tys. zł., nie posiadał żadnych dokumentów u- prawniających ani do zakupu tego rodzaju towarów, ani do sprzeda­wania ich w państwowych placów­kach handlu. Wyciągnął on wpraw­dzie z kieszeni jakieś zaświadcze­nie, które upoważniało go jako agenta Centrali Jubilerskiej do..; skupu złomu srebra na' terenie woź jewództwa gdańskiego i szczeciń­skiego, ale. nie mówiło ono nic o gumie do żucia, żyletkach, nylono­wej galanterii, paście „Kiw’i“, £ran-

perfumowych atrakcji. Personel zaś sjdepu „Bazar-Okazja" wprowadza­jąc do obrotu towar nabyty od prywatnego dostawcy, sprzedaje go bez uwidocznienia w księgach i po cenach ustalonych dowolnie.- Tak też rozumował przeprowa­dzający tę przypadkową kontrolę kierownik Woj. Zarządu Handlu w Rzeszowie. W wyniku tego toku ro­zumowania . do rzeszowskiego „Ba­zaru" skierowana zestala na dłuż­szy tam pobyt ekipa Państwowej Inspekcji Handlowej. Sprawa zaś ob. S. potoczyła się aż kilkoma to­rami., Z Woj. Zarządu Handlu w Rzeszowie nadeszły bowiem równo- brzmiące raporty. aż od sześciu in- btytuoji: Ministerstwa Kontroli Pań­stwowej, Głównego 'Inspektoratu Państwowej Inspekcji Handlowej, Miejskiego Zarządu Handlu w Gdy­ni, Wojewódzkiego Zarządu Handlu w Gdańsku, Komendy Miejskiej Mi- liojr Obywatelskiej w Gdyni i na wszelki wypadek do... Biura Listów Polskiego Radia. Można z tego wnioskować, że rzeszowskie władze uczyniły wszystko co w ich mocy,, aby nie dopuścić do utonięcia wy-- krytej afery w' czyimś biurku.Trzeba oddać sprawiedliwość i powiedzieć ód razu, że nie utonęła. Wręcz przeciwnie, wszystkie pisma ■ Woj. Zarządu Handlu zbiegły się w jednym biurku oficera śledcze­go Komendy Wojewódzkiej MO w Gdańsku, prowadzącego w tej spra­wie dochodzenia.

ciach typu:- imię, nazwisko, data u- rodzenia — przystąpiono do sedna sprawy. I tutaj nagle to . sedno o- kazało się wręcz, nieoczekiwane.Ob.
. Nie pomija natomiast innego szczegółu, a mianowicie skarży się prowadzącemu dochodzenie ofice­rowi Milicji na nieuczciwość pań-

nic z formalnego punktu widzenia zarzucić, przynajmniej jeśli chodzi o ob. S. Nawet jeżeli ten „Bazar— Okazja" nie miał żadnych podstaw do zawierania takiej umowy, to ob. S.’ nie musi o tym wiedzieć, albo­wiem działa w „dobrej wierze" u-
fając papierkowi firmowym

ZYGMUNT SAWICKI

SPEKULACJA JEST
PRZESTĘPSTWA WE MA

emskich perfumach, sweterkach i Innych drobiazgach.Na zdrowy rozum biorąc, można było przewidywać, że pod tą całą transakcją kryją się przynajmniej dwa przestępstwa. Ob. S. najnor­malniej spekuluje kupując na miej­scu w Gdyni poprzez „Baltonę" czy marynarzy towar po cenach niższych — uzasadnionych obfitością tych za­granicznych delicji na miejscowym rynku — i sprzedając go znacznie drożej w Rzeszowie, pozbawionym nadmiaru nylonowo-sweterkowo-

Niewiele, mu to pomogło, ale przynajmniej na brak zainteresowa­nia sprawą nie mógł narzekać.-•Mniej pocieszającym jest fakt, że .według- -wszelkiego prawdopodo­bieństwa cała ta sprawa utknie namartwym punkcie. I tutaj warto prześledzić, jak to się dzieje, że niewątpliwe (w oczach. . --------- zwykłegoobywatela) przestępstwo zamieniasię w folku dochodzeń niemal w akcję charytatywną, a podejrzany .0 .spekulację okazuje się nie tylko niewinnym barankiem., ale wręcz człowiekiem skrzywdzonym, który

21 e leu

S. przedłożył bowiem zdumionemu oficerowi śledczemu dokument, z którego czarno na białym wynika­ło niezbicie, że jest on oficjalnym, legalnym agentem pleno titulo przedsiębiorstwa uspołecznionego „Państwowa Sprzedaż Okazyjna — Bazar w Rzeszowie". Ńa dokumen­cie widnieje data 11.4.57. Pokrywa się ona z pismami z Woj. Zarządu Handlu w Rzeszowie. Właśnie 11. IV.57 r, . została przez kierownika Woj. Zarządu Handlu „nakryta"

-stwowego kontrahenta, albowiem ów „Bazar—Okazja" nie zapłacił mu zagwarantowanych tą właśnie umową 2% prowizji od wartości sprzedanego towaru. Jest on wy- . raźnie pokrzywdzony. Wyłożył włas­ne pieniądze na benzynę do odleg-
stemplem i podpisem. Nić się ury- . wa.Skończyło się przesłuchanie i za­częło żmudne montowanie materia­łu dowodowego.Szczegółowe porównywanie po­zycji w przedstawionej przez ob. lego ■ Rzeszowa, aby tylko wzboga- s. „księdze zakupów" z książkami sklepowymi rzeszowskiego „Baza-ćić masę towarową w państwowych sklepach i pomóc w miarę swoich skromnych środków do. ożywienia państwowego handlu; nie otrzymał za to żadnego wynagrodzenia, a doowa dziwna transakcja. * tego wszystkiego traci teraz dodai-Dlaczego właśnie w tym dniu zo- kowo czas na przesłuchania i tostała podpisana umowa? — pada pytanie.Poprzednio uzgodniłem tylko ust­nie warunki współpracy i po przy­wiezieniu na próbę pierwszych par­tii towaru, miała być podpisana stała umowa agencyjna! Właśnie

stojąc pod zarzutem uprawiania jakiejś brzydkiej spekulacji.Uderzenie było dość celne. Pro­wadzący dochodzenie, chociaż do­brze wie co o tym wszystkim myś- 
■ leć, nie bardzo jednak wie co te- ! raz z tym fantem robić.

ru“ pozwoliło cownicy tego znacznie cenę czek i innych o to chodziło.
stwierdzić, że pra- „Bazaru" podnieśli dostarczanych obrą- drobiazgów. ale nie Te trzy prymitywne

i Co za cymbał? Co za dureń? Cd-za-zakuty 
‘biurokrata? I sam nie zje i drugiemu nie da.

Oto mała próbka epitetów, którą kierował w 
'duchu pod adresem dyrektora Centrali Rybnej 
•każdy chyba kto czytał w nr 172 „Życia 'War­
szawy" nątatkę pod tytułem: „Skandal w prze­
myśle rybnym".

No bo pomyśleć tylko. Morze obdarzyło nas 
bogatymi połowami szprota. Po 50 i więcej 
tbn dziennie łowią go nasi dzielni rybacy 
•z przedsiębiorstwa połowów „Arka". Tymcza­
sem zakłady rybne nie chcą przyjmować szpro­
ta do przerobu więcej niż 5 ton dziennie. Po­
mimo, że są w stanie przerobić w ciągu dnia 20 
ton, W dodatku gdy „Arka" chce sprzedać nad­
wyżki szprota przetwórniom spółdzielczym i 

i prywatnym Centrala Rybna się nie zgadza i ca­
łą nadwyżkę kieruje do przerobu na mączkę 
rybną.

Tracą .więc wszyścy. Konsument — bo nie 
otrzymuje większej ilości wysokogatunkowej 
ryby; handel zagraniczny — bo nie może eks­
portować większej ilości konserw ze szprota, na 
które jest zawsze na rynku światowym duże 
zapotrzebowanie; „Arka" — bo większą część 
połowu sprzedaje po niskiej cenie do fabryki 

.mączki rybnej; fabryka paączki rybnej — bo 
produkuje tę wartościową paszę treściwą dla 
inwentarza po wygórowanej cenie, (wytworze-- 

śmie 1 kg mączki ze szprota kosztuje 15,25 zł, 
: a urzędowa cena mączki wynosi 2,7 zł, zaś na 
wolnym rynku 6 zł); zakłady rybne — bo nie 
wykorzystują swoich pełnych możliwości pro- 

- dukcyjnyich; wreszcie spółdzielcze i prywatne 
przetwórnie — bo odczuwają brak' szprota do 
przerobu na konserwy i do wędzenia.

Rychło okazało się jednak, że sprawa wcale 
| nie jest taka prosta.
i Oto „Trybuna Ludu" z 5 sierpnia doniosła, 

że to bynajmniej nie bezduszność Centrali Ryb- 
j nej pozbawia nas tej smakowitej potrawy, 
i a wygórowana cena szprota surowego, która 

sprawia, że uspołecznionym zakładom rybnym 
nie opłaca się go przyjmować do (przerobu. 
Ministerstwo Żeglugi już od dłuższego czasu 
występuje do Państwowej Komisji Cen o za­
twierdzenie zmian w cenach zbytu. Niestety 
bez widomych rezultatów. »

W tym miejscu zapewne każdy czytelnik 
„Trybuny Ludu" zapałał z kolei świętym obu­
rzeniem na komisję cen — tę jaskinię biuro-

skai4
dal?

ku sprowadza się jednak 
że w myśl odpowiednio

& -

machlojki z cenami, które wzboga­ciły dodatkowo kieszenie rzeszow­skich „bazarowiczów" o kilkanaście tysięcy złotych, są drobnym i nie­istotnym r— moim zdaniem — frag­mentem całej sprawy.Istota rzeczy tkwi w czym innym. Jak się to w ogóle mogło stać, że w.naszych warunkach, gdy państwo teoretycznie kieruje sprawami ryn­ku, obrotny kombinator potrafił za­kupić ogromne partie towarf w, sprzedać'je za pośrednictwem pań­stwowej sieci handlowej z niewąt­pliwym, dość pokaźnym zyskiem? Gdy się w końcu tego kombinato­ra łapie za rękę na gorącym u- czynku, to cała ta dobrana paczka wspólników szybko legalizuje całą machinację i usiłuje puścić końce w wodę.Po trzech miesiącach dochodzeń prowadza.,cy śledztwo oficer Mili­cji nie widzL niestety żadnych pod­staw do oskarżania organizatora rzeszowskiego interesu, ob. S.Oskarżenie z tytułu spekulacji z któregokolwiek artykułu upada, al­bowiem ma on dokument legalizu­jący jego „handlową" . działalność. 
■ Że legalizuje post factum i w obli-ozu grożącej wsypy? wyjaśnia, że wynikłonia ojpieiszałości„Bazaru", lalbowiemtylko na zlecenie tego

Ależ oh. S.to wyłącz- kierownictwa on pracował przedsiębior-

w zasadzie do’ tego, 
wysoko ustalonych

przepisów (by nie łatwo je było zmienić) prze­
kazuje ona rybę do przetwórni państwowych 
lub, gdy te nie są w stanie jej przyjąć, do 
przerobu, na mączkę rybną.

I wszystko byłoby w porządku, gdyby ryby 
chciały się słuchać okólników, a' przedsiębior­
stwa -nadal nie interesowały się wynikami swej 
sprawy. Na ogół bowiem szprot letni nie na- 
daje się do przerobu na konserwy czp do wę­
dzenia. Jest zbyt chudy. Idzie więc głównie na 
mączkę rybną. Zakładom rybnym zaś było
wszystko jedno jak kształtują się 
dukcji.

W tym jednak roku szprot jest 
go dużo. Warto więc przeznaczyć 
dukcji konserw. Zakłady rybne

kaszty pro-

tłusty i jest 
go do pra­

nie chcą go
. jednak przyjmować, a chłodnie mogą zamrażać 

co 2 godziny 2,5 tony. Ale szprot zarządzeń nie 
słucha. Jednego dnia lezie go w sieci 15, a dru­
giego 150 ton.

Przedsiębiorstwo połowów „Arka" uważa, że 
cały połów powinna odebrać Ekspozytura Cen­
trali Rybnej stosownie do jakości szprota;

wagi państwowej by mógł. o niej decydować i 
minister. Tu władna jest tylko Państwowa Ko- B 
misja Cen. Przedsiębiorstw jest u nas tysiące, g 
a artykułów, ha które trzeba wyznaczać ceny, g 
miliony. Nim więc sprawa zostanie rozpatrzę- S 
na trzeba czekać. |

Rozumieją to na ogół wszyscy i nikt nie wa S 
pretensji. Tylko szprot nie chce zrozumieć i się H 
psuje. Nie, chce też zrozumieć „Arka", która to 0 
bije po kieszeni. Usiłuje więc sprzedawać 5 
szprota przetwórniom, prywatnym.......... j

. Na to znów nie może zgodzić się Centrala E 
Rybna. Szprot bowiem z przetwórni prywat- i 
nych jest zbywany prywatnym detalistom. Nie ■ 
wzbogaca więc masy -towarowej centrali ryb- 1 
nej; zaś szprot przerobiony nawet na mączkę i 
rybną to cenne dewizy (150 dolarów za tonę), j 
Tona konserw -ze szprota kosztuje wprawdzie f 
600 dolarów. Gdy jednak nie ma się 600 — | 
dobre i 150 — pomyślał dyrektor Centrali Rijb- i 
nej i nie pozwolił sprzedawać szprota prywat- 1 
nym> przetwórniom; Źobowiązańie bowiem- pry- | 
watnyćh przetwórni do dostarczenia Centrali I

kracji, tego drugiego po PKPG kozła ofiarnego 
wszystkich naszych absurdów gospodarczych.

Gdy się jednak bliżej przyjrzeć temu rybne­
mu galimatiasowi okaże się, że sprawa jest 
jeszcze bardziej skomplikowana.

W myśl odpowiednio wysokich postanowień 
i okólników przedsiębiorstwo połowów „Arka" 

I posiada wyłączne prawo skupu szprota od ry- 
‘j baków. Zgodnie z nienaruszalnym postanowie­
niem Komisji Cen płaci ono rybakom 2,20 zł 
.za kilogram szprota „A" klasy. „Arka" z kolei 
'.odstępuje szprota wyłącznie Centrali Rybnej 
po 4,25 zł za kilogram. Centrala Rybna bowiem 
posiada tzw. prawo gestora we -.wszystkich 
obrotach rybami. Prawo to w tym przypad-

a więc po wyższej cenie na konserwy, a 
po niższej na mączkę rybną. Centrala Rybna 
zaś uważa, że po wyższej cenie (na konserwy) 
może odebrać tylko tyle, ile chcą przerobić za­
kłady rybne. Tym zaś szprota przerabiać się 
nie opłaci. Ich bowiem zysk na kilogramie 
przerobionego szprota jest czterokrotnie niższy 
niż na kilogramie przerobionego śledzia. Prze­
róbka szprota zmniejszyłaby więc bardzo ich 
fundusz zakładowy.

Trzeba przyznać, że w tych niełatwych wa­
runkach dyrektor Centrali Rybnej okazał się 
„geniuszem przewidywania". Już bowiem w po- 
łowie maja zwrócił się do Ministerstwa Że- 
glugi o obniżenie ceny zbytu szprota przez 
„Arkę" do zakładów rybnych z 4,50 na 2,80 zł 
za kg; co miało zapewnić zakładom rybnym 
odpowiednio rentowny przerób seprota.

Okazuje się jednak, że zmiana ceny- rozlicze­
niowej szprota jest u nas aktem zbyt doniosłej

Rybnej w zamian za sprzedanego 
odpowiednich ilości przetworów 
kompetencji jej dyrektora.

Któż jest więc winien?
Jeżeli nie „Arka", nie Centrala

im szprota 
nie leży w

Rybna, nie
Ministerstwo Żeglugi i nie Komisja Cen — to j 
chyba szprot? Po co się tak pcha w te sieci7 |

A może po prostu winien jest SYSTEM? Sy- I 
stein, który wbrew wszelkim zasadom nauko- l 
wej organizacji . maksymalnie oddala ośrodki | 
dyspozycji od ośrodków wykonania. |

Muszę więc chyba w imieniu własnym, ko- j 
lęgów z „Życia Warszawy" i „Trybuny Ludu" l 
oraz wielu czytelników tych pism prsepios.ć | 
dyrektora Gradowskiego z Centrali Rybne; | 
i Prezesa Strumińskieco z Państwowej Komlsh I 
Cen za niesłuszne insynuacje. Pod adresem zaś I 
Prezydium Rady Ministrów i Rady Ekonomie?-] 
nej wypada zawołać: Zróbcie coś wreszcie l 
z tym nowym modelem) bo ten dzisiejszy to I 
skandal. |

G. PISARSKI

warszawa, ul. Hoża 35.
Telefony: Redaktor Naczelny — 806-28.
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zapyfaĆ''Wszystkich _Świętych rzeszowskiego handlu z miejskim zarządem handlu włącznie, dlaczeg® przez długie miesiące nie zainteref sowali się, na jakiej' podstawie, na jakich warunkach i w ogóle jakim cudem „Bazar-Okazja" — zamiast upłynniać konfekcję czwartego ga­tunku — usiłuje . robić _ kokosy pierwszorzędnymi ciuchami.Po drugie nie rozumiem zupełnie mechanizmu zawierania umów a- gencyjnych.Po dłuższych poszukiwaniach od­kryłem wprawdzie w Ministerstwie Handlu Wewnętrznego instrukcję z 6 lutego br. uzupełnioną instrukcją z dnia 16 czerwca br„ mówiącą, między innymi o Okupie lub dąży za pomocą agentów, ale tutaj teoria różni się od praktyku. In-, sir ukój a ta bowiem. — przynaj­mniej ja^jąjtak rozumiem miar ła dać' Icierowiulkóm przedsię’ biorstw wolniejszą rękę w dokony­waniu zakupów artykułów prze^ myślowych z różnych zdecentralizo wanych źródeł, w celu, wzbogaceni® masy towarowej sprzedawanej] w sklepach sieci podległej MHW. Cel prosty i- jasny. Dając przedsiębior­stwom handlowym możność bez­pośredniego docierania do drobnych wytwórców, rzemieślników czy cha­łupników stwarzało dogodniejsze warunki dla pobudzenia rozwoju produkcji i urozmaicania asorty< mentu sprzedawanego towaru.W jakim jednak stopniu spełnia te podstawowe zadania zawieranie nawet najuczciwszych umów, z do­stawcami „baltonowskich" ciuchów do rzeszowskich bazarów?Pomijając wszelkie inne względy, umowa taka pozwala pośrednikowi na zarabianie knoci' bez najmniej­szej korzyści społecznej. Przecież i jednej, tej pechowej transakcji 8 kwietnia, "mógłby ob. S. najlegal-. niej zainkasować 8 tysięcy złotych w charakterze 2%. prowizji od 400 tys. zł. Komu są potrzebne takie umowy? Komu zależy na napędza­niu do kieszeni różnych obrotnych ptaszków, podróżujących .własnymi „Warszawami" po kraju, dzie­siątków tysięcy złotych? Kto w końcu odnosi korzyść i ile zarabia na ułatwianiu takich zyskownych raidów?Nie chodzi tutaj zresztą o tę jedną sprawę ob. S. Władze śledcze trój­miasta sygnalizują masowe zjawis­ko pojawiania się w Gdyni, w o- kolicach „Baltony" i innych punk­tów czarnej giełdy towarowej, ca­łych kohort, różnych niebieskić/l ptaszków — specjalistów od pie­przu, żyletek, gumy do żucia czy świecidełkowej biżuterii. Dowcip tylko polega na tym, że każdy 1 tych, znanych zresztą już . z widze­nia’ milicjantom, kombinatorów W chwili zatrzymania go przez władze wyciąga z kieszni właśnie umowę agencyjną, wystawioną nieraz przez

stwa i na ustalonych warunkach zapłaty takich, jakie właśnie są u- widocznione w zawartej chociaż późno, ale zgodnie z poprzednio ustnie uzgodnionymi warunkami, umowie. Wszyscy zainteresowani zgodnie takie wyjaśnienia potwier­dzają, albowiem dużo wygodniej., jest ponosić odpowiedzialność za spóźnione, nawet przez niedbaistwo, podpisanie umowy agencyjnej, niż przyznanie się, że na słowo honoru uprawiało się w państwowym.skle­pie, za państwową pensję, prywat­ne interesy na swoje własne kon­to.Na marginesie tej całej sprawy chciałbym poczynić kilka niemar- gmesowych uwag. Przede wszystkim zupełnie nie rozumiem, jakim cudem w państwowych sklepach typu „Ba-zar Okazja", zorganizowanychprzecież w ściśle określonym celu upłynniania rozmaitych starych re­manentów i tzw. „bubli", mogły W ogóle pojawić się bez zwrócenia u- wagi władz zwierzchnich duże par­tie zagranicznych świecidełek, per­fum. biżuterii. Nie rozumiem, dla­czego dopiero widok gdyńskiej „Warszawy", z której wyładowy­wano paki tego dziwnego jak na „Bazar" towaru, wzbudził podej­rzenie, że coś w tym interesie nie gra lub gra, ale niewłaściwą me­lodię.Nasuwa się prosty wniosek, że dla robienia planu, premii i tym podob­nych przyziemnych osiągnięć każ­dy towar może być dobry, nawet taki, o którym właściwie nie wia-. damo skąd pochodzi, za ile został zakupiony i komu przysparza „aku­mulacji". Wystarczy, że zjawi się ob. S., potaże kilkanaście kartek z własnoręcznie prowadzonymi notat­kami, z których wynika tylko to, co sam chce aby, wynikało, i interes nabiera rumieńców. Gdy się weź-

najbardziej nieoczekiwafiych pra­codawców.Zatrzymana na przykład z pokaź­ną partią żyletek paniusia wylegi­tymowała się ni mniej ni więcej — umową agencyjną wystawioną przeg Centralny Dom Towarowy w War­szawie. I tu można zapytać, czy tak poważna placówka, handlowa n.e ma już innego sposobu nabycia ży­letek, jak, tylko przy pomocy umo­wy agencyjnej, napędzającej zupeł­nie zbędnemu, ^pośrednikowi słone prowizje? Przy okazji zresztą oka­zało się, że owa pośredniczka obok prowizji zarobiła dodatkowy fundu- siki podając wyższą'cenę zakupu.Czy ktoś jest w ogóle w stanie sprawdzić, jaka część towaru zaku­pionego .. przez takich pośredników . trafia rzeczywiście do państwowej sieci handlowej, a jaka zasila wol­ny rynek i kabzę krytego papier­kiem agenta?Przecież tą metodą za kilka mie-’ ’ sięcy w ogóle nie będzie spekulan­tów, a będą tylko agenci kryci u- mowami zawartymi z przedsiębior­stwami uspołecznionymi, . od CDT poc.za.wszy a na gminnej spółdzielni skończywszy. Po jakie więc licha posłowie męczyli się cztery miesiące nad uchwaleniem antyspekulacyjnej ustawy, gdy swobodna interpreta­cja zarządzeń MHW pozwala na niemal całkowite ominięcie co groź-’, niejszych jej artykułów? •,Na tle tych Wszystkich' spraw można wysunąć kilka wniosków. Na pewno należy jak najprędzej zain­teresować się wieloma zawartymi już umowami agencyjnymi, gdyż obserwacje milicji gdyńskiej wyjka* zują niezbicie, że w ogromnej większości stanowią one często pa­rawan dla starej, znanej, tylko jy nowe legalne szatki przybranej, spekulacji.Ponadto pracownicy biura praw­nego Ministerstwa Handlu We-

mie pod uwagę, że rzeszowskie' „Bazary" już od lutego bodajże za­częły obok bubli zajmować się im­portowanymi. atrakcjami, to można

wnętrznego powinni dokonać prza» glądu . obowiązujących przepisów I określić, jakie masowe machlojki kryją s,ię pod niektórymi słusznymi nieraz w intencji zarządizeniami czy instrukcjami. Trudno tutaj szerzej omowic podwójną role wielu in­strukcji. Wiem natomiast, że zaf rowno Główny Inspektorat Pań® stwowej Inspekcji Handlowej jak f Generalna Prokuratura dysponują obfitym materiałem, który pozwoli Ministerstwu Handlu Wewnętrzne­go na skorygowanie wielu zarządzeń resortowych, znakomicie ułatwia-ją-i cych nadużycia i pospolite, na milę pachnące spekulacją poczynania CO obrotniejszych kombinatorów.
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Zimówlenia I przeAplaty na prenumeratę przyj- 
I zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały i Delegatury Ruchu"

składają, zamówienia w miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia lo m-ca poprzea :° 
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darcze“ Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
i druk taw „PRASA", ul. Marszałkowska 3/5.
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